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ROMAN GŁOWACKI - CZESŁAW KOS — Dysproporcje relacji cen

KLEMENS RATAJCZAK

Porozumienia
emokratyzacja stosunków 
gospodarczych wyraża 
się głównie w tym, iż 
program produkcyjny u- 
stalany jest przez pod- 
siębiorstwo nie na pod­

stawie odgórnych planowych dyrek­
tyw, lecz stanowi wynik bezpośred­
nich stosunków gospodarczych 
przedsiębiorstwa, w jakie wchodzi 
ono ze swoimi dostawcami i odbior­
cami. Jest to przede wszystkim wy­
nik zawartych z odbiorcami i do­
stawcami umów gospodarczych, ze 
wszystkimi skutkami ekonomicznymi 
(finansowymi), jakie obciążać będą 
przedsiębiorstwo w przypadku naru­
szenia tych umów. Stabilizacja sto­
sunków gospodarczych może nastą­
pić tylko w warunkach, gdy przed­
siębiorstwo zawarłszy umowę o do­
stawę materiału ma pewność, iż ża­
den czynnik zewnętrzny (np. ad­
ministracyjny nakaz jednostki 
zwierzchniej dostawcy) nie przekre­
śli jednostronnie zawartej umowy, 
bez poniesienia przez stronę odpo­
wiednich kar konwencjonalnych.

Nasza praktyka gospodarcza jest 
jednak inna. Jednostronne zrywanie 
zobowiązań umownych, spowodowa­
ne poleceniami jednostek gospodar­
czych wyższego rzędu i centralnych 
organów’ administracji, jest na po­
rządku dziennym. Przedsiębiorstwo 
naruszające zobowiązanie umowne z 
powodu nakazu władzy administra­
cyjnej nie poczuwa się do obowiąz­
ku płacenia odszkodowania umow­
nego stronie, z którą poprzednio za­
warło umowę dostawy. Dlatego też 
m.in. ilość i suma uzyskanych kar 
umownych jest zupełnie niewspół­
mierna do ilości i wartości narusza­
nych umów. Osłabia to dyscyplinę 
zobowiązań w sferze obrotu, powo­
duje zupełne rozluźnienie brak
stabilności gospodarczej w tej sfe­
rze. Nieustabilizowany zaś pod 
względem dostaw ryąek środków 
produkcji wpływa dezorganizująco 
na życie gospodarcze.

BRANŻOWY „GESTOR"
Stąd wniosek: władze administra­

cyjne nie mogą ingerować w sferze 
obrotu w formie naruszania umów 
zawartych przez przedsiębiorstwa. 
Zadanie określenia priorytetu do­
staw, w odniesieniu do deficytowych 
środków produkcji, mogą nadrzędne 
jednostki gospodarcze spełniać tylko 
pod postacią wytycznych, określają- 
cych 
przez 
Może 
te, a

kierunek zawierania umów 
przedsiębiorstwa wytwórcze, 

to być więc ingerencja ex an- 
nie ex post. Ażeby zaś móc

DYSPROPORCJE
relacji cen

ROMAN GŁOWACKI — CZESŁAW KOS

Celem naszego artykułu jest 
stwierdzenie na drodze porównania 
relacji cen detalicznych 'wybranych 
towarów w Polsce i innych krajach, 
czy aktualnie u nas obowiązujące 
relacje cen wykazują jakieś istotne 
różnice w porównaniu do innych 
krajów ’). Nie można oczywiście w 
oparciu o przedstawione w tym ar­
tykule dane dokonywać zmiany re­
lacji cen w Polsce. Podjęcie decyzji 
w tym zakresie wymaga dokładnej 
analizy. Jak wiadomo bowiem rela­
cje cen kształtują się pod wpływem 
wielu czynników np. kosztów pro­
dukcji, rozmiarów i struktury poda­
ży oraz popytu, różnic w warunkach 
naturalnych danego kraju i związa­
nych z nimi tradycji i nawyków 
konsumpcyjnych, polityki państwa 
itp. '

Wpływ tych czynników powoduje, 
że relacje cen muszą w różnych kra­
jach kształtować się odmiennie. Nie­
zależnie od wymienionych czynników 
istnieją jednak- pewne prawidłowo­
ści, które sprawiają, że podjęcie pró­
by porównania relacji cen wydaje 
się. pożyteczne i wiele mówiące o

(Artykuł dyskusyjny)

JERZY BENGOM

spełniać tę rolę, jednostki te — bran­
żowe zjednoczenia przemysłu — mu­
szą dysponować danymi określający­
mi popyt, potencjalną i faktyczną 
chłonność rynku na poszczególne 
środki produkcji, muszą dysponować 
pełnym rozeznaniem zdolności pro­
dukcyjnej wszystkich źródeł wy­
twórczych danego asortymentu w 
kraju oraz mieć możność nie tylko 
zbilansowania potrzeb i mocy wy­
twórczych, lecz również wytyczenia 
określonego kierunku produkcji i 
zbytu. W związku z tym nasuwa się 
potrzeba ustalenia jednostki spełnia­
jącej rolę wiodącą w produkcji da­
nego asortymentu, zobowiązanej do 
sporządzania ekonomicznego bilan­
su danego artykułu, ustalenia odpo­
wiedniego kierunku produkcji i zby­
tu oraz uprawnionej do wytyczania 
wszystkim producentom i ich orga­
nom zbytu odpowiedniej polityki w 
tym zakresie. W warunkach uspo­
łecznionej planowej gospodarki po- 
wstaje konieczność ustalenia t.zw. 
branżowego „gestora".

Branżowe zjednoczenie przemysłu 
może spełnić swoją rolę ogólnoparist- 
wowego gestora w danej gałęzi prze­
mysłu, o ile będzie ono spełniać te 
funkcje koordynatora produkcji i 
zbytu nie tylko w odniesieniu do 
przedsiębiorstw wchodzących w 
skład zjednoczenia, lecz również w 
stosunku do wszystkich uspołecznio­
nych producentów wytwarzających 
dany asortyment, także i w tym 
przypadku, gdy wchodzą one admi­
nistracyjnie w skład innych zrze­
szeń (zjednoczeń) przemysłowych. 
Stwarza to nieco odmienny układ 
więzi — par excellence typu „karte­
lowego". Należy wyraźnie podkreś­
lić, że zjednoczenie przemysłowe w 
stosunku do wchodzących w jego 
skład przedsiębiorstw stanowiąc jed­
nostkę gospodarczą wyższego rzędu 
(koncern), spełnia jednak równo­
cześnie funkcję nadzorczą, jako or­
gan administracji państwowej (na­
daną mu statutowo). Natomiast w 
stosunku do przedsiębiorstw nie 
wchodzących w jego skład, takich 
uprawnień zjednoczenie nie posiada. 
Wynika z tego, że wiodącą rolę ges­
tora właściwe branżowo zjednocze­
nie przemysłu może spełniać w sto­
sunku do niezrzeszonych producen­
tów w danej branży tylko na pod­
stawie dobrowolnego porozumienia, 
opartego o interes gospodarczy właś- 

przyczynach, niektórych naszych 
trudności rynkowych.

PODSTAWA PORÓWNAĆ

Jako podstawę w stosunku do któ­
rej obliczamy relacje cen poszcze­
gólnych towarów w Polsce, ZSRR, 
Czechosłowacji, Anglii 1 Francji 
przyjmujemy cenę pieczywa pszen­
nego.

Wybór tej podstawy jest przede 
wszystkim spowodowany tym, że pie­
czywo to stanowi w większości kra­
jów podstawowy artykuł konsump­
cyjny, a poza tym jego ceny w anali­
zowanych krajach, liczone w jed­
nostkach porównywalnych np. w iloś­
ci przeciętnego czasu pracy, potrzeb­
nego na uzyskanie zarobku odpowia­
dającego wartości 1 kg, wykazują 
minimalne odchylenia. Jedyny wy­
jątek w tym zakresie stanowi Zwią­
zek Radziecki, gdzie ten przeciętny 
czas pracy kształtuje się o blisko 25 
proc, niżej.

Cenę pieczywa pszennego w Pol­
sce przyjęto w wysokości 5 zł za 1 
kg, co odpowiada cenie 1 kg bułki 
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clwych przedsiębiorstw. Więź zatem 
łącząca wszystkich wytwórców danej 
branży przy produkcji określonych 
asortymentów ma charakter najzu­
pełniej ekonomiczny.

UPRAWNIENIA I OBOWIĄZKI

W szczególności porozumienia 
branżowe winny obejmować:

— ustalenie specjalizacji (profilu pro­
dukcyjnego) asortymentowej poszczegól­
ny cu przedsiębiorstw;

— ustalenie wielkość] produkcji;
— podział rynku zbytu (rejonów, od­

biorców, portfelu zamówień);
— podział reglamentowanych środków 

produkcji;
— politykę Inwestycyjną (wnioskowa­

nie w zakresie limitów inwestycyjnych 
scentralizowanych oraz wyznaczanie 
kierunku przeznaczenia dla limitów zde­
centralizowanych) ;

— wspólną politykę w zakresie cen 1 
marż itp.

Wiodące zjednoczenie w danej ga­
łęzi przemysłu stanowi jednostkę 
gospodarczą wyższego rzędu, admi­
nistracyjnie odpowiedzialną za wła­
ściwe zaopatrzenie kraju w środki 
produkcji i konsumpcji zgodnie ■ z 
potrzebami wyrażonymi przez od- 
biorców.

Zjednoczenie branżowe, jako od­
powiedzialne za zaopatrzeni? kraju 
w artykuły danej gałęzi przemysłu, 

•winno więc spełniać'rolę gestora — 
koordynatora w stosunku do wszyst­
kich wytwórców danej branży. Win­
no być ono w szczególności odpowie­
dzialne za produkcję zgodnie z za­
potrzebowaniem odbiorców, za pra­
widłową analizę rynku i ocenę jego 
chłonności (w odniesieniu do artyku­
łów masowych, których programo­
wanie produkcji wyprzedza dyspono­
wany portfel zamówień) oraz za usta­
lenie wielkości importu uzupełnia­
jącego produkcję krajową.

W związku z opisanym zakresem 
odpowiedzialności wiodące branżowe 
zjednoczenie przemysłu winno być 
zobowiązane do:

— sporządzania wieloletnich i rocznych 
bilansów ekonomicznych, z wykazaniem 
po stronie przychodu zdolności produk­
cyjnej własnej, przedsiębiorstw wcho­
dzących w skład innych zjednoczeń 
przemysłu oraz produkcji przemysłu 
drobnego państwowego i spółdzielczego, 
z uwzględnieniem szacunku produkcji 
przemysłu prywatnego i rzemiosła, jak 
również planowego przychodu w obro­
cie zagranicznym;

— uzgadniania z zainteresowanymi 
przedsiębiorstwami wytwórczymi kierun­
ku, asortymentu i wielkości produkcji;

— dokonywania porozumieniu

paryskiej (1 szt. wagi 400 gramów — 
2 zł). Przyjęcie dla Polski, jako 
wskaźnika, cen chleba mieszanego, 
który zajmuje główną pozycję wśród 
pieczywa spożywanego przez ludność 
pogłębiłoby jedynie dysproporcje cen 
pomiędzy artykułami przemysłowy­
mi w Polsce i innych krajach, a 
złagodziło nieco różnicę pomiędzy 
analogicznymi proporcjami cen ar­
tykułów żywnościowych; nie zmie­
niłoby natomiast w niczym proporcji 
cen pomiędzy poszczególnymi gru­
pami asortymentowymi i w ramach 
tych grup.

Obliczone relacje wskazują ilość 
porównywanego towaru w kg pie­
czywa pszennego. Np. relacja dla 
mięsa wołowego — w Polsce wyno­
sząca 4,40 wskazuje, że za 1 kg wo­
łowiny można nabyć 4,40 kg pieczy­
wa. Zostały one przedstawione w za­
mieszczonej tabeli nr 1.

OGÓLNE TENDENCJE

Zanim przejdziemy do porównania 
relacji cen poszczególnych grup to­
warów warto pokrótce zobrazować

■wszystkimi zainteresowanymi przedsię­
biorstwami wytwórczymi racjonalnego 
podziału zaopatrzenia rynku przez po­
szczególnych producentów, bądź w ukła­
dzie terytorialnym, bądź według grup 
odbiorców lub podziału portfelu zamó­
wień;

— wnioskowania w zakresie ustalenia 
obowiązującej wszystkich w danej bran­
ży wytwórców polityki cen i marż,

Aby móc spełnić wymienione obo­
wiązki, zjednoczenie przemysłu (ge­
stor) winno m.in. mieć obowiązek i 
prawo udzielania pomocy technicz­
nej, w szczególności przedsiębiorst­
wom specjalizującym się w produk­
cji eksportowej, organizowania wy­
staw, targów, giełd towarowych, ak­
cji reklamowej oraz udzielania po­
mocy (gwarancji) w uzyskaniu kre- 

SIANOKOSY

my dużą ilość drobnych gospodarstw, 
które nie mogły zapewnić pełnego

') Por. artykuły: Cz. Kozłowskiego (No­
we Rolnictwo nr 5, 1959 r.), J. Tenichta 
(Nowe Drogi nr 3, 1958 r.) oraz I. Kowal­
skiej (Zagadnienia Ekonomiki Rolnej nr 
4, 1957 r.)
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ogólne tendencje w tym zakresie za­
chodzące pomiędzy rozpatrywanymi 
krajami. Przede wszystkim istnieje 
stosunkowo duża dysproporcja po­
między relacjami cen na artykuły 
przemysłowe i żywnościowe. Relacje 
cen dla artykułów przemysłowych 
w Polsce, Związku Radzieckim i Cze­
chosłowacji są, ogólnie biorąc, od 
trzech do sześciu razy wyższe od po­
dobnych relacji w Anglii i Francji. 
Nieco mniejsza rozpiętość zachodzi 
w porównaniu do Francji. Trudno 
byłoby jednak jakoś uszeregować z 
tego punktu widzenia kraje socjali­
styczne. Trudność ta jest spowodo­
wana brakiem wag, które by umoż­
liwiły operowanie wskaźnikiem 
agregatowym,

ARTYKUŁY ZBOŻOWE

W grupie artykułów zbożowych od­
chylenia . w. relacjach cen są stosun­
kowo niewielkie i dlatego też nie za­
sługują na specjalną uwagę. Jedyny 
wyjątek stanowi tutaj ryż. W Polsce 
jest on relatywnie najdroższy, zaś 
w Anglii najtańszy.

MIĘSO

Specjalnie wymowne są różnice w 
relacjach cen mięsa. Polska jest kra­
jem, gdzie ceny mięsa są relatywnie 
najniższe, później idzie Anglia, (dla

Jednym-z problemów, który przez 
dłuższy okres czasu traktowany 
był jako zagadnienie margineso­
we, jest sprawa chiopów-robotni- 
ków. Ostatnio temat ten jest coraz 
częściej dyskutowany przez polity­
ków i ekonomistów i coraz więcej 
jest w związku z nim autorytatyw­
nych wypowiedzi i wnikliwych ba­
dań. Dziś już nikt chyba nie wątpi, 
że ta grupa społeczna, tkwiąca jed­
ną nogą w mieście a drugą na wsi, 
mająca z jednej strony mentalność 
środowiska robotniczego, a z dru­
giej chłopskiego, jest po pierwsze 
liczebnie duża i wykazuje stałą dy­
namikę wzrostu, po drugie, nie ma 
nic wspójnego z dawnym pojęciem 
biedoty wiejskiej, po trzecie, żyje 
bardzo często lepiej niż robotnik 
w mieście, a niejednokrotnie le­
piej od chłopa średniorolnego, a po 
czwarte, nastawiona jest bardziej 
na konsumpcję niż na produkcję.

Z problemem istnienia pokaźnej 
grupy chłopów-robotników i jej sta­
łym wzrostem wiążą się inne za­
gadnienia. Do nich należą: sprawa 
rozdrobnienia, sprawa aktywizacji i 
intensyfikacji rolnictwa, sprawa so­
cjalistycznej przebudowy rolnictwa, 
sprawa wydajności pracy, mecha­
nizacji rolnictwa itp. Zagadnienia 
te zostały częściowo omówione na 
łamach prasyi),

*

W pierwszym okresie 
może nawet jeszcze w 
latach planu 6-letniego

po wojnie, 
pierwszych 
posiadaliś-

A p—TC —F- «.Jer —urt 

Francji brak tutśj pełnych danych), 
ZSRR i Czechosłowacja.

O ile różnice te są stosunkowo nie­
duże w porównaniu z takimi kraja­
mi jak Anglia czy Związek Radziec­
ki, to w odniesieniu do Czechosłowa­
cji są bardzo wyraźne. Np. dla kieł­
basy suchej wskaźnik cen w Polsce 
wynosi 11, zaś w Czechosłowacji 
17,30, dla szynki w Polsce 11, w Cze­
chosłowacji 19,23.

Wydaje się, że moment ten zasłu­
guje na głębsze rozważenie tym bar­
dziej, jeżeli uwzględni się przewidy­
wane w perspektywie najbliższych 
lat trudności na rynku mięsnym, w 
związku ze wzrastającym popytem 
z jednej strony, z drugiej zaś niedo­
borami w podaży 3).

W grupie artykułów nabiałowych 
charakterystyczna jest dla Polski 
rozpiętość pomiędzy tanami masła 
i mleka w porównaniu do innych 
krajów, szczególnie Anglii i Związ­
ku Radzieckiego. Problem ten za­
sługuje na bliższe zbadanie z uwa­
gi na niskie jeszcze spożycie mleka 
w Polsce w porównaniu ze wzrasta­
jącym szybciej spożyciem masła.

WARZYWA I OWOCE

Najniższe relacje cen dla warzyw 
i owoców, które w tabeli zostały po­
minięte, występują w Anglii, na­
stępnie w Polsce, Związku Radziec­

utrzymania, a Ich właściciele zmu­
szeni byli szukać dodatkowych źró­
deł zarobkowania poza gospodar­
stwem. Uzyskiwane z kolei zarob­
ki poza gospodarstwem nie zawsze 
pozryalały na utrzymanie się bez 
pomocy gospodarstwa.

Przypatrzmy się jednak tym za­
gadnieniom z punktu widzenia o- 
becnych warunków i obecnej sy­
tuacji chłopów-robotników. Zacznij- 
my od pierwszego ogólnego stwier­
dzenia, a mianowicie, że istnienie 
chłopów- robotników jest koniecz­
nością, która będzie tak długo trwa­
ła, jak długo gospodarstwo nie bę­
dzie mogło zapewnić rodzinie pełne­
go utrzymania. Mówiąc o chłopach- 
robotnikach musimy po pierwsze 
stwierdzić, że przeciętna wielkość 
gospodarstwa tej grupy kształtuje 
się poniżej 2 ha. Znając z kolei 
możliwości produkcyjne takich go­
spodarstw trzeba sobie powiedzieć, 
że gospodarstwa te w swojej ma­
sie nigdy nie będą mogły zapew­
nić pełnego utrzymania rodziny. (Po­
mijam tu zagadnienie niektórych 
możliwości dużej intensyfikacji, 
zwłaszcza gospodarstw podmiejskich, 
ogrodów itp.). Potwierdzają to wy­
niki badań budżetów rodzin chło­
pów-robotników (patrz: J. Solasz, 
„Nowe Rolnictwo" nr 4/1957). Wska­
zują na to także dane z wojewódz-
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kim (z wyjątkiem owoców kraje* 
wych) i Francji. Brak cen dla Cze­
chosłowacji uniemożliwia dokonani» 
porównania.

Wskazuje to, że same ceny wa­
rzyw w Polsce nie stanowią prze­
szkody w zwiększeniu konsumpcji; 
Wydaje się natomiast, że niskie spo­
życie tych artykułów u nas w po­
równaniu do innych krajów, zależy 
od szeregu innych czynników. Być 
może, że wśród tych innych czynni­
ków ograniczająco działają niskie 
relacje cen dla mięsa, niedostatecz­
ne wychowanie konsumentów w kie­
runku kształtowania ich nawyków 
konsumpcyjnych itp,

WÓDKI I WINA

W grupie pozostałych artykułów 
żywnościowych i używek na szcze­
gólną uwagę zasługują relacje cen 
wódki i wina. Najniższą relację cen 
dla wódki ma Związek Radziecki i 
Polska. Najwyższą natomiast An­
glia. Nieco niżej relacja ta kształtu­
je się w Czechosłowacji.

Odwrotnie natomiast wygląda sy­
tuacja w odniesieniu do ceń' wina, 
vV Polsce, wino jest relatywnie naj­
droższe. Wskaźnik relacji ceny dla 
wina wynosi w Anglii 3,9, zaś w Pol-
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Jesteśmy świadkami roz­
woju ekonomii, zajmują­
cej się problematyką 
wzrostu krajów gospo­
darczo słabo rozwinię­
tych, czy też — jak chcą 
niektórzy — krajów gospodarczo za­

cofanych.
Problematyka to szeroka. Toteż li­

teratura zajmująca się nią obejmu­
je zakres obszerny, poczynając od 
opisu danych empirycznych i posu­
nięć polityki gospodarczej, poprzez 
dyskusję kwestii związanych z pro­
gramowaniem oraz z sukcesami i 
hamulcami w podnoszeniu stopy ży­
ciowej ludności — aż do prób uogól­
nień, do ujęć czysto teoretycznych, 
abstrakcyjnych, odnoszących się w 
równej mierze do wszystkich wcho­
dzących w grę krajów co do żadnego 
z nich, a więc aż do prób tworzenia 
systematycznej teorii wzrostu kra­
jów nierozwiniętyeh gospodarczo.

Próby te należy zresztą ściśle od­
różnić od tzw. „teorii rozwoju gos­
podarczego" lub — w nomenklatu­
rze niektórych autorów — od. „teo­
rii wzrostu gospodarczego", wyros­
łej na gruncie teorii cyklów i ko­
niunktur, a odnoszącej się do krajów 
wysoko rozwiniętych i posiadających 
swoistą problematykę. Jak widzimy, 
w tych nowych dziedzinach ekono­
mii nawet nomenklatura nie jest je­
szcze uzgodniona, jest niejednolita, 
wieloznaczna.

CZY WARTO WYDAWAĆ 
ANTOLOGIĘ

„Problemy wzrostu ekonomicznego 
krajów słabo rozwiniętych" stanowią 
przedmiot antologii, wydanej ostat­
nio przez „Polgos". Jest to zbiór ar­
tykułów oraz fragmentów większych 
prac, obejmujących szeroki wachlarz 
problemów. Książka ma według za­
miaru wydawców służyć „jako wpro­
wadzenie zarówno do złożonej tema­
tyki jak i do bardzo obfitej litera­
tury" z zakresu przedstawionej prob­
lematyki.

Zebrane fragmenty dają wgląd nie 
tylko w zakres problematyki, lecz 
również w różnorodność jej ujęcia, 
gdyż zebrane teksty przedstawiają 
bezstronnie poglądy różnych autorów 
i to nie tylko rozbieżne ale i sprzecz­
ne. Przedstawiono czytelnikowi pol­
skiemu teksty tłumaczone z języków 
u nas mało znanych (np. z portugal­
skiego) i teksty trudno dostępne. 
Wybór obejmuje zarówno autorów- 
-marksistów jak i przedstawicieli 
różnych kierunków niemarksistow- 
skich. Zarówno bibliografia jak i 
same teksty obejmują prace z lat 
1954 — 1957, mają więc pełną wagę 
aktualności.

Przedstawione 33 teksty, usyste­
matyzowane w pięć grup tematycz­
nych, redaktorzy poprzedzają krótki­
mi wstępami, zapoznającymi czytel­
nika z autorem 1 jego pracami i 
przedstawiającymi krytyczne stano­
wisko wydawców, utrzymane zaw­
sze w granicach ściśle rzeczowych i 
na poziomie naukowym; informacje 
te pozbawione są natrętnego „nakie- 
rowywania" czytelnika.

Czy wyśnię antologii nie stawia 
‘przed czytelnikiem zbyt wysokich* 
wymagań, przedstawiając mu 
wprawdzie naświetlenie danej kwe­
stii z różnych stron lecz w sposób 
z natury rzeczy rozproszony i frag­
mentaryczny?

Pogląd taki byłby niesłuszny. Cza­
sopisma i książki, z których wybra­
no teksty, są czasem trudno dostęp­
ne. Niektóre znajdują się w Polsce 
tylko w nielicznych egzemplarzach. 
Oryginalne publikacje pisane są w 
językach, z których przeciętny czy­
telnik w Polsce włada tylko jednym 
lub dwoma. Ciągły, bieżący postęp 
nauki ujawnia się przede wszystkim 
w artykułach, w których rozpatruje 
się nowo nasuwające się problemy 
lub ujmuje w nowy sposób próby 
rozwiązań poszczególnych kwestii.

Chociaż mnóstwo artykułów nie

POROZUMIENIA 
„KARTELOWE"
DOKORCZENIE ZE STR. 1

dytów bankowych krótkotermino­
wych 1 we właściwym ich zagospo­
darowaniu,

NIEBEZPIECZEŃSTWA...

Jednakże w tym systemie porozu­
mień „typu kartelowego", wykracza­
jących poza ramy powołanych zjed­
noczeń przemysłu, gestorzy wkraczać 
będą swoimi uprawnieniami (opar­
tymi co prawda na dobrowolnie za­
wartych porozumieniach) w zakres 
kompetencji powołanych administra­
cyjnie zjednoczeń przemysłu. Nie­
wątpliwie tkwi tu zarzewie ostrych 
sprzeczności, których zasięg trudno 
obecnie przewidzieć. W każdym ra­
zie można już teraz przypuszczać,- 
iż w warunkach ograniczonej poda­
ży, a więc dyktatu dostawcy — ro­
la gospodarcza gestora będzie zni­
koma, decydujący głos w polityce 
zbytu będzie miało przedsiębiorstwo 
i zjednoczenie przemysłu. W miarę 
jednak wzrostu mocy produkcyj­
nych, zrównoważenia popytu z poda­
żą, postępującego nasycenia rynku 
— w coraz większym stopniu wy­
stępować będzie rola gestora, po­
trzeba porozumienia producentów, 
skoordynowania produkcji i uregulo­
wania rynku zbytu.

W tej właśnie fazie wystąpią kon-

rozrosło się nigdy do rozmiaru ksią­
żek, mimo to znajomość ich jest nie­
zbędna dla każdego zajmującego się 
danym problemem. Również zbiera­
nie w jedną całość fragmentów po­
szczególnych książek na jeden temat 
ma swój poważny sens dydaktyczny 
i stanowi podręczną pomoc dla każ­
dego pragnącego swą wiedzę w da­
nej kwestii uzupełnić.

Tak więc, zasadniczo rzecz biorąc, 
wydanie antologii było słuszne, wy­
bór zaś tematyki — trafny,

PROBLEMY WZROSTU
Już w dwu pierwszych fragmen­

tach zaznajamia się czytelnik ze 

PROBLEMY
wzrostu ekonomicznego

CZESŁAW GRABOWSKI

sporną sprawą terminologii 1 defi­
nicji, z różnymi próbami ich ujęcia. 
Dalsze artykuły dają nam wielo­
stronny przegląd zawiłej problema­
tyki wzrostu.

Pomiędzy artykułami, zebranymi 
przez wydawców pod wspólnym na­
główkiem „ogólne teoretyczne prob­
lemy wzrostu" znajduje się kilka, 
które w krótkim czasie, jaki upły­
nął od ich opublikowania, nabrały 
znaczenia podstawowego. Można tu 
przykładowo wymienić fragmenty, 
których autorami są Furtado, Ros­
tów, Hoselitz, Nurske. Poważne miej­
sce zajmują w zbiorze — i słusznie 
— ekonomiści indyjscy. Przedmio­
tem ich rozważań jest głównie moż­
ność zastosowania postulatów Key­
nesa do polityki gospodarczej kra­
jów słabo rozwiniętych. Wątpliwości 
ich wzbudza sporna sprawa działa­
nia mnożnika w krajach o nadmier­
nej ilości siły roboczej w stosunku do 
zasobów kapitału realnego.

W powyższej grupie artykułów po­
winni byli wydawcy umieścić rów­
nież artykuły Schatza, Langego i Ka­
leckiego, umieszczone przez redakto­
rów w innych rozdziałach. Autorzy 
ci bowiem usiłują znaleźć szerokie 
uogólnienia I próbują dojść do zro­
zumienia istotnej, zasadniczej me­
chaniki wzrostu i tym samym usi­
łują ująć zagadnienie od strony o- 
gólnoteoretycznej.

Wprawdzie redaktorzy naszej an­
tologii są — zdaje się — niezbyt ła­
skawi dla tych usiłowań, zarzucając 
im, że „grzeszą pewnym ahistoryz- 
mem" 1 zapatrując się sceptycznie na 
„konstrukcje zbyt abstrakcyjne a za­
razem ogólne" (s. 14). Jednakże tek­
sty, przedstawiające te ogólne uję­
cia świadczą, że teoretyczne tzn. uo­
gólniające podejście do spraw wzro­
stu krajów słabo rozwiniętych jest 
niezbędne dla zrozumienia poszcze­
gólnych, konkretnych zjawisk.

Przedstawiona w książce tematy­
ka jest przydatna nie tylko do roz­
ważań na temat rozwoju krajów 
„zacofanych". Czytelnik polski natra­
fia w książce na rozważania nad pro­
blemami znanymi mu z naszej włas­
nej rzeczywistości. Literatura eko­
nomiczna na tematy wzrostu gospo­
darczego krajów słabo rozwiniętych 
ma dla nas nie samą tylko wartość 
teoretyczno-poznawczą, lecz wartość 
pragmatyczną, jako okazja do prze­
myślenia cudzych doświadczeń i za­
stosowania sformułowań ogólnych na 
naszym własnym gruncie, zarówno 

fllkty pomiędzy poszczególnymi mo­
nopolistycznymi grupami producen­
tów (zjednoczeń przemysłu), wynikłe 
na tle walki o rynek zbytu. Należy 
również zwrócić uwagę na okolicz­
ność, iż gestor, którego zadaniem jest 
koordynowanie ogólnokrajowej pro­
dukcji w celu niedopuszczenia do 
zaburzeń w realizacji towarów, sam 
również stanowi typowe zjednocze­
nie przemysłu, z przedsiębiorstwami 
podległymi administracyjnie. W 
przypadku postępującego nasycenia 
rynku będzie ono ze zrozumiałych 
względów prowadziło politykę pre­
ferowania własnych przedsiębiorstw 
i ograniczania produkcji zakładów 
nie wchodzących w skład zjednocze­
ni a-gestora. W tym więc właśnie 
okresie, kiedy z punktu widzenia o- 
gólnogospodarczego funkcja gestora 
będzie najbardziej celowa i potrzeb­
na, porozumienie będzie najbardziej 
narażone na sprzeczności i narusza­
nie uzgodnionych uprzednio warun­
ków współpracy.

Instytucja porozumień branżo­
wych i wyznaczania branżowego ges­
tora kryje w sobie również szereg 
ujemnych pod względem gospodar­
czym elementów. Mianowicie, wio­
dąca rola „gestyjnych" zjednoczeń 
przemysłu stwarza dogodne warun­
ki dla wykorzystania monopolistycz­
nego położenia na rynku i „kartelo­
wego" porozumienia w kierunku ce­
lowego ograniczania ilości i asorty­
mentu produkcji, w celu utrzymania 
na dłuższą metę możliwie wysokich 
cen równowagi, ograniczania asorty­
mentu. Na tym tle może też wystą­
pić hamowanie postępu techniczne­

jeśli idzie o teorię gospodarki socja­
listycznej jako też o praktykę dnia 
codziennego.

Treść artykułu Kaleckiego znacz­
nie przekracza nagłówek zbiorowy, 
dany przez redakcję grupie tekstów 
1 zawiera szereg rozważań daleko 
wykraczających poza samą kwestię 
finansowania sensu stricto; znajdu­
jemy tu zastosowanie schematów 
Marksa do sformalizowania ka- 
zuistyki wzrostu, ciekawy wywód o 
konieczności równoczesnego rozwija­
nia przemysłu i rolnictwa, są tu 
omówione treściwie i ściśle najistot­
niejsze a wielorakie problemy wzro­
stu w sposób syntetyczny, Można w 

sposób obiektywny określić artykuł 
ten jako w zbiorze najciekawszy,

W omawianej książce znajdujemy 
pięć fragmentów różnych publika­
cji ONZ. Każda z nich zawiera dużo 
materiału zarówno opisowego jak 
też uogólniającego, a będącego wy­
nikiem doświadczeń szerokiej prak­
tyki gospodarczej. W artykułach 
tych, podobnie zresztą jak w więk­
szości pozostałych tekstów, treść 
przekracza znacznie ich tytuły. Ce­
chą tematyki wzrostu jest bowiem 
niemożność ograniczania się do jed­
nostronnego rozpatrywania jakiejś 
jej jednej strony. Balandier, którego 
artykuł omawia socjologiczną stronę 
zjawisk rozwoju krajów zacofanych, 
akcentuje wyraźnie tę współzależ­
ność zjawisk.

Artykuły autorów marksistowskich 
(np. Rubinsztajn, Baran, Dobb, Lan­
ge) zajmują się rolą scentralizowane­
go planowania, rolą państwa i oma­
wiają zależność tempa i możności 
rozwoju od zagadnień ustrojowych. 
Zagadnienia te zajmują dużą rolę 
również w rozważaniach ekonomi­
stów bynajmniej nie socjalistycz­
nych, jak np. Myrdal i organy ONZ, 
w których rola państwa jako czyn­
nika aktywnie i kierunkowo oddzia­
łującego na procesy rozwojowe wy­
stępuje wyraźnie — wraz z całą zwią­
zaną z tym problematyką klasową.

W interesującym artykule przed­
stawia Stanovnik działanie ricar- 
dowskiego prawa względnych korzy­
ści komparatywnych w warunkach 
wolnego handlu, co w myśl tez an­
gielskiego liberalizmu miało dopro­
wadzić do równowagi rozwojowej, 
jednakże faktycznie spowodowało 
polaryzację świata na kraje surow­
cowe l metropolie przemysłowe (s. 
404 — 407).

DYLEMATY WZROSTU

Niektórzy autorzy (np. Singer s. 
322, Komisja ECLA s. 528, Komisja 
ECAFE s. 543) omawiają sprawę roz­
woju techniki, którą należy stosować 
w krajach słabo rozwiniętych. Wy­
stępuje tu trudny wybór między dą­
żeniem do stosowania techniki ka­
pitałochłonnej i pracooszczędnej a 
koniecznością maksymalizacji za­
trudnienia, co by wymagało stoso­
wania techniki pracochłonnej. Jak 
słusznie zauważa sprawozdanie 
ECLA (s. 528) trudność znalezienia 
rozwiązania wynika z faktu, że „ba­
dania technologiczne w tych kra- 
go, pogarszanie jakości I estetyki 
wytworu itp,

...I JAK IM PRZECIWDZIAŁAĆ
Dla przeciwdziałania tym tenden­

cjom należałoby w naszym ustawo­
dawstwie i praktyce gospodarczej 
przyjąć następujące zasady:

— podział rynku zbytu dokonany przez 
gestora nie narusza prawa wyboru do­
stawcy przez odbiorcę; oznacza to, ii 
podział rynku (na rejony, grupy odblor. 
ców) stanowi wytyczne dla producen­
tów, lecz nie obowiązuje odbiorców, 
którzy mają prawo wyboru dostawcy;

— prowadzenie w szerokim zakresie 
systemu ofert 1 przetargów;

— utworzenie odpowiednich państwo­
wych rezerw podstawowych surowców 
l materiałów, jako funduszu Interwen­
cyjnego w celu oddziaływania państwa 
na przemysł i rynek;

— stosowanie sankcji administracyj­
nych w stosunku do „gestora" w przy­
padku stwierdzenia porozumieli typu 
kartelowego na szkodę odbiorców, świa­
domego hamowania produkcji i ' pos ę- 
pu technicznego, ograniczania asorty­
mentu, sztucznego zawyżania cen Up.

Uwagi powyższe odnośnie „polity­
ki antykartelowej" dotyczą zresztą 
nie tylko gestorów. Naturalną ten­
dencją zjednoczeń przemysłu jest 
wąska specjalizacja asortymentowa 
zakładów wytwórczych. Ta ze 
wszech miar pozytywna tendencja, 
sprzyjająca postępowi technicznemu, 
powoduje jednak powstawanie 
przedsiębiorstw i zakładów zajmują­
cych monopolistyczne położenie w 
produkcji poszczególnych asorty­
mentów, typów, gatunków, wymia­
rów. Ta zaś pozycja pociąga za so­
bą ujemne tendencje, o których wy­
żej mówiliśmy. Wydaje się, iż ele­
menty ujemne, wpływające na postęp 
techniczny, jakość produktu itp., 
występujące w warunkach zakładu 
absolutnego monopolisty na rynku 
krajowym, przeważają nad elemen­
tami pozytywnymi, wynikającymi ze 
specjalizacji zbyt daleko idącej. Dla­
tego wydaje się, iż zjednoczenia 
przemysłu w swej słusznej polityce 
specjalizacyjnej nie powinnv iść w 
tym kierunku tak daleko. Dany asor­
tyment winien być produkowany 
przynajmniej przez dwa współza­
wodniczące ze sobą zakłady w kraju.

JERZY BENGOM 

jach, gdzie Istnieje stosunkowa ob­
fitość kapitału, są raczej nastawione 
w kierunku procesów pracooszczęd- 
nych, niż kapitałooszczędnych". W 
słowach tych można wyczytać postu­
lat poszukiwania procesów technicz­

nych mniej pracooszczędnych niż 
technika stosowania w krajach wy­
soko rozwiniętych.

Cechą problematyki rozwoju kra­
jów gospodarczo słabo rozwiniętych 
jest zresztą szereg dylematów, mię­
dzy którymi wybór jest trudny a 
praktyka realizowania powziętych 
decyzji wyboru jeszcze trudniejsza. 
Przykładowo można wymienić: dy­
lemat wysokiej stopy akumulacji i

wysokiej stopy spożycia; wysokie ce­
ny i zyskowość produkcji dóbr od­
powiadających preferencjom popytu 
konsumentów a konieczność rozwi­
jania produkcji dóbr, których wy­
twarzanie jest w warunkach tych 
krajów deficytowe lub mało- ren­
towne; nacisk rynku na import ta­
nich dóbr konsumpcyjnych, a ogra­
niczoność zasobów dewizowych i 
konieczność użycia ich dla daleko­
wzrocznego importu inwestycyjnego; 
dążność do zwiększania dochodu na­
rodowego na głowę ludności i rów­
noczesna konieczność ograniczania 
spożycia, gdy dochód ten zaczyna 
wzrastać, a to celem zwiększania 
współczynnika oszczędności; koniecz­
ność finansowania rozwoju z deficy­
tu budżetowego i równoczesne posu­
nięcia deflacyjne dla obrony przed 
niepożądanymi skutkami inflacji; 
wynikający z tych i innych sprzecz­
ności dylemat dysponowania cen­
tralnego a polityczne motywy utrzy­
mania gospodarki wolnokonkuren- 
cyjnej.

Wyliczone przykładowo dylematy 
wzrostu wskazują na niezbędność 
gruntownej analizy sytuacji ekono­
micznej konkretnej, analizy opartej 
na dorobku uogólnień teoretycznych.

Wszystkie te problemy są w książ­
ce omówione, niektóre wielokrotnie, 
w różnych ujęciach, mimo to jednak 
książka ta nie jest oczywiście żad­
nym kompedium ani nie daje jedno­
znacznych wskazówek w formie re­
cept, natomiast dostarcza czytelniko­
wi bodźców myślowych, spełnia rolę 
„zaostrzenia apetytu" do dalszej pra­
cy,

WĄTPLIWOŚCI I BRAKI

W zbiorze tego rodzaju nie udało 
•ię uniknąć umieszczenia niektórych 
nie całkiem przekonywających 
twierdzeń; takim Jest np. kategorycz­
ne tłumaczenie Arthura Lewisa, ja­
koby „główną przyczyną dla której 
większość kapitałów eksportowanych 
w ciągu ostatnich stu lat kierowano 
raczej do Ameryki Północnej i Po­
łudniowej oraz Australii, a nie do 
Indii czy Chin", gdzie możliwości 
rentownych inwestycji „polegały w 
większej mierze na lepszym wyko­
rzystaniu już eksploatowanych za­
sobów" był fakt, że w obu Amery­
kach i Australii „istniały obfite nie 
eksploatowane zasoby naturalne" (s. 
453), których już w Indiach i Chi­
nach nie było. Podobnie wątpliwe 
twierdzenie wypowiada Benham, za­
przeczający celowości polityki pro­
tekcjonistycznej w krajach słabo 
rozwiniętych.

W omawianym zbiorze brak Jest 
choćby jednego artykułu naświetla­
jącego zasadniczo odmienne znacze­
nie cen dla decyzji inwestycyjnych 
w krajach gospodarczo słabo rozwi­
niętych i omawiającego w związku 
z tym swoiste kryteria efektywności 
inwestycji, inne niż w krajach roz­
winiętych. Istnieje dyskusja tej pro­
blematyki i są nawet czynione próby 
jej sformalizowania. Można wskazać 
np. na artykuły w samym tylko 
„Quarterly Journal of Economics" . 

(Calenson and Leibenstein, Eckstein). 
Podstawowe rzeczy na ten temat 
wypowiada Myrdal w tej samej 
książce, z której fragment został 
umieszczony. Tekst taki należało 
umieścić choćby w miejsce artyku­
łów Boudeville‘a, lub Benhama (da­
jącego wiele dobrych choć zbytecz­
nych rad).

Należy wytknąć brak w omawia­
nej książce indeksu osobowego i 
rzeczowego. Książka ta będzie dla 
niejednego ekonomisty stanowiła 
podręczną pomoc; znalezienie pożą­
danego materiału będzie przy bo­
gactwie zawartej treści uciążliwe a 
czasami wręcz niemożliwe.

Mimo niektórych usterek należy 
podkreślić staranne tłumaczenie ar­
tykułów.

Wydanie książki należy — nieza­
leżnie od poruszonych tu drobnych 
uwag — ocenić ze wszech miar po­
zytywnie i wyrazić wydawnictwu 
wdzięczność za jej opublikowanie.

Przy sposobności zaś apel do na­
szych wydawców, a w szczególności 
do PWG i PWN: o wydawanie dal­
szych takich antologii z różnych 
dziedzin ekonomii, zbiorów zawie­
rających aktualne artykuły i frag­
menty większych prac.

CZESŁAW GRABOWSKI
*) „Problemy wzrostu ekonom'cznego 

krajów słabo rozwiniętych”. Wybór tek­
stów. Wyboru dokonali i przedmową 
opatrzyli Ignacy Sachs 1 Jerzy Zdano­
wicz. Projekt wyboru opiniowali Jan 
Drewnowski i Tadeusz Łychowskl. Re­
daktor naukowy; Joanna Grzywlcka. 
Warszawa 1958 Polskie Wydawnictwa 
Gospodarcze, sir, cn, zł. W,oo.

ORZECZNICTWO
ODPOWIEDZIALNOŚĆ SPÓŁDZIELNI WOBEC OSÓB TRZECICH ZA 
SWĄ DZIAŁALNOŚĆ, WYNIKŁA Z POLECENIA WYŻSZYCH JED­

NOSTEK RUCHU SPÓŁDZIELCZEGO.

Wacław K. był członkiem Spół­
dzielni Pracy im. Nowotki w G. 
Wobec stwierdzenia przez komisję 
kontroli technicznej, wydelegowaną 
przez jednostkę nadrzędną nad spół­
dzielnią, że brygada, w której praco­
wał Wacław K. wykonywała prace 
z usterkami, spółdzielnia na pole­
cenie jednostki nadrzędnej (Związ­
ku Branżowego) wykluczyła Wacła­
wa K. z grona członków za działa­
nie na szkodę spółdzielni i równo­
cześnie zwolniła go z pracy.

Wacław K. uważając, że pozbawie­
nie go zatrudnienia było bezzasadne 
wniósł pozew do Sądu Wojewódzkie­
go, domagając się zasądzenia na je­
go rzecz odszkodowania za czas po­
zostawania bez pracy.

Sąd Wojewódzki uznał roszczenie 
w tym zakresie za nieuzasadnione 
i pozew oddalił.

Sąd Najwyższy, rozpatrując po­
wyższą sprawę, stwierdził, iż Wa­
cław K. został pozbawiony zatrud­
nienia na polecenie jednostki nad­
rzędnej nad spółdzielnią z tej przy­
czyny, że jakoby świadomie współ­
działał przy produkcji złej jakości. 
Jednakże — zdaniem Sądu Najwyż­
szego — Sąd Wojewódzki tej ostat­
niej okoliczności nie ustalił, opiera­
jąc się w tym zakresie na stwierdze­
niu komisji kontroli technicznej oraz 
na udzielonym spółdzielni przez jed­
nostkę nadrzędną poleceniu wycią­

NOWE PRZEPISY 

i ZARZĄDZENIA
KONTROLA (KWARANTANNA) ROŚLIN I ICH PRZETWORÓW W 
STANIE SUROWYM PRZY PRZYWOZIE Z ZAGRANICY, WYWOZIE 

I TRANZYCIE.

Ukazało się rozporządzenie Mini­
stra Rolnictwa z dn. 28.111.1959 r. 
w sprawie kwarantanny zewnętrznej 
roślin (Dz U. Nr 28, poz. 171), które 
szczegółowo normuje warunki p r zy- 
wozu, tranzytu i wywozu 
roślin w stanie świeżym lub suchym, 
ich części podziemnych i nadziem­
nych, owoców i nasion, a także 
przetworów roślinnych w stanie 
surowym.

Z zagranicy mogą być przywożo­
ne (przynoszone) tylko te rośliny i 
przetwory, które są wolne od 
chorób, szkodników i chwa­
stów. Wszelkiego rodzaju rośliny, 
przetwory, pasza i ściółka używane 
przy imporcie i tranzycie zwierząt, 
wreszcie opakowania roślin i prze­
tworów oraz środki transportowe 
podlegają kontroli fitosani­
tarnej. Kontrolę tę przeprowa­
dzają w punktach celnych organy 
służby kwarantanny i ochrony roś­
lin Ministerstwa Rolnictwa. Każda 
partia roślin i przetworów sprowa­
dzana z zagranicy lub przewożona 
przez teren kraju powinna być za­
opatrzona w świadectwo z d r o- 
w i a wystawione przez oficjalną pla­
cówkę ochrony roślin kraju ekspor­
tującego. Nieważne są świadectwa 
wystawione wcześniej niż na 20 dni 
przed wysyłką. Przy przesyłkach o 
wadze do 20 kg wystarcza pieczątka 
wspomnianej placówki. W razie 
stwierdzenia, że partia roślin lub 
przetworów nie jest zaopatrzona w 
niezbędne dokumenty albo, że pań­

ZASADY TWORZENIA FUNDUSZU ZAKŁADOWEGO NA ROK 1959 
W NIEKTÓRYCH PRZEDSIĘBIORSTW ACH.

Dwa rozporządzenia Rady Mini­
strów z dn. 24.IIL195'J r. ogłoszone 
w nr 29 Dziennika Ustaw z dnia 14 
maja uregulowały zasady tworzenia 
funduszu zakładowego na r. 1959:

pierwsze (poz. 172) — w przed­
siębiorstwach transportu drogowego 
i lotniczego resortu komunikacji, a 
mianowicie: 1) w jednostkach orga­
nizacyjnych PKS, działających we­
dług zasad pełnego wewnętrznego 
rozrachunku gospodarczego. 2) w Pol­
skich Liniach Lotniczych „LOT", 3)

NOWE ROZPORZĄDZENIE O CŁACH WYWOZOWYCH I POZWOLE­
NIACH NA WYWÓZ TOWARÓW ZA GRANICĘ PRZY WYWOZIE 

NIE MAJĄCYM CELÓW HANDLOWYCH

Rozporządzenie Ministra Handlu 
Zagranicznego z dn. 11.IV.1959 r. 
w sprawie ceł wywozowych i po­
zwoleń na wywóz towarów za gra­
nicę (Dz. U. Nr 29, poz. 177) zezwa­
la na wywóz za granicę towarów, 
wymienionych w załączonej do roz­
porządzenia taryfie celnej (obejmu­
jącej 93 pozycje), pod warunkiem: 
1) uiszczenia przypadającego cła 
wywozowego, 2) dopełnienia warun­
ków określonych w taryfie celnej 
wywozowej lub przewidzianych w

UPRAWNIENIA PAŃSTWOWEJ INSPEKCJI HANDLOWEJ DO DOKO­
NYWANIA INSPEKCJI W ZAKŁADACH PRODUKCYJNYCH. POD­
LEGŁYCH RÓŻNYM MINISTROM ORAZ W SPÓŁDZIELCZYCH ZA 

KŁADACH PRODUKCYJNYCH.
Minister Handlu Wewnętrznego 

wydal 5 prawie jednobrzmiących 
zarządzeń, ogłoszonych w nr 40 Mo­
nitora Polskiego (poz. 182-186), któ­
re upoważniają organy Państwowej 
Inspekcji Handlowej do przeprowa­
dzania inspekcji w zakładach 
produkcyjnych podległych in­
nym resortom oraz w spółdzielczych 
zakładach produkcyjnych — w spra­
wach związanych ze spekulacją

NADANIE STATUTU POLSKIEJ

W nr 41, Monitora Polskiego ogło­
szona została uchwała nr 149 Rady 
Ministrów z dn. 13.IV.1959 r. w spra­
wie nadania statutu Polskiej Izbie 

gnięcia w stosunku do powoda odpo­
wiednich konsekwencji.

Uznając, iż tak pierwsza jak l dru­
ga przesłanka, na których oparty zo­
stał wyrok SĄdu Wojewódzkiego, nie 
są trafne i uzasadnione, Sąd Najwyż­
szy wyrok Sądu Wojewódzkiego 
uchylił i sprawę temuż sądowi do 
ponownego rozpoznania przekazał.

W szczególności, Jeśli chodzi o moc 
wiążącą polecenia jednostki nad­
rzędnej, Sąd Najwyższy wypowie­
dział następujący pogląd prawny:

Polecenie, jakie spółdzielnia otrzy­
mała od swojej Jednostki nadrzędnej 
np. w kwestii zwolnienia członka 
spółdzielni, nie może mleć mocy 
wiążącej w stosunku do osób trze­
cich, do których w danym wypadku 
należy ów członek spółdzielni.

Spółdzielnia na zewnątrz wystę­
puje Jako osoba prawna i w pełni 
ponosi skutki swej działalności bez 
względu na to, czy działalność ta 
wynikła z jej inicjatywy, czy też 
z inicjatywy innych wyższych jedno­
stek ruchu spółdzielczego. Z tego 
względu spółdzielnia może zwolnić 
swego członka (oczywiście zgodnie 
z obowiązującymi przepisami) o ty­
le, o ile stwierdzone przez kontrolę 
jednostki nadrzędnej uchybienia rze­
czywiście miały miejsce i były przez 
członka zawinione. (Orzeczenie S. 
N. z dn. 29.V.1957 r. nr 4 CR 751 56), 

stwowe przedsiębiorstwo Importowe 
nie uzyskało zgody Ministra Rolnic­
twa na import roślin, organ służby 
kwarantanny i ochronj- roślin może 
zakazać wwozu bądź zarządzić za­
trzymanie towaru w punkcie celnym 
celem przeprowadzenia badania dro­
gą laboratoryjną na koszt odbiorcy 
bądź przedsiębiorstwa handlu za­
granicznego.

Bez świadectwa zdrowia i bez po­
trzeby uzyskiwania zgody Ministra 
Rolnictwa na import oraz be? bada­
nia fitosanitarnego mogą być wwo­
żone i przewożone: a) kawa, herbata, 
kakao, wanilia i korzenie (jak pieprz, 
angielskie ziele, cynamon itd.), b) 
owoce podzwrotnikowe, jak ananasy 
i banany (z wyjątkiem cytrynowa- 
tych), c) mrożone owoce i warzywa.

Rozporządzenie zabrania wyłado­
wywania, wynoszenia i wyrzucania 
ze środków transportowych roś’in. 
przetworów, odpadków roślinneen 
1 wszelkich przedmiotów, które mo­
gą być rozsadnikami chorób, szkod­
ników i chwastów — do czasu 
wydania zezwolenia przez 
organ kwarantanny i ochrony roś­
lin.

Przy wywozie roślin i przetwo­
rów wspomniany organ wystawia na 
żądanie eksportera — po zbadaniu to­
waru — świadectwo zdrowia roślin 
(przetworów), jeżeli odpowiednie 
zgłoszenie wpłynęło w zasadzie co 
najmniej na 5 dni przed rozpoczę­
ciem ładowania.

w jednostkach organizacyjnych pod­
ległych wojewódzkim zarządo:.. 
dróg publicznych, działających wed­
ług zasad pełnego wewnętrznego 
rozrachunku gospodarczego;

drugie (poz. 173) — w państwo­
wych przedsiębiorstwach przemysłu 
terenowego, działających według za­
sad rozrachunku gospodarczego, pod­
ległych radom narodowym, z wyjąt­
kiem przedsiębiorstw przemysłu ga­
stronomicznego i piekarniczego.

innych przepisach (np. w przepisach 
o ochronie zabytków, zdrowia ludzi, 
zwierząt i roślin, w przepisach de­
wizowych itp.,) 3) że z ilości towaru 
lub innych okoliczności nie wynika, 
iż towary zgłoszone do odprawy cel­
nej wywożone są w celach handlo­
wych. Rozporządzenie wejdzie w ży­
cie 1 lipca br. i z tą chwilą utraci 
moc dotychczasowe rozporządzenie 
Ministra Handlu Zagranicznego zdn. 
29.VII.1957 r. (Dz. U. Nr 43, poz. 
202).

1 nadużyciami w obrocie towa­
rami przeznaczonymi na zaopatrze­
nie rynku wewnętrznego. Podstawą 
do przeprowadzenia inspekcji w za­
kładzie produkcyjnym jest imienne 
zlecenie, wystawione przez główne­
go lub wojewódzkiego inspektora 
Państwowej Inspekcji Handlowej. 
Omawiane zarządzenia ustalają rów­
nież zakres uprawnień delegatów 
PIH przy wykonywaniu tych funkcji.

IZBIE HANDLU ZAGRANICZNEGO

Handlu Zagranicznego (poz. 187). 
Jako załącznik do tej uchwały za­
mieszczony został statut Izby.

Opracował J. ZIELIŃSKI



NA RYNKU MIĘSNYM DOKOŃCZENIE ZE 8TR. I

Rozważania nad rysującą się dy­
sproporcją pomiędzy strukturą wzro­
stu popytu ludności, a kierunkami 
i tempem rozwoju produkcji, podję­
te przez min. Mieczysława Lesza w 
nr 16 1959 „Życia Gospodarczego" 
uzupełnił w nr 18/1959 prof. Janusz

i.

POGŁOWIE ZWIERZĄT NA 100 ha

• sce aż 8,1 przy analogicznych wskaź- 
♦ nikach dla wódki w Anglii 33,0, zaś 
4 w Polsce 18,40. Wydaje się, że fakt 
• ten nie może być chyba oceniony po- 
* zytywnie, jeżeli się zważy, że wino 
4 jest artykułem o charakterze sub- 
• stytucyjnym, którego relatywnie niż- 
4 sza cena/ mogłaby w znacznym ,stop- 
4 niu działać w kierunku ogranicze-

kierunku rozwoju (wykres nr 1) • nie spożycia wódki, 
oraz wyjątkowo niski wzrost ubo- t - - -

•• trend planowany

jów konieczny dla osiągnięcia pla- * 
nowanego trendu wzrostu pogłowia • 
(wykres nr 2). Jak wynika tymcza- £ 
sem z wykresu nr 3 trend wzrostu ♦ 
spożycia mięsa, obliczony na pod- • 
stawie dotychczasowych kierunków » 
zmian i struktury spożycia w innych ♦ 
krajach, znacznie przekracza rysu- J 
jące się możliwości wzrostu pogło- • 
wia zwierząt rzeźnych i ubojów. ♦

Być może, że ze statystycznego ♦ 
punktu widzenia nie są one zupeł-* 
nie ścisłe, to powstrzymało też za- * 
pewne autora obliczeń od wcześniej-* 
szej ich publikacji. Wskazują one* 
jednak wyraźnie na zasadnicze kie-» 
runki rozwoju sytuacji. Wynika z* 
nich, że dysproporcja pomiędzy ten- ♦ 
dencją wzrostu spożycia i możliwym • 
wzrostem ubojów jest tak poważna, £ 
że ewentualne zmiany w przebiegu ♦ 
krzywych, wynikające z dokładniej- •

Jeżeli rozpatrujemy zagadnienie

iI iwcj'

szych, opartych o większą ilość da- » poziomu cen wódki u nas w in­

Łoś, przedstawiając aktualną sytu­
ację na rynku mięsnym. Obecnie 
zamieszczamy opracowane przez 
prof. Łosia wykresy przedstawiające 
tendencje rozwoju sytuacji w następ­
nych latach.

nych, obliczeń nie będą na pewno w ♦ nych krajach, to nie można tu nie 
stanie, w oosób bardziej zasadni- J zwrócić uwagi, że w Polsce relacja 
czy, zmienić sytuacji. • ceny wódki jest nie tylko niska w

iwwiS 2
UBOJE W TONACH WAGI ŻYWEJ NA 100 ha

uboje przedwojenne 
uboje powojenne 
trend>

Okazuje się więc, że utrzymanie 4 porównaniu do pieczywa pszennego 
dotychczasowych relacji cen na mię- ♦ również, co jeszcze bardziej wy- 
so i przetwory może w najbliższych • raźnie wychodzi, w odniesieniu do 
latach doprowadzić do poważnego 4 artykułów przemysłowych. Jeżeli dla 
naruszenia równowagi na rynku ♦ przykładu w Anglii cena za litr wód- 
mięsnym ze wszystkimi jego ujem- ^i wyrażona w stosunku do ceny 
nymi konsekwencjami, tj. kolejkami J m wełny ubraniowej 100% kształ- 
w sklepach detalicznych, wzrostem • tuie ^k 1:1> t° analogiczny sto- 
cen i obrotów w pokątnym handlu ♦ sunek dla Polski wynosi 1:7. Cena za 
mięsem, co z kolei musi doprowa- 4 * w°dki wyrażona w stosunku 
dzić do spadku skupu żywca przez • nP: do półbutów męskich kształ- 
uspoleczniony aparat skupu. J

Ponadto, zwrócić należy uwagę, że ♦ 
przedstawiona przez S. Dykę w po- J 
przednim numerze „Życia Gospodar- • 
czego" sytuacja w dziedzinie ho- ♦ 
dowli wskazuje na możliwość dal- 4 
szego pogorszenia jej struktury w • 
wyniku spodziewanego utrzymania ♦ 
przez dłuższy czas tendencji spad- 4 
kowej pogłowia bydJa, w przeciwień- • 
stwie do stanu pogłowia trzody, któ- 4 
re w najbliższym, czasie powinno»

tuje się w Anglii jak 1:0,7 zaś w 
Polsce jak 1:3,6. Podobnych przykła­
dów wskazujących na tego typu dys­
proporcje można by wskazać jeszcze 
sporo. Jest więc chyba oczywiste, że 
obok innych czynników wpływają­
cych na wysokie spożycie alkoholu 
w Polsce mają wcale nie mały wpływ 
również relacje cen artykułów prze­
mysłowych.

Ukazują one wyraźne odchylenie 
sianu pogłowia zwierząt rzeźnych 
w ostatnim roku od zaplanowanego

znów wzrosnąć. Utrzymuje 
wiem wysoka cena prosiąt i 
serwuje się redukcji stada 
wowego, tj. macior.

się bo- • 
nie ob- * 
podsta- ♦

PRODUKTY 
PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO

(pis)

Charakteryzując ogólnie relację 
cen grupy artykułów żywnościowych 
można powiedzieć, że poza wymie­
nionymi wyjątkami są one dość zbli­
żone w rozpatrywanych krajach.

' WYKRES.

SPOŻYCIE MIĘSA W POLSCE I W NIEKTÓRYCH INNYCH 
KRAJACH/w kg na 1 mieszk./

1925

• Natomiast, czego niestety wskutek 
» braku odpowiednich -danych nie moż- 
♦ na bliżej scharakteryzować, zachodzą 
* dysproporcje pomiędzy cenami wy- 
• mienionych artykułów żywnościo- 
♦ wych, a cenami produktów przemy- 
♦ słu spożywczego (dżemy, soki, kom- 
4 poty, marynaty, różne przetwory z 

r* warzyw i owoców, konserwy miesne' 
J i rybne, mięsno-warzy wne, mięsna- . 
4 makaronowe, warzywne, galarety 
♦ mięsne, rybne, owocowe itp.), które 
♦ są relatywnie znacznie droższe w 
♦ Polsce aniżeli w innych krajach, w 
♦ szczególności w krajach zachod- 
4 nich 4).
4 Zobaczymy teraz, jak te relacje cen 
♦ przedstawiają się w ramach grupy 
♦ artykułów przemysłowych.

ARTYKUŁY ODZIEŻOWE

1935 1945 1955 1965 1975 1985
spożycie przedwojenne 
spożycie powojenne 
trend

♦ W grupie tych artykułów relacje 
♦ cen w Polsce, Związku Radzieckim i 
» Czechosłowacji są znacznie wyższe 
♦ niż w Anglii lub Francji. Ceny arty- 
♦ kułów odzieżowych i obuwia są u 
» nas relatywnie wyższe niż w Anglii 
♦ od trzech razy (wełna ubraniowa 
4 60%, tkaniny sukienkowe z natural- 
♦ nego jedwabiu, płaszcze męskie, ko- 
♦ szule męskie popelinowe, półbuty 
4 męskie) do sześciu razy (koc wełnia- 
♦ ny, wełna ubraniowa, wełna plasz- 
J czowa, swetry męskie itp.)Rolnicze ośrodki naukowo-doświadczalne

statnio przy niektórych Prezy­
diach UKa powsia.y placówk". 
które nazwano: Wojewódzkimi 
Rolniczymi Ośrodkami Naukow- - 

Doświadczainymi. Główne zadania, jak/m 
mają one sprostać są następujące; upo­
wszechnianie naukowych dr-wiadrzeń 
wśród służby romej, orga-.,z„< ii rclni- 
czych i praktyków rolników, 51» terin.e 
województwa; prowadzenie badań i po­
dejmowanie prac o chąrakterze nauko­
wym, wynikających z potrzeb racjonal­
nego, rolniczego zagospodarowania woje­
wództwa oraz nadawanie kierunku pra­
com badawczym podległych specjali­
stycznych placówek naukowych, by efek­
ty' badań odpo wiadały potrzebom rolnic­
twa danego województwa.

Sprawą przekazywania wyników do­
świadczeń naukowych dla rolnictwa zaj­
mowało się dotychczas szereg instytucji 
podległych prezydiom WRN oraz plaró- 
wek naukowo-badawczych instytutów 
rolniczych, jednakże działalność ich, naj­
częściej rozproszona, nie dawała wyni­
ków odpowiadających potrzebom. Po­
wstające Wojewódzkie Ośrodki Naukowo 
Doświadczalne, skupiając owe rozproszo­
ne wysiłki, mogą w sposób bardziej c..u- 
tuczny wypełniać powstałe luki. Jedno- 
cześnic ośrodki prowadząc pewne bada­
nia o charakterze ogólnym, dotyczące 
gospodarki rolnej województwa, będą 
mogły korzystnie oddziaływać na bieżą­
cą politykę gospodarczą w roinlctw e, 
wskazując odpowiednie środki i metody, 
zmierzające do najbardziej cc’,owej dzia­
łalności służby rolnej 1 organizacji rolnl-

nla etatów Zakładu Ekonomicznego do 
nierealnych granic.

rrzy niektórych wydziałach rolnictwa 
Płi.. tworzy się oddziały ekonomiczne, 
niezależnie od powołania WROND i dzia­
łającego w nim Zakładu Ekonomicznego. 
Mają one zajmować się szeregiem bieżą­
cych problemów ogólnoekonomlcznych, 
które nie mogą byc rozwiązane w po­
szczególnych specjalistycznych oddzia­
łach, ze względu na swój kompleksowy 
charakter (wykonywanie ekspertyz eko­
nomicznych dla niektórych obszarów, 
przeprowadzanie analiz ekonomicznych 
poszczególnych grup zagadnień np. me­
lioracje, baza paszowa, produkcja zwie­
rzęca, budownictwo obór, przemysł spo­
żywczy itp. oraz opracowywanie niektó­
rych zagadnień specjalnych, nie wcho­
dzących w dotychczasowy zakres prac 
Wydziału Rolnictwa i Leśnictwa jak np. 
świadczeń ludności wiejskiej na rzecz

Szczególną rolę w tym zakresie winny 
odebrać Zakłady Ekonomiczne, organizo­
wane przy wszystkich dotychczas powo­
łanych WROND-ach. W obecnej faz.e 
organizacyjnej są one różnie ustów.ane 
w hierarchii organizacyjnej WROND-ów. 
Zarysowują się także ró in ce w wyzna- 
czynili zakresu ichZ Mkrcsu prac. Zakładu Ekonom^r^- 
eo WROND można wyłączyć — wydaje 
sie — zagadnienia specjalistyczne»— bie- 

■ żace a chyba także specjalistycznedłwio- "to z dwóch przyczyp: 1.
matyka ta mieści się w zakresie prac po- 
szc^’ólnych oddziałów wydziału roln c- 
twTi leśnictwa PWRN. 2. Prowadzenie 
badań tego typu wymagałoby powiek»1*"

państwa dla wsi, siły ekonomicznej po­
szczególnych typów gospodarstw itp.).

Prace tego typu, w wypadku braku 
Oddziału Ekonomicznego przy Wydziale 
Rolnictwa, przeszłyby do Zakładu Eko­
nomicznego WRONO. Jednakże połącze­
nie w jednym zakładzie problematyki 
bieżącej z długofalową byłoby o tyle nie­
korzystne, że podstawowe zagadnienia 
wymagające dłuższych studiów i analiz 
spychane byłyby na dalszy plan przez 
napierające doraźne potrzeby.

Uważam więc, że zakres prac Zakładu 
Ekonomicznego powinien ograniczyć się 
do długofalowych zagadnień ogólnoeko- 
nomicznych.' Tematyka to tak dalece 
obszerna, że ze względu na szczupły per­
sonel (3—5 osób) Zakład Ekonomiczny 
mógłby jedynie inicjować, organizować, 
kierować poszczególnymi badaniami, a 
tylko w nieznacznym stopniu brać w nich 
bezpośrednio udział.

Jednym z pierwszych tematów, jaki Za­
kład Ekonomiczny powinien by prowa­
dzić, jest monografia romicza wojewódz­
twa. Olbrzymia to praca, zwłaszcza jeśli 
zważyć, że w większości województw 
wlaro^odność danych statystycznych jest 
wątpliwa i odszukanie skali błędów wy­
maga licznych porównań z materiałami 
pomocniczymi. Trudności te mn.ożą się z 
powodu luk w danych statystycznych, 
merytorycznych zmian w ujmowaniu po­
szczególnych zagadnień oraz zmian gra-

nic administracyjnych. Bez wykonania 
tej podstawowej pracy trudno marzyć o 
prowadzeniu poważniejszych, komplek­
sowych badań ekonomicznych w skali 
województwa. Dopiero zebrany materiał, 
porównywalny pod względem czasowym, 
przestrzennym 1 pojęciowym, może słu­
żyć do przeprowadzenia badań bardzo 
istotnych dla całokształtu polityki gospo­
darczej rolnictwa. Materiały monografii 
urealnią przeprowadzenie badań roz­
mieszczenia, specjalizacji 1 perspekty­
wicznego mianowania rozwoju rolnictwa 
1 leśnictwa województwa; umożliwią ba­
danie skutków społeczno-ekonomicznych 
działalności inwestycyjnej w rolnictwie 
a także przemian struktury agrarnej wsi.

Do ważnych zagadnień, które powinno 
rozwiązywać się w Zakładzie Ekonomicz­
nym należą pewne opracowania meto­
dyczne, stanowiące wzór dla opracowań 
ekonomicznych podobnego typu. Rozpra­
cowania wymaga np. metoda wykorzy­
stania planu perspektywicznego woje­
wództwa do planowania w skali znacznie 
bardziej szczegółowej, umożliwiającej 
wprowadzenie postulatów planu w życie. 
Być może należałoby przeprowadzić tak­
że przy współudziale zainteresowanych 
oddziałów, pewne próby metodyczne do­
stosowania wytycznych planu perspek­
tywicznego województwa do potrzeb kon­
kretnych odbiorców np. budownictwa 
wiejskiego, mechanizacji rolnictwa, go­
spodarowania wódą itp.

Wszystkie te ogólnoekonomiczne za­
gadnienia, wymagające prac o charakte­
rze długofalowym, nakładają na organi­
zatorów Zakładów Ekonomicznych obo­
wiązek zapewnienia warunków umożli­
wiających wykonanie tak ambitnych 1 
pożytecznych zadań. Warunkiem podsta­
wowym, choć najprostszym, jest ustawie­
nie zakresu prac w ten sposób, by do­
pełniały się wzajemnie, harmonizowały z 
sobą charakterem i odpowiadały możli­
wościom wynikającym z ilości i kwalifi­
kacji pracowników Zakładu.

Należy zrobić wszystko, by placówka, 
która może odegrać bardzo pozytywną 
rolę w życiu gospodarczym wojewódz­
twa, nie przekształciła się w Jeszcze je­
den patalogiczny twór urzędowy.
" RUDOLF JAWOREK

Różnice w relacji cen towarów z 
nylonu i tworzyw sztucznych są je­
szcze większe, np. dla. pończoch ny­
lonowych relacja cen dla Polski jest 
siedmiokrotnie wyższa niż dla An­
glii. Nie tak rażące, bo prawie dwu­
krotnie mniejsze różnice relacji cen 
występują w tej grupie przy porów­
naniu relacji cen w Polsce z Francją, 
jakkolwiek dla tej ostatniej brak 
pełnych danych. Natomiast porów­
nanie relacji cen w tej grupie po­
między Polską, Związkiem Radziec­
kim i Czechosłowacją wykazuje wie-

le podobieństw. Sygnały dochodzące 
z tych krajów wskazują jednak na 
rysowanie się tam podobnych do na­
szych trudności rynkowych'1).

Omawiane różnice odnoszą się 
głównie do poszczególnych towarów 
a nie do całej grupy. Dla jednych 
towarów takich jak wełna ubranio­
wa 100% i 60%, oraz płaszcze mę­
skie, relacje cen dla Polski w po-1 
równaniu do ZSRR i CSR są naj­
niższe, dla innych jak koszule mę­
skie, nylony itp. relacje cen dla Pol­
ski są, najwyższe, najniższe nato­
miast dla Czechosłowacji.

INNE ARTYKUŁY

W grupie pozostałych artykułów
zawartych w tabeli 1 występuje du­
że zróżnicowanie zarówno w odnie­
sieniu do poszczególnych krajów 
jak i wymienionych w tablicy towa­
rów. Aparaty radiowe i np. pominię­
te w tabeli ża. ówki są relatywnie naj­
tańsze w Związku Radzieckim, naj­
droższe w Polsce. Podobne stwier­
dzenia zawierają opracowania Eu­
ropejskiej Komisji Gospodarczej przy 
ONZ T), z których wynika, że takie 
artykuły jak aparaty radiowe, tele­
wizyjne, sprzęt elektrotechniczny, 
aitykuły sportowe są relatywnie 
tańsze w porównaniu do innych ar­
tykułów w Związku Radzieckim niż 
np. w Anglii. W grupie tych towa­
rów uderza wysoka relacja cen w 
Polsce na takie towary, jak mydło do 
prania, aparaty radiowe, zegarki mę­
skie, meble, a przede wszystkim sa­
mochody.

Samochód „Warszawa" jest rela- 
tyvtmb^prąjyje .sześciokrotnie droż­
szy..'njz .sampchó.d,, angielski „Con­
sul", czy prawie pięciokrotnie niż sa­
mochód francuski, a nawet ponad 
dwukrotnie droższy niż czeska „Ta­
tra".

W grupie artykułów pozostałych 
pominęliśmy ze względu na brak da­
nych takie artykuły, jak książki,’po­
moce naukowe, materiały piśmien­
ne, zabawki, niektóre artykuły spor­
towe itp., gdzie relacje cen w kra­
jach socjalistycznych, a w tym rów­
nież i w Polsce, kształtują się niżej 
niż w krajach kapitalistycznych.

USŁUGI

Na przykładzie Polski i Anglii (ta­
bela 2) widać zupełnie odmienne 
kształtowanie się relacji cen usług.

Wszystkie usługi są u nas relatyw­
nie tańsze, przy czym rozpiętości 
między Polską a Anglią są różnej 
wielkości. Takie usługi jak: fryzjer­
skie, krawieckie (czy nie wymienio­
ne w tablicy szewskie) są u nas rela-

Ukazał się numer 1-59 
„Ekonomisty"

Numer zawierał

ARTYKUŁY
Władj-sław Mlsluna — Niektóre pro­

blemy zwiększania produkcji rolnej w 
perspektywie 1975 roku związane ze 
sprawa wyżywienia ludności.

Zygmunt Knyzlak — Problem po­
działu nakładów inwestycyjnych mię­
dzy działy 1 gałęzie gospodarki naro­
dowej oraz mechanizm tego podziału.

Bogusław Gałęski — J. Ryng o spo­
łeczno-ekonomicznej strukturze wsi 
polskiej.

Henryk Flszel — Optimum wykorzy­
stania' zdolności produkcyjnej w go­
spodarce socjalistycznej.

Henryk Flszel 1 Jerzy Gdynia — Op­
timum produkcji w przemyśle kwasu 

. siarkowego.
Adam Runowlcz — Przyczynek do 

teorii renty gruntowej w kapitalistycz­
nej formacji społecznej.

Adam Szeworskl — Sytuacja gospo­
darcza Francji w porównaniu z okre­
sem przedwojennym.

MISCELLANEA
Jerzy Listkiewicz — Dyskusja o pla­

nie perspektywicznym 1961—1975.
Leon Rzendowskl — Agregatowy in­

deks! cen w świetle potrzeb analizy 
ekonomicznej.

Marla Cieplelewska — Problemy, roz­
woju dochodu w rolnictwie.

RECENZJE I PRZEGLĄDY
Mieczysław Nasiłowski — O pracach, 

poświęconych polityce płac w Polsce 
Ludowej. >

Jerzy? Tomaszewski — Polityka fi­
nansowa Polski przedwrześniowej.

Helena Chojnacka — „Spożycfe w 
gospodarstwach chłopskich". M<Czer- 
niewskiej. ,

NOTYBIBLIOGRAFICZNE 
POLEMIKA

' Henryk . Dunajewski — Odpowiedź 
recenzentom (w związku z recenzją Z. 
Chodkiewicza 1 J.. Górskiego w nr. 
IV-58 „Ekonomisty").

Odpowiedź recenzentów.

tywnle nie wiele tańsze. Różnice w myślowymi i usługami, jest wysoce 
relacjach cen /wzrastają w odnie- niewłaściwe. Poza bowiem szeregiem 
sieniu do przejazdów kolejowych, au- niejednokrotnie już omawianych 
tobusowych (w Polsce są one rela- konsekwencji, nie stwarza własci- 
tywnie trzykrotnie niższe), biletów : wych bodźców dla oszczędności i 
•........................... . — . — wzrostu konsumpcji odzieży, oraz

artykułów trwałego użytku. Wydaje 
się nawet, że przy posiadanych obec- 
nie zdolnościach produkcyjnych ist­
nieje możliwość zwiększenia podaży

do kina i teatrów (w Polsce są one 
średnio dwukrotnie niższe) oraz w 
odniesieniu do czynszów, które wy­
kazują największą różnicę, jaka ist­
nieje w relacji cen jakichkolwiek in­
nych usług czy towarów, bó aż 1:24.

♦
Mając na uwadze tę krótką anall-

zę trudno byłoby postulować jakąś

znaczną zmianę relacji cen np. w 
kierunku zbliżenia jej do Anglii lub 
Francji, łączy się to bowiem z sze­
regiem tych czynników, o których 
wspominaliśmy na wstępie.

Niemniej jednak wydaje się, że 
dalsze utrzymywanie tak dużej dys­
proporcji w relacjach cen pomiędzy 
artykułami żywnościowymi, a prze-

wielu z tych artykułów, a tym sa­
mym relatywnej obniżki cen. W 
ślad za relatywną obniżką ceń arty­
kułów przemysłowych powinna iść 
zwyżka cen usług, niektórych arty- • 
kułów żywnościowych, jak np. mię­
sa i wędlin oraz takich artykułów 
jak: wódka, papierosy itp. jak rów­
nież dalej idące zróżnicowanie cen w 
poszczególnych grupach artykułów 
np. pomiędzy kiełbasą zwykłą ■ 
kiełbasą suchą, szynką i polędwicą.

Wskazując same kierunki zmiany 
relacji cen, zdajemy sobie sprawę, 
że istnieje jeszcze daleka droga do 
ich realizacji. Tą stroną problemu 
nie zamierzaliśmy się jednak zaj­
mować,

ROMAN GŁOWACKI 
CZESŁAW KOS

') Szersze naświetlenie poruszonych 
przez autorów w tym artykule zagadnień 
zostanie opublikowane w jednym z naj­
bliższych numerów {.Handlu Wewnętrz­
nego".

') Źródło: Polska — Rocznik Statystycz­
ny 1968, „Biuletyny Statystyki Cen" GUS 
z 1958 r. Anglia — ceny zebrano w czasie 
pobytu w tym kraju jesienią 1958. Fran­
cja — „Economice et PoUtique" 1958., nr 4«. 
Związek Radziecki — „Sowietskaja Torgo- 
wla" 1956, „Siatistlczeskij Zbomtk" 1955 
r. Czechosłowacja —.„Statisticka Kocenia 
Republiky Ceskoslovenske" 1958.

•) Łoś J.: Za dużo czy za mało, „Zycie 
Gospodarcze" nr 18/59.‘J Economic Survey ot Europe In 1958, 
Rozdz. IV str. 21.

TABEŁA 1
Relacje cen detalicznych w odniesienia do ceny pieczywa pszennego-).

Nazwa towaru,
Jed- 
nostka 
udary

Kraje__________________ ____________
Polska Anglia Pranej a ZSRR CSR

Pleosywo kg 1,00’ 1,00 1,00 '1,00 1,00
mąka pszenna. ft 1,10 0,90 1,30 1,67 1.35
ryż u 2,80 1.55 1.95 5.16 2.76

wieprzowina} kg 5,60 7,20 8,66 7.70
wołowina 4,40 6,00 11.67. 6,68
klołb.zwycz. II 5,20 7,20 A ' 6,60 7,70

" sucha 11 11,00 13,20 •J 14,00 17,56
azynka II 11,00 14,40 • 19,25
cukier’ kg 2,40 0,60 l.*5 4,00 *,25
czekoladą 0,10 kg J,80 i 0,60 • « •
mleko 1 Itr. 0,54 ' 0,60 0,69 0,92 0,77
jaja szt» 0,32 0,25 0,26 0,58 0,57
masło 12,80 7,60 11,25 11,54 16,15
wódki /jarzębiak/ 
wino kraj ./w Pol- 
sce-"Mistella”/ •

1 Itr. 18,40 35,00 17,60 50,75

1 Itr. 8,10 3,90 1,88 8,00 7,50
herbata kg 18,00 8,10 a 28,00 69,25
kawa prawdz. 
papi erosy 1 p.=

56,00 9,50 16,21 16,00 60,77

20 szt. 1,12 2,40 1,25 0,72 1.25
zapałki 1 pud. 0,04 0,15 0,08 0,04
koc wełniany szt» 160,00 24,00 « 40,00 a
wełna ubrań.czss. 1 m 130,00 35,00 a 200,00 155,8*
gabardyna 100% 1 m 140,00 30,00 • 120,00 »
wełna ubrań.60% 1 m 41,00 15,00 a- 48,00 57,70
natur»jedwab 1 n 30,00 10,50 • 49,00 19,25
płótno prześc. 1 m 10,76 16,50 a 11,20 10,07
płaszcze męskie szt» 150,00 78,00 217,90 288, Cd 307,68

" damskie szt» 288,00 78,00 500,00 269,3*
koszula popelln. szt. 51,20 12,00 12,32 20,00 17,89
pulower - szt» 90,00 15,00 41,50 50,00 115,40
pończochyrnyl. para 24,00 5.6P- .-...-7,78 . - » - . ea . . - 15,84
półbuty męskie para 66,00 24-, 00' 4 i$&,00 : :80,00 67.70
kredens kuch. szt. 560,00 180,00 155,64 500,00 | •
mydło do prania 5,20 1,20 0,97. 5,12

446,15radio szt. 590,00 240,00 a 160.00
zegarek męski szt. 160,00 36,00 200,00 269,25
samochód szt» 24000,00 4320,00 5188,10 11538,46

TABELA 2
Relacje cen usług w odniesieniu do cen Dieczywa nszenneso.

Wyszczególnienie Jedn. 
miaiy Polska Anglia

Pieczywo kg 1,00 1,00
Strzyżenie męskie - 1,40 1,50
Bilet kolejowy II 
klasy za 100 km szt. r4f32 । ?>50
Przejazd autobusem 
/dla .Anglii śred­
nia odległość/ I U $,5.0
Komorne i świadcze­
ni a./opłata mięsięcz 
na/ । m2 0,15 5,60
Bilet do Teina II 'kat . szt. 0,72 <1,50
Bilet do teatru szt. 2,40 '4,20
Uszycie garnituru 
męskiego szt. 120,90 144,00

PRZEDSIĘBIORSTWO MONTAŻOWE 
URZĄDZEŃ SPICHRZOWYCH 

POZŃAŃ, ul. Słowackiego Nr 13
Telefony: 45 34 — 35 88 — 87 41

WYKONUJE
MONTAŻE 

I REMONTY

URZĄDZEŃ SPICHRZOWYCH, PIEKARNICZYCH SŁO- 
DOWNI, MŁYNÓW I INNYCH ZAKŁADÓW PRZEMYSŁU 

SPOŻYWCZEGO

BUDOWĘ 
I REMONTY

PIECÓW PIEKARSKICH, WSZYSTKICH TYPÓW, MON­
TAŻE I REMONTY URZĄDZEŃ CEMENTOWNI, GAR­

BARNI I INNYCH ZAKŁADÓW PRZEMYSŁOWYCH

Przedsiębiorstwo wykonuje roboty na podstawie dokumen­
tacji uproszczonej.

Na życzenie zamawiającego udziela pomocy technicznej, 
przy opracowaniu dokumentacji.

ZLECENIA PRZYJMUJE DZIAŁ PLANOWANIA.



PLAN
I FUNDUSZ 
ZAKŁADOWY

(ARTYKUŁ DYSKUSYJNY)

URSZULA WOJCIECHOWSKAOd samego początku „dys­
kusji modelowej" aż po 
dzień dzisiejszy utrzymuje 
się u większości ekonomi­
stów przekonanie o ko­
nieczności i celowości o- 
derwania funduszu zakładowego od 

planu zysku przedsiębiorstwa.
Opinia ta znalazła pełny wyraz w 

Tezach Rady Ekonomicznej, które za 
jedno z czołowych założeń kształto­
wania właściwego systemu bodźców 
uważa „odejście od praktyki general­
nego wiązania bodźców ekonomicz­
nych z wskaźnikami wykonania za­
dań planowych" oraz „związanie 
bodźców z dynamiką ekonomicz­
nych wyników działalności przedsię­
biorstw prz-r wyeliminowaniu czyn­
ników od przedsiębiorstw niezależ­
nych"1).

Argumentacja przytaczana na po­
parcie tego stanowiska wywodzi się 
z dążenia przedsiębiorstw do zaniża­
nia zadań planowych wywołanego 
przez powiązanie bodźców zaintere­
sowania materialnego z wykonaniem 
tych zadań. Można również spotkać 
argumenty idące jeszcze dalej. Opie­
ra się ona na twierdzeniu, że ze 
względu na niedoskonałość naszych 
metod planowania plan nie jest w 
stanie objąć wszystkich możliwości 
i rezerw gospodarki. Stąd niecelo­
we jest wiązanie bodźców z wyko­
naniem zadań planowych, których 
stopień realności jest w pewnym 
zakresie wątpliwy.

Dotychczasowa polemika z tezą 
o celowości oderwania bodźców eko­
nomicznych od wykonania zadań 
planowych prowadzona była przede 
wszystkim z punktu widzenia możli­
wości jej realizacji w praktyce. 
Z tej pozycji broniła wiązania fun­
duszu zakładowego z zyskiem pla­
nowym, najgorętsza zwolenniczka 
tego sysieiw — nasza praktyka go­
spodarcza2).

Słuszność tezy o oderwaniu fun­
duszu zakładowego od planu zysku 
podważał także Bronisław Blass, 
wychodząc z założenia, że w go­
spodarce socjalistycznej system bodź­
ców zainteresowania materialnego 
nie może działać sprzecznie z wy­
mogami prawa podziału według pra­
cy’). Jego zdaniem ocena pracy 
przedsiębiorstwa dla potrzeb fun­
duszu zakładowego nie może opie­
rać się na faktycznie osiągniętej 
poprawie rentowności, która jest 
w poważnej mierze uwarunkowana 
działaniem czynników o charakte­
rze niezależnym od przedsiębior­
stwa. Trzeba więc wziąć pod uwagę 
plan zysku, który jest elementem 
wyrównującym pozycję startową 
przedsiębiorstw, z założenia swego 
powinien bowiem dostosowywać za­
dania do obiektywnie istniejących 
możliwości przedsiębiorstw. Związa­
nie funduszu zakładowego z planem 
zysku zapewnia zatem względną 
sprawiedliwość funkcjonowania tego 
systemu. Wydaje się, że argumen­
tacja Bronisława Blassa została w 
pewnym zakresie potwierdzona przez 
praktykę. W ubiegłym roku system 
funduszu zakładowego został w za­
sadzie oparty o faktycznie osiąga­
ny przez przedsiębiorstwo przyrost 
zysku. Praktyka życia gospodarcze­
go wymagała jednak zróżnicowania 
stąwek odpisu na fundusz zakłado­
wy w zależności od obiektywnych 

FUNDUSZ ZAKŁADOWY W ZSRR
A. Zajcew I F. Dronow opublikowali w „Wóprosach Ekono­

miki" (nr 3(1959) interesujący artykuł o bodźcach materialnego 
zainteresowania w przedsiębiorstwach państwowych. Autorzy 
dowodzą, źe dotychczasowy system funduszu zakładowego 
oraz system premiowania nie zdaje egzaminu. Autorzy propo­
nują wprowadzić nowy system przypominający system udziału 
W zyskach. Przedstawiamy w skrócie treść rozważań autorów.

Fundusz zakładowy, wynoszący w 1957 r. 2,4 mld rb, przezna­
cza sję na polepszenie kulturalno-bytowych warunków załogi btu m udoskonalenie produkcji. Praktyka wykazuje, źe sy­
stem funduszu preferuje przedsiębiorstwa z wysokim planowa­
nym zyskiem oraz przedsiębiorstwa o stosunkowo niewielkim 
udziale pracy żywej (udziale pracy w kosztach produkcji). 
Przedsiębiorstwa te otrzymują stosunkowo znacznie wyższy 
fundusz zakładowy w przeliczeniu na jednego zatrudnionego 
przy wykonaniu tej samej skali wskaźników planu. Co waż­
niejsze, istniejący system funduszu zakładowego prowadzi 
obiektywnie do tego, że przedsiębiorstwa dążą do otrzymania 
zaniżonych planów. Im bowiem niższy Plan, tym większe moż­
liwości jego wykonania i przekroczenia a tym samym otrzyma­
nia funduszu zakładowego.

Przedsiębiorstwo tworzy fundusz drogą odliczenia części 
zysku planowego i'ponadplanowego, przy czym „odsetek od­
liczenia" od zysku ponadplanowego jest stosunkowo wyższy. 
Także i. to: skłania przedsiębiorstwa do zaniżania planów, aby 
je przekraczać 1 otrzymywać odpowiednio wysoki fundusz. 
Wymieniając jeszcze inne, ujemne strony dotychczasowego sy­
stemu funduszu zakładowego autorzy dochodzą do Wniosku, że 
fundusz zakładowy należy oprzeć o wskaźnik wzrostu ren­
towności, w myśl tego projektu fundusz zakładowy tworzy się 
drogą,; odliczeń od rocznej sumy przyrost ę zysku, w porów? 
naniu z zyskiem otrzymanym w roku wyjściowym (o ile przy­
rost ten ple jest rezultatem zmiany cent asortymentu produk­
cji. stawek podatkowych ) innych caynnlków niezależnych od 
pracy przedsiębiorstwa).
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możliwości przedsiębiorstw osiąga­
nia tego przyrostu. Podstawą różni­
cowania stawek przedsiębiorstw stal 
się plan zysku przedsiębiorstw.

Kontrowersja na temat stosunku 
między funduszem zakładowym a 
planem jest poważna i godna za­
stanowienia przy doskonaleniu bodź­
ców ekonomicznych.

Sądzę, że teza o celowości oder­
wania funduszu zakładowego od pla­
nu, mimo jej pewne zalety, jest 
pozbawiona z punktu widzenia roli 
planowania w przedsiębiorstwie wa­
lorów pełnej słuszności. Koncepcja 
poważnego ograniczenia planowania 
centralnego nie oznacza wcale pod­
ważenia czy umniejszenia roli pla­
nu w przedsiębiorstwie. Na odwrót, 
w gospodarce, która ma pozostać 
gospodarką planową, w miarę kur­
czenia się zakresu planowania cen­
tralnego „najbardziej powinna być 
zwiększona rola przedsiębiorstw, 
stanowiących podstawowe ogniwa 
gospodarcze, wytwarzające dobra 
materialne". 4)

PLAN
A BODŹCE EKONOMICZNE

Wydaje się, że rolę planu w 
przedsiębiorstwie rozpatrywać nale­
ży w dwóch aspektach. Sprawa 
pierwsza — to znaczenie planu dla 
rozwoju przedsiębiorstwa jako sa­
modzielnej, wyodrębnionej jednost­
ki gospodarczej. Plan z założenia 
swego powinien w istotny sposób 
przyczyniać się do osiągnięcia przez 
przedsiębiorstwo stałego postępu eko­
nomicznego. Możność zsynchronizo­
wania w planie wszystkich odcin­
ków pracy przedsiębiorstwa oraz 
przewidzenia spodziewanych zmian 
i ich skutków umożliwia uniknię­
cie zahamowań w rozwoju przed­
siębiorstwa. Istniejące w przedsię­
biorstwie rezerwy mogą być pełniej 
i lepiej wykorzystane w ramach 
planowego gospodarowania. Drugi 
aspekt znaczenia planu przedsiębior­
stwa wywodzi się z jego powiązań 
z innymi jednostkami gospodarczy­
mi. Im silniejsze są te powiązania, 
tym - bardziej istotna staje się rola 
planu.

Wobec niedoskonałości naszych 
metod planowania należy zastano­
wić się nad tym, „jak wpłynąć na 
najlepsze zbudowanie planu, we­
wnętrzne jego skoordynowanie, zgod­
ność głównych zadań i szczegóło­
wych ustaleń w przedsiębiorstwach 
i radach, wydobvcie pełnych możli­
wości i rezerw"5). Niewątpliwie ko­
nieczne jest tu wprowadzenie do 
przedsiębiorstwa naukowych metod 
analizy i rachunku ekonomicznego, 
zorganizowanie rzetelnej sprawo­
zdawczości itp. Są to jednak wszyst­
ko przesłanki dobrego planowania 
w przedsiębiorstwie, które nie za­
pewniają jeszcze zainteresowania 
przedsiębiorstwa dobrym planowa­
niem.

Całkowicie jednak zgadzam się, 
że utrzymanie systemu premiowa­
nia za przekraczanie planów w wa­
runkach decentralizacji planowania 
jeszcze w poważniejszym stopniu 
rodziłoby tendencje do zaniżania 
planów, a więc zainteresowanie 
przedsiębiorstwa w złym planowa­
niu.

Czy wobec tego należy zrezygno­
wać z jakichkolwiek metod zainte­

resowania przedsiębiorstwa planem? 
Do tego bowiem prowadzi teza o 
całkowitym oderwaniu bodźców e- 
konomicznych od wykonania zadań 
planowych. Należy przy tym zauwa­
żyć, że realizacja tej tezy jest nie­
wystarczająca do stworzenia warun­
ków, w których nie działałyby bodź­
ce do zaniżania planów. Równie sil­
nie a może i silniej oddziałuje 
w tym kierunku fakt, że praca całej 
gospodarki, jej wszystkich członków 
oceniana jest pod kątem widzenia 
stopnia wykonania zadań plano­
wych. Działa zatem cały system 
bodźców, które nazywa się admi­
nistracyjnymi.

Logiczną kontynuacją tezy o ko­
nieczności oderwania bodźców eko­
nomicznych od wykonania zadań 
planowych jest zrezygnowanie w 
ogóle z oceny pracy przedsiębior­
stwa pod kątem widzenia wykona­
nia zadań planowych. Wówczas je­
dynym kryterium oceny pracy przed­
siębiorstwa byłoby osiągnięcie rze­
czywistego postępu ekonomicznego, 
a planowanie w przedsiębiorstwie 
zostałoby całkowicie uwolnione od 
plagi zaniżania planów. Likwidując 
tą metodą, niewątpliwie skutecznie, 
bodźce do złego planowania uza­
leżnilibyśmy równocześnie wykorzy­
stanie planu jako istotnego czynni­
ka rozwoju przedsiębiorstwa od do­
brej woli przedsiębiorstwa.

Możną by założyć, że jeżeli plan 
przyczynia się w istotny sposób do 
rozwoju przedsiębiorstwa, bodźce do 
osiągnięcia realnego postępu ekono­
micznego będą równocześnie skła­
niać przedsiębiorstwo do dobrego 
planowania. Wydaje się jednak, że 
związek między dobrym planem a 
efektami ekonomicznymi pracy 
przedsiębiorstwa nie jest na . tyle 
bezpośredni i oczywisty dla same­
go przedsiębiorstwa, aby premiowa­
nie za postęp ekonomiczny okazało 
się wystarczającym bodźcem do 
zainteresowania przedsiębiorstwa do­
brym planowaniem. Bodźce takie 
nie będą zwłaszcza oddziaływały 
na zainteresowanie przedsiębiorstwa 
tym aspektem planu, który wynika 
ze ścisłych wzajemnych powiązań 
między przedsiębiorstwami. Nie na­
leży przy tym zapominać, że obec­
nie nasza instrumentacja planowa­
nia jest niedoskonała i stąd eko­
nomiczne efekty planowania często 
nie mogą być zadowalające.

Z tych wszystkich przyczyn na­
leży się obawiać, że oddziaływanie 
na przedsiębiorstwo jedynie za po­
średnictwem bodźców związanych z 
dynamiką ekonomicznych wyników 
działalności przedsiębiorstw spowo­
duje poważne osłabienie zaintereso­
wania przedsiębiorstw planem. Przy 
takim systemie bodźców postulowa­
ne zwiększenie roli przedsiębiorstwa 
w planowaniu oraz doskonalenie 
instrumentów planowania w przed­
siębiorstwie nie mają właściwych 
warunków do realizacji.

Jest to podstawowa przyczyna, 
dla której wydaje mi się słuszna 
i celowa taka konstrukcja bodźców 
ekonomicznych, która zapewniałaby 
— obok zainteresowania przedsię­
biorstwa osiąganiem realnego postę­
pu ekonomicznego — także zainte­
resowanie prawidłowym planowa­
niem,

Autorzy uzasadniając szeroko swój projekt wykazują, że 
przedsiębiorstwa będą zainteresowane w ustalaniu maksymal­
nie napiętych planów, w mobilizacji i wszechstronnym wyko­
rzystaniu rezerw wzrostu produkcji, we wzroście wydajności 
pracy oraz oszczędności środków materiałowych. Absolutne 
rozmiary funduszu zakładowego wzrosną przy tym systemie, 
lecz wzrośnie zarazem ilość ł jakość produkcji. Poza tym 
wzrost roli funduszu zakładowego pozwoli wzmóc stymulujące 
działanie różnego rodzaju sankcji (kar i tp,). Przedsiębiorstwa 
płaciłyby kary umowne z funduszu a nie Jak do tej pory—kosz­
tem zysku. Ńowy system funduszu zakładowego miałby także 
szereg innych, dodatnich stron (usprawnienia kooperacji itp.).

System premiowania pracowników i robotników przedsię­
biorstw, który istnieje do tej pory, wykazuje te same ujemne 
cechy co 1 fundusz zakładowy. Warunkuje on, że kierownictwo 
przedsiębiorstwa I personel inżynieryjno-techniczny są zain­
teresowane w zaniżaniu planów.' (Warunkiem otrzymania pre­
mii jest wykopanie Ilościowego planu produkcji). Premie wy­
płaca się także za wykonanie szeregu jakościowych wskaźni­
ków. Oprócz tego sam system premiowy jest skomplikowany 
tak, że ten sam robotnik nioże otrzymać kilka premii, z róż­
nych źródeł zą jedną i tę samą pracę.

Autorzy proponują zunifikować istniejące formy premiowa­
nia oraz ulepszyć ten system. Należy utworzyć jeden fundusz 
premiowy wydzielany » funduszu zakładowego. Tworzenie 
funduszu premiowego winno opierać się ha wyżej podanych 
zasadach. ,W wyniku tego źródłem premiowania będą realne 
osiągnięcia (oszczędności) danego kolektywu przedsiębiorstwa. 
Ulepszy to także podziął premii między poszczególnych pra­
cowników, gdyż funduszem będzie dysponować przedsiębior­
stwo. Dlakierownictwa przedsiębiorstwa 1 personelu intynie- 
ryjno-technicznego należy wydzielić stalą część tego funduszu 
(Ig—31 proc.). Oprócz premii indywidualnych wskazane byłoby 
wprowadzenie premii dla wszystkich robotn.’ków prsedaęblor- 
stwa. Dla tego celu także należałoby wydzielić określoną część 
funduszu premiowego. System taki wzmógłby materiąjnc ga* 
interesowanie robotników w wykonywaniu wszystkich plano­
wych żądań brygady czy większych kolektywów.,

Zmiana dotychczasowego systemu funduszu zakładowego 
1 systemu premiowania kończą autorzy — będzie ważnym 
źródłem wykonania i przekroczenia zadań 7-1' niego pląnu 
» uezególnie zadań obniżka kosztów własnych* (m)

KONCEPCJE BODŹCÓW 
DOBREGO PLANOWANIA

Proponowane metody włączania 
bodźców do dobrego planowania, do 
systemu funduszu zakładowego nie 
są zbyt liczne, gdyż wiązanie bodź­
ców z planem nie ma wielu zwolen­
ników.

Jędno z możliwych rozwiązań, któ­
re proponuje Bronisław piass’) pb- 
lega na stosowaniu najwyższych 
stawek odpisów na fundusz zakła­
dowy od zysku w wysokości plano­
wanej, a stawek degresywnych od 
zysków ponadplanowych oraz zy­
sków, które nie osiągnęły granicy 
zaplanowanej. System ten utrzymu­
je odpis dwustopniowy na fundusz 
zakładowy: zasadniczy od zysku w 
granicach planu i dodatkowy od 
zysku ponadplanowego. Przewiduje 
również możliwość niedokonywa­
nia odpisów na fundusz zakładowy 
od zysków ponadplanowych gdy pro­
cent przekroczenia planu zysku jest 
wyższy od określonej, dopuszczal­
nej granicy.

System ten, stwarzając zaintere­
sowanie przedsiębiorstwa rocznym 
planowaniem, nie wydaje się w peł­
ni zadowalający z punktu widzenia 
działania bodźców do poprawy ren­
towności przedsiębiorstwa. Instytu­
cje o charakterze bodźcowym po­
winny być tak skonstruowane, aby 
w sposób jasny i nie budzący wąt­
pliwości wyjaśniały w swych pod­
stawowych założeniach generalny 
kierunek działania bodźców. Insty­
tucja funduszu zakładowego jest 
bodźcem do poprawy rentowności 
przedsiębiorstw — dlatego zasady 
systemu funduszu zakładowego mu­
szą być tak pomyślane, aby w oczy­
wisty sposób widoczny był związek 
między wzrostem zysku przedsię­
biorstwa i osiąganiem z tego ty­
tułu zwiększających się korzyści 
przez załogę. System premiowania 
za zyski ponadplanowe spełniał ten 
warunek, jakkolwiek uruchamiał 
przy tym dodatkowe bodźce do za­
niżania planów, które w konsekwen­
cji podważały zasadniczy kierunek 
oddziaływania funduszu zakładowego 
jako bodźca do poprawy rentow­
ności. Proponowany system degre­
sywnych stawek od zysków ponad­
planowych nie wiąże z sobą bezpo­
średnio poprawy rentowności z rów­
noczesnym proporcjonalnym wzror 
stem korzyści załogi przedsiębior­
stwa. Przeciwnie, osiąganie więk­
szych zysków (ponadplanowych) 
przez przedsiębiorstwo pociąga za 
sobą proporcjonalne zmniejszenie 
korzyści załogi. Zastosowanie dużej 
dygresji, a nawet pozbawienie przed­
siębiorstwa w ogóle prawa uczest­
niczenia w zyskach ponadplanowych 
gdy przekroczą one określoną grani­
cę, spowoduje, że przekraczanie pla­
nowanego zysku stanie się wręcz 
nieopłacalne.

Inną koncepcję przedstawia eko­
nomista radziecki L. Liberman7). 
Widzi on remedium na tendencję 
do zaniżania planów w ustalaniu sta­
łych, na okres kilku lat, normaty­

A
naliza działalności ekonomicznej 
przemysłu chemicznego w roku 
1959, dokonana ostatnio przez kie­
rownictwo resortu, przedstawia, 

na ogół biiorąc, obraz pomyślny. Prze­
myśl ten osiągnął znaczny postęp w wie­
lu ważnych dziedzinach. Podczas gdy np. 
produkcja globalna (w cenach porówny­
walnych) wzrosła w porównaniu z ro­
kiem poprzednim o 16,2 proc., to zatrud­
nienie zwiększyło się tylko o 3,9 proc., 
fundusz plac zaś — o 9,7 proc. Zarówno 
poziom plac, Jąk 1 zatrudnienie nie osiąg­
nęły, w przeciwieństwie do produkcji 
globalnej i towarowej, planowanych na 
rok 1958 wskaźników. W porównaniu z 
rokiem 1957 wydajność pracy na jednego 
robotnika grupy przemysłowej wzrosła o 
11,1 proc., a średnia płaca robotników tej 
grupy — o 6,2 proc. W obu tych wskaźni­
kach zadania planowe zostały przekro­
czone.

Ten prawidłowy układ proporcji jest 
rezultatem m. in. podjętej w noku 1958 
długofalowej akcji, zmierzającej do upo­
rządkowania spraw zatrudnienia. Ogól­
nie zmniejszono stan osobowy w tym 
przemyśle o 4 tys. pracowników. Szcze­
gólnie wydatnie, bo o blisko 600 osób czy­
li o 5,8 proc., zmniejszono przerosty za­
trudnienia wśród pracowników admini­
stracji, Jednocześnie dokonywano we­
wnętrznych przesunięć, wymieniano ka­
dry itp. Likwidacja rezerw w zatrudnie­
niu spowodowała, że w r. 1958 udział wy­
dajności pracy w przyroście produkcji 
przemysłu chemicznego wzrósł do ok. 71 
proc, wobec 50—60 proc, w latach po­
przednich. Wskaźnik zaś udziału fundu­
szu plac w wartości produkcji obniży! 
Się z 18,42 w X. 1957 do 17,47 w r. ub.

Wzrost produkcji 1 poprawę wskaźni­
ków techniczno-ekonomicznych zawdzię­
cza przemysł chemiczny również przyro­
stowi mocy produkcyjnych w drodze in­
westycji oraz modernizacji 1 intensyfi­
kacji procesów, a także w pewnej mierze 
polepszeniu organizacji pracy.

W r. 1958 oddano do użytku w tym re­
sorcie 63,3 proc, planowanej Ilości obiek­
tów inwestycyjnych; osiągnięto w ten 
sposób 78,4 proc, przyrostu zdolności pro- 
dukeyjnej (według produkcji globalnej), 
czyli 2.342,7 min zl. Aczkolwiek są to wy­
niki jeszcze niezadowalające, to jednak 
trzeba uznać, że i na tym polu osiągnię­
to postęp, i to znaczny, albowiem w roku 
155« uzyskano dzięki inwestycjom przy­
rost (widukcjl globalnej tylko w wyso­
kości 85 prpc, planowanej wielkości, a w 
r, 1957 — w 59,5 proc. (Zagadnieniem in­
westycji zajmiemy się wkrótce osobno).

W zakresie postępu technicznego nale­
ży wymienić przede wszystkim urucho­
mienie produkcji nowych asortymentów. 
Plan obejmował 216 pozycji, rozpoczęto 
zaś wytwarzanie 373 nowych asortymen­
tów, w tym 282 technicznych; stanowi to 
ok. 170 proc, planu. Uzyskano również 
znaczne rezultaty Intensyfikując produk­
cjo w. szerefu zakładach chemicznych. 
Np. dzięki Intensyfikacji procesów toch- 
nologlcznych 1 nieznacznej rozbudowie 
unądaeń, zakłady „Boruta" zwiększyły 
produkcję cennego leku PAS-u o 50 ton 
rocznie, czyli o pk- 70 proc,, kosztem za­
ledwie 200 tys, zł. Stosunkowo małymi 
nakładami zwiększono także produkcję 
karbidu, formaliny, kwasu siarkowego. 

wów rentowności przedsiębiorstw. 
Przy systemie tym przed$ięblorstW9 
premiowane byłoby nie za przekra­
czanie zadań planu rocznego, ale za 
osiąganie wyników lepszych, niż za­
kłada normatyw wieloletni. Pomi­
jam w tym tniejscu trudności usta­
lenia takiego normatywu 1 koniecz­
ność korygowania go na skutek za­
chodzenia zmian od przedsiębiorstw 
niezależnych. Powstaje jednak oba­
wa, czy nie jest to tylko przerzu­
cenie tendencji do niskiego ustale­
nia zadań z planów rocznych na 
normatyw wieloletni. Te same tar­
gi, które dotąd odbywały się przy 
ustalaniu zadań planu rocznego, wy­
stąpią obecnie przy ustalaniu nor­
matywu wieloletniego. Wbrew więc 
temu, co twierdzi L. Liberman, nie 
widzę w tym systemie bodźców 
do ustalania zadań planu rocznego 
na wysokim poziomie. L. Liberman 
pisze „rozmiary produkcji można 
zwiększać tylko wtedy, gdy ustalo­
ny zostanie wysoki plan; tylko bo­
wiem w ten sposób otrzymać moż­
na niezbędne zasoby metali, pali­
wa itp."8). Gdyby istotnie tak było — 
to w jaki sposób osiągano dotąd 
tak wysoki stopień przekraczania 
zadań planowych, która to możli­
wość była jedną z przesłanek ich 
zaniżania?

Wydaje się, że związek między 
dobrym planowaniem a postępem 
ekonomicznym wcale nie jest dla 
przedsiębiorstwa tak oczywisty, że­
by można było zrezygnować z do­
datkowych bodźców do ustalania 
wysokich i realnych zadań plano­
wych.

NOWA KONCEPCJA 
FUNDUSZU ZAKŁADOWEGO

Najbardziej trafnym z punktu 
widzenia zgrania bodźców postę­
pu ekonomicznego z prawidło­
wym planowaniem wydaje się 
system u iałów w przyroście 
zysków, zawarty w programie re­
formy systemu finansowego przed­
siębiorstw w Czechosłowacji9). 
Udziały w przyroście zysku są tam 
odpowiednikiem naszego funduszu 
rozwoju, a nie funduszu zakłado­
wego. Zasady tego systemu mogą 
jednak z powodzeniem znaleźć za­
stosowanie w naszym systemie fun­
duszu zakładowego. Istotą systemu, 
o którym mowa, jest stosowanie dla 
poszczególnych przedsiębiorstw pro­
gresywnych norm udziału w przy­
roście lub całym zysku, np.:

przy przyroście zysku 1 min k. cz. — 
udział 20 proc.

przy przyroście zysku 2 min k. cz. — 
udział 40 proc.

przy przyroście zysku 3 min k. cz. — 
udział 50 proc.

Przedsiębiorstwo ustalające plan 
zysku ustala zarazem w ramach 
określonej dla niego tabeli procent 
swego udziału w zysku. Przy osią­
gnięciu zysku wyższego od plano­
wanego norma udziału nie ulega 
podwyższeniu, przedsiębiorstwo o- 
trzymuje więc identyczny udział w 
zysku planowym, jak i ponadplano­
wym.

Postęp
w przemyśle
chemicznym
żywic metakrylowych, azotoksu, witami­
ny c, amidopiryny itd. Dzięki usprawnie­
niom technologicznym osiągnięto w nie­
których asortymentach zmniejszenie zu­
życia surowców. Jedpakże problem nad­
miernego (w stosunku do norm świato­
wych) zużycia surowców nadal pozostaje 
w przemyśle chemicznym dotkliwą bo­
lączką, wiele zaś zakładów przekracza 
nawet normy planowane. Rard-rp słabe 
wyniki notuje przemysł chemiczny za 
r. 1958 w zakresie mechanizacji i automa­
tyzacji produkcji.

Wzrost produkcji 1 wydajności pracy 
oraz przedsięwzięcia w zakresie techmkl 
i technologii wywarły pozytywny wpływ 
na ekonomiczną stronę działalności prze­
mysłu. Wszystkie zjednoczenia, z wyjąt­
kiem kopalnictwa surowców chemicz­
nych, przekroczyły planowe zadania 
obniżenia kosztów własnych; ponadpla­
nowa obniżka kosztów całego resortu 
wyniosła 1,8 proc, (w warunkach porów­
nywalnych). Według planu — na 100 zł 
wartości produkcji 81 zl miało przypaść 
na koszty produkcji, w rzeczywistości zaś 
wydatkowano tylko 78 zł. Oceniając jed­
nak rzecz bardziej szczegółowo, trzeba 
stwierdzić, iż ok. 20 proc, zakładów prze­
kroczyło planowane koszty na łączną su­
mę ok. 70 min zł. Zjawisko przekrocze­
nia kosztów notujemy w zakresie wielu 
asortymentów i grup zakładów. Jest ono 
rezultatem licznych czynników, m. in. 
niewykonania planu w wielu ważnych 
asortymentach, (fenol, kwas solny, siarka 
elementarna, nawozy azotowe i fosforo­
we, formalina, garbniki syntetyczne i in­
ne artykuły) oraz niewykonania planu 
produkcji przez 13 proc, zakładów, ni­
skiej jakości wielu produktów i nadmier­
nego zużycia materiałów (zwłaszcza w 
Zj. Włókien Sztucznych oraz w Zj. Two­
rzyw Sztucznych i Lakierów).. Ujemny 
wpływ na Koszty ogólne wywarło prze­
kroczenie kosztów wydziałowych i ogól- 
nofabrycznych przez szereg zakładów a 
nawet zjednoczeń (zwłaszcza kopalnic­
twa, środków plotących oraz tworzyw), 
wzrost kosztów nieprodukcyjnych, takich 
Jak ńp. kary za przestój wagonów, opła­
ty za nieterminowe płacenie faktur, za 
przekroczenie limitu energii itd. Fakt, iż 
pomimo niedociągnięć (wynikających w 

"dużej mierze z przyczyn obiektywnych) 
resort jako całość obniżył koszty w stop­
niu większym niż planowano', wskazuje 
na poważne rezerwy w tej dziedzinie.

To samo, silą rzeczy, dotyczy akumu­
lacji. Plan akumulacji przemysł chemicz­
ny wykonał z nadwyżką 643,3 min zł (115,4 
proc, planu); po skorygowaniu tej sumy 
o wpływ czynnlkj# niezależnych od pra­

W celu zabezpieczenia się przc<3 
nieodpowiedzialnym zawyżaniem 
planu zysku wobec przedsiębiorstwa, 
które zaplanowało przyrost zysku 
np. w wys. 3 min k. cz. a faktycz­
nie zrealizowało tylko 2 min sto­
suje się niższą stawkę niż ta, jaką 
osiągnęłoby planując zysk w wyso­
kości 2 min a więc nie 40 procj 
a np. 35 proc.

Za słuszne i godne przyjęcia uwa­
żam dwie zasady systemu czeskie­
go: progresję stawek odpisu na fun­
dusz zakładowy w zależności od 
stopnia poprawy rentowności i uza­
leżnienie możliwości korzystania z 
tej progresji od prawidłowego za­
planowania zysku. Przeprowadzenie 
tych zasad w naszym systemie fun­
duszu zakładowego wymaga uwzględ­
nienia szeregu czynników, wystę­
pujących zresztą przy każdym ze 
stosowanych, czy dyskutowanych 
dotąd systemów.

Uzależnienie stawek odpisu na 
fundusz zakładowy od bezwzględ­
nej wysokości zysku można zastą­
pić procentowym stosunkiem zysku 
roku bieżącego do zysku roku u- 
biegłego np.:

przy zyska równym iw proc, zyska 
ab. roku — stawka odpisu 2# proc, zysku.

przy zysku równym 110 proc, zysku 
ab. roku — stawka odpisu 48 proe. zysku.

przy zysku równym 120 proc, zysku 
ub. roku — stawka odpisu 50 proc, zysku.

Porównanie wyników osiąga- 
nvch na przestrzeni dwóch lat 
dokonuje ile wyłącznie za po­
średnictwem planu. Przy ustalaniu 
planowanego zysku następuje rów­
nocześnie wyznaczenie obowiązującej 
Stawki odpisu na fundusz zakłado­
wy, której wysokość zależy od sto­
sunku zysku planowanego na dany 
rok do zysku osiągniętego w roku 
ubiegłym. Ustalając ten stosunek 
przedsiębiorstwo ma możność wy­
eliminowania wpływu wszystkich 
zmian o charakterze obiektywnym 
zachodzących między warunkami 
pracy roku ubiegłego 1 założonymi 
na rok planowany. Natomiast przy 
dokonywaniu odpisu na fundusz za­
kładowy przedsiębiorstwo dokonuje 
porównania między zyskiem osiąg­
niętym w danym roku i planowa­
nym na ten rok. Oczywiście przy 
porównaniu tym wystąpi również 
konieczność eliminacji wpływu 
zmian o charakterze obiektywnym, 
które zaszły między warunkami pla­
nu i wykonania. Konieczności tej 
przy żadnym systemie nie da się 
uniknąć. Wprowadzenie natomiast 
dodatkowego momentu porównania 
planu na dany rok z wykonaniem 
roku ubiegłego wydaje się jak naj­
bardziej celowe, ujawni bowiem fak­
tyczne rozmiary postępu ekonomicz­
nego założonego w pianie.

Przy systemie odpisów na fun­
dusz zakładowy, opartym na zasa­
dzie bezpośredniego udziału w zy­
sku niezbędne jest korelowanie 
stawki z funduszem nłac przedsię­
biorstwa w celu uniknięcia nieuza­
sadnionych różnic w wysokości od­
pisu na jednego zatrudnionego.

cy przemysłu — pozostaje 520 min zl (ok. 
112 proc, planu). Oznacza to rzeczywisty 
przyrost akumulacji w stosunku do r. 
1957 o 710 min zł. Najwyższy przyrest 
akumulacji osiągnęły zjednoczenia: rafi­
nerii nafty, przemysłu syntezy chemicz­
nej, farmaceutycznego i gumowego. Na­
tomiast Zjednoczenie Kopalnictwa Su­
rowców Chemicznych oraz Zjednoczenie 
Przemyślu Środków Piorących l Kosme­
tyków miały w r. 1958 akumulację mniej­
szą niż w roku poprzednim. Ponad:® 
plan akumulacji nie wykonało 35 (23 
proc.) zakładów różnych zjednoczeń. 
Wskutek tego wyniki resortu w zakresie 
akumulacji zostały obniżone o 219 min 
zl.

Ogólnie przemysł chemiczny wykazał 
w r. ub. znaczną poprawę rentowności 
(stosunek akumulacji do 'sprzedaży); 
wskaźnik planowy wynosił 17,5 proc., wy­
konano — 20,2 proc., co oznacza postęp 
również wobec r. 1957, kiedy osiągnięto 
wskaźnik 17,7 proc. Jednakże jeszcze 43 
zakłady chemiczne wykazują w r. 1958 
straty bilansowe (w r. 1957 — 47 zakła­
dów). Szereg bowiem produktów, nie­
zbędnych i bardna ważnych dla gospo­
darki narodowej jak m. In. karbid han­
dlowy, pólkoks, kwasy destylowane, cy- 
kłoheksanol, gazolina stabilizowana, so­
da kaustyczna, chlor gazowy, benzen 1 
wiele innych, należy do wyrobów nieren­
townych, przynoszących duży deficyt fi­
nansowy producentom.

Kierownictwo resortu chemii wysnuwa­
jąc wnioski z licznych niedociągnięć, po­
garszających wyniki ekonomiczne cal go 
przemysłu, kieruje w br. maksymalną 
uwagę na najważniejsze odcinki. Szcze­
gólnie Intensywne wysiłki obejmują m. 
in. poprawę organizacji pracy 1 dalsze 
podniesienie jej wydajności, rozwój me­
chanizacji I automatyzacji, Intensyf ka- 
cję 1 modernizację, maksymalne wyko­
rzystanie zdolności produkcyjnych, roz­
budowę magazynów, poprawę jakOLcI 
wyrobów, wzmocnienie kontroli zużycia 
surowców, materiałów itd.' Resort porząd­
kuje w dalszym ciągu sprawy zatrudn.e- 
nia oraz dąży ńo przyspieszenia cyklu in­
westycyjnego i do potanienia inwestycji, 
zarówno w zakresie projektowania, jak 
1 wykonawstwa, (wd)

SPROSTOWANIE
pot artykułu K. Bajana (2. g. Nr 21 <591 

wkradł się błąd, w tablicy Nr , pedano 
w podczas, gdy PO-

™;N?LO BYC W HEKTARACH żyta, w związku z tym liczby tabeli należy czvtnć 
P^uwająe przecinki o w



Ponadto należy przy ustalaniu 
bodźców z zysku wziąć pod uwagę 
jeszcze jeden moment. Taki sam bo­
wiem procent przyrostu zysku jest 
osiągany przez poszczególne przed­
siębiorstwa z nakładem różnego wy­
siłku, w wyniku wpływu czynni­
ków o charakterze obiektywnym. 
Stąd też zastosowanie jednolitego 
stopnia progresji dla wszystkich 
przedsiębiorstw byłoby niesłuszne. 
Zachodzi więc konieczność zróżni­
cowania rozpiętości stawek odpisu 
na fundusz zakładowy dla poszcze­
gólnych przedsiębiorstw w zależ­
ności od obiektywnych możliwości 
osiągania p- rawy wyników. Przed­
siębiorstwa mające mniejsze możli­
wości osiągania poprawy wyników 
otrzymają większą progresję i od­
wrotnie.

Dla większej jasności przedstawia­
my funkcjonowanie powyższego sy­
stemu na przykładzie cyfrowym,

ZAŁOŻENIA
1. Zysk planowany 240
2. Zysk roku ubiegłego w warun­

kach roku planowanego 200
3. Stosunek zysku planowanego do 

osiągniętego w roku ubiegłym w wa­
runkach porównywalnych z rokiem 
planowanym 240 x 100 : 200 = 120 proc.
TABELA STAWEK OBOWIĄZUJĄCYCH 

PRZEDSIĘBIORSTWO
Stosunek zysku osiągniętego do zysku 

roku ubiegłego w warunkach porówny­
walnych z planem:

proc, udziału zysku")
100 10
103 10,5
110 11
120 12,5
130 14,5

Stawka obowiązująca dla zysku
planowanego wynosi więc 12,5 proc.

Obliczenie funduszu zakładowego:

a) Przy założeniu, że zysk osiąg­
nięty sprowadzony do porównywal­
ności z planem równa się 240 czyli 
100 proc, planu a 120 proc, wyko­
nanie roku ubiegłego w warunkach 
porównywalnych.

Odpis na fundusz zakładowy wy­
niesie wówczas 240X12,5:100=30.

b) Przy założeniu, że zysk osiągnię­
ty sprowadzony do porównywalnoś­
ci z planem równa się 200 czyli 
108 proc, planu a 130 proc, wy­
konania roku ubiegłego sprowadzo­
nego do porównywalności z pla­
nem.

Odpis na fundusz zakładowy 
200X12,5:100=32,5

Gdyby przedsiębiorstwo zaplano­
wało zysk 260, otrzymałoby odpis 
według wyższej stawki — a miano­
wicie

Odpis na fundusz zakładowy 
260X14,5:100=37,7

c) Przy założeniu, że zysk osiąg­
nięty sprowadzony do porównywal­
ności z planem — 220 czyli 91,6% 
planu a 110% wykonania roku 
ubiegłego sprowadzonego do porów­
nywalności z planem.

Przedsiębiorstwo otrzymuje staw­
kę niższą, niż gdyby zaplanowało 
220 np. dla zysku równego 105 proc, 
zysku roku ubiegłego,

KSIĘGA PAMIĄTKOWA
Nakładem Stowarzyszenia Absol­

wentów Wyższej Szkoły Ekonomicz­
nej w Katowicach wydana została 
księga pamiątkowa z okazji I Zjaz­
du Absolwentów. Księga zawiera 
omówienie dziejów śląskiej uczelni 
ekonomicznej od roku 1937 do 1958 
roku; wspomnienia pracowników 
nauki i studentów; wykaz absolwen­
tów, plany studiów, przedmioty wy­
kładane w okresie 1937—1958. Ostat­
nia część księgi zawiera pełne ma­
teriały z I Zjazdu Absolwentówj

NOWOCZESNA PLACÓWKA HANDLOWA

Odpis na fundusz zakładowy 
220X10,5:100=23,1

Gdyby przedsiębiorstwo zaplano­
wało 220 zysku, osiągnęłoby wyższą 
stawkę odpisu, obowiązującą dla 
wyników równych 110 proc, wy­
ników roku ubiegłego sprowadzo­
nych do porównywalności z planem 
czyli

220X11:100=24,2, 
*

Reasumując; za podstawowe zale­
ty proponowanego systemu uwa­
żam:

a) Zawarte w nim silne i zrozu­
miałe bodźce do stałej poprawy ren­
towności przedsiębiorstwa, wyraża­
jące się w bezpośrednim związku 
między stopniem poprawy wyników 
przedsiębiorstwa a progresją stawek 
odpisów na fundusz zakładowy.

b) Zawarte w nim bodźce do wy­
sokiego i realnego ' planowania po­
prawy wyników przedsiębiorstwa, 
wyrażające się w możności uzy­
skania tym większej progresji odpi­
su na fundusz zakładowy, im bar­
dziej prawidłowy jest plan zysku. 
Szczególnie godna podkreślenia jest 
konieczność ustalania w planie we­
dług omawianego systemu, nie tylko 
wielkości zysku, lecz także założonej 
poprawy w stosunku do wyników 
osiągniętych w roku ubiegłym. Sy­
stem ten nie tworzy przy tym anty- 
bodźców do przekraczania zadań 
planowych, wysokość stawek odpi­
su od zysku ponadplanowego jest 
taka sama jak od zysku mieszczące­
go się w granicach planu.

c) Zmniejszenie trudności związa­
nych z porównywaniem wyników 
przedsiębiorstwa na przestrzeni 
dwóch lat. Porównywanie to odby­
wa się za pośrednictwem planu, co 
ze znanych przyczyn jest bardziej 
właściwe i możliwe.11)

URSZULA WOJCIECHOWSKA

•) Tezy Rady Ekonomicznej w sprawie 
niektórych kierunków zmian modelu go­
spodarczego. 2. G. 22/57.

') Por. H. Druska, F. Juhacz, U. Woj­
ciechowska — Finanse 4/59.

’) B. Blass „Zagadnienie systemu fun­
duszu zakładowego" Finanse nr 2/58.

B. Minc — „Niektóre tezy o koniecz­
nych zmianach w systemie planowania 
1 zarządzania gospodarką" — Gospodarka 
Planowa nr 7/56 str. 39.

‘) K. Secomski „Zmiany w metodach 
planowania na rok 1958" — GOSPODAR­
KA PLANOWA nr 6/57 str. 8.

“) B. Blass: „Zagadnienia systemu fun­
duszu zakładowego „Finanse" nr 2/58 1 
B. Blass: „W sprawie systemu premiowe­
go i funduszu zakładowego „Polityka" 
nr 3/59.

’) L. Liberman „Rozrachunek gospodar­
czy a zainteresowanie materialne robotni­
ków przemysłowych" Woprosy Ekonomi­
ki nr 6/55 — tłumaczenie polskie Zeszyty 
teoretyczno-polityezne nr 9/55.

’) L. Liberman — tamże str. 37.
') Przeprowadzona w praktyce reforma 

systemu finansowego odbiega nieco od 
założeń programu. Proponowany w pro­
gramie svstem udziałów w przyroście zys­
ków wydaje się jednak bardzo trafny 1 
godny uwagi.

Zakładamy, że stawki udziału w zys­
ku zostały skorygowane z funduszem prac 
według stosowanych obecnie zasad.

n) Por. cytowane wyżej artykuły Broni­
sława Blassa.

Księga jest dobrze opracowana od 
strony graficznej i formalnej, wy­
drukowana na kredowym papierze, 
oprawiona w twarde okładki. Stano­
wi dla absolwentów śląskiej uczelni 
ekonomicznej dobrą „księgę wspom­
nień",

Księgę Pamiątkową można jeszcze 
nabyć w Stowarzyszeniu Absolwen­

tów WSE w Katowicach.

(MK)

Szeroka wysadzona drzewami 
ulica. Przylegają do niej 
przeważnie jednopiętrowe do­
my, przetykane gęsto parte­
rowymi drewniakami schylo­
nymi pod ciężarem lat ku 
ziemi. Przy ulicznych studzienkach 

kobiety napełniają wiadra wodą. 
Obok jezdnia, wzdłuż której płyną 
wąską strugą ścieki.

Obraz swojski, znajomy z dzieciń­
stwa — żyrardowski. Fotografia mia­
sta sprzed 20 laty nie wymaga re­
tuszu. Obcy jest tylko ożywiony 
ruch na sennym dawniej dworcu 
kolejowym. Pociągi zdążające do 
Warszawy są szczelnie wypełnione. 
Z kierunku Koluszek i Skierniewic 

ŻYRARDÓW 
czefrcr na 

MODERNIZACJĘ
przyjeżdżają nowe pociągi. Opusto­
szałe ulice ożywiają się ponownie.

Wrażenie stagnacji znika. Wyraź­
nie rozluźniły się silne dawniej wię­
zy łączące mieszkańców z miejsco­
wymi fabrykami. Dla części stałych 
mieszkańców Żyrardów wydaje się 
pełnić funkcje swoistego hotelu. 
Osobliwe, że taka rola przypadła 
miastu, którego mieszkańcy przez 
dziesiątki lat uzależniali swój byt 
i przyszłość dzieci od pracy w tu­
tejszych fabrykach. W życiu miasta 
zaszły zmiany. Jak wszystkie waż­
niejsze wydarzenia mają one nie­
wątpliwie związek z Zakładami Ży­
rardowskimi.

A oto i fabryka, która użyczyła 
niegdyś miastu swej nazwy, ale w 
zamian uzależniła go od siebie na 
długie lata. Żyradowskie Zakłady 
Przemysłu Lniarskiego, najstarszy 
i największy człon byłego kombina­
tu Iniarsko-bawełniano-odzieżowo- 
pończoszniczego.

„Tu wyrabia się prześliczna bie­
lizna stołowa, w tak znakomitych 
gatunkach, że żadna inna fabryka 
konkurować z wyrobami żyrardow­
skimi nie jest w stanie. Tu wyrabia 
się przeróżne towary lniane, nie ustę­
pujące wyrobom zagranicznym. Stąd 
też tkalnie wyrobów wzorzystych 
i kolorowych wypuszczają w świat 
najprzeróżniejsze obrusy, nakrycia, 
kąpielowe, szorstkie ręczniki i prze- 
ścieiiSdiłi^didfięiińn^ 
ki i śliniaczki ozdobione rozmaitymi 
rysunkami..." — tak pisano przed 
60 laty o największej w kraju i jed­
nej z najnowocześniejszych fabryk 
w Europie.

Wyroby żyrardowskie nie zdoby­
wają obecnie laurów zagranicą. 
Jeszcze przez kilka lat po ostatniej 
wojnie Żyrardów był poważnym 
eksporterem, ostatnio jednak eks­
port gwałtownie zmniejsza się. Dla­
czego?

Szef produkcji, któremu podlega 
eksport nie mógł nic powiedzieć 
na ten temat. Radził zasięgnąć in­
formacji w Zjednoczeniu Przemysłu 
Lniarskiego i Zgrzebnego lub w „Ce- 
TeBe". Nie wiedział również, czy 
eksport jest opłacalny. „Zadaniem 
fabryki jest dotrzymanie warunków 
umowy, zawartej pomiędzy zagra­
nicznymi kontrahentami i centralą 

handlu zagranicznego". Umowy te 
dość często, a niedawno z reguły, 
zawierane są bez udziału przedsta­
wiciela fabryki.

W dziale zbytu zdziwili się, że 
zwracam się do nich z pytaniem 
o eksport. Przecież fabryka nie pro­
wadzi żadnych transakcji zagranicz­
nych. Co innego przed wojną... Wy­
roby żyrardowskie, które idą na 
eksport nie mają nawet znaku fa­
bryki, znanego i cenionego przed 
wojną.

W fabryce naprawdę nie wiedzą 
dokładnie, dlaczego zmniejsza się 
eksport. Niemal jednak każdy ze 
starszych pracowników fabryki ma 
własny pogląd na tę sprawę, ale
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zarazem pełno wątpliwości. Może 
eksport jest nieopłacalny, bo su­
rowiec krajowy jest kiepski, a z 
importu — drogi? Być może, iż len 
stracił cechy atrakcyjnego towaru 
na korzyść bawełny, włókien sztucz­
nych? Może sposób wykańczania 
tkanin nie odpowiada zagranicz­
nym klientom?

Robotnicy mniej mają wątpliwości 
i mniej są oględni w wyrażaniu 
swego zdania. Wskazują wprost na 
różnice w wykańczaniu tkanin przed 
wojną i obecnie, wspominają wos< 
japoński i specjalny smalec, któ­
rym natłuszczano tkaniny. No i 
woda. Filtry, które doprowadzają 
wodę do wykańczalni są stare, skut­
kiem czego woda nie jest dobrze 
oczyszczona. Czasem to i żabę albo 
rybkę złowią na wykańczalni... 
Cmentarzysko maszyn, a nie fabry­
ka.

Istotnie, czas nie miał większe­
go wpływu na metody pracy w fa­
bryce. Dlatego nie powinien dziwić 
regres w jakości i wydajności pra­
cy. Mimo lepszego w porównaniu 
z 1939 r. wykorzystania maszyn 
zmniejszyła się wydajność pracy.

Brak postępu technicznego ma in­
ne jeszcze skutki: W ciągu całego 
pokolenia nie zmienił}’ się warunki 
pracy.

Nie wierzycie? Zajrzyjmy do przę­
dzalni . mokrej. W sali temperatura 
przekracza 40° C. Powietrze jest go­
rące; a zarazem przesycone wilgo­
cią. Po kilku minutach pobytu trze­
ba wyżymać odzież. W niewielkiej 
umywalni kilkanaście młodych 
dziewcząt przycupnęło pod ścianą. 
Nie ma specjalnej przerwy na śniada­
nie, organizują więc ją sobie na 
własną rękę, w wolnej akurat chwili. 
Reumatyzm? Nie boją się. Dotyka 
te prządki, które tu dłużej pracują. 
A one przecież z fabryką nie wiążą 
swojej przyszłości. Mają zresztą 
dość kłopotów na teraz. Praca jest 
brudna, a 230 kobiet z przędzalni 
mokrej ma do dyspozycji 10 umy­
walek, lecz 5 z nich jest właśnie 
nieczynnych. A każda z wąskich sza­
fek, stłoczonych w umywalni ma 
równocześnie 3 właścicielki. Przy 
ubieraniu panuje tu niesamowity 
tłok. Cóż, dawniej nikt nie kazał 
budowniczym troszczyć się o po­
mieszczenia socjalne. Ale brudne, 
odrapane ściany w hali przędzalni, 
bardzo źle działająca klimatyzacja, 
nieczynne umywalnie, urządzenie w 
pokoju higienicznym jakiegoś pod­
ręcznego magazynu i to, że z dusz­
nej, rozgrzanej sali robotnice muszą 

zbiegać po kawę na przewiewny 
parter (2 piętra!). Tych rzeczy nikt 
nie wytłumaczy jako piętno zeszło- 
wiecznego budownictwa.

Starsze prządki skarżą się na 
schorzenia stawów. — Skoro jednak 
len można prząść tylko na mokro — 
stwierdzają filozoficznie. I dodają — 
każda robota dobra, byle dobrze za­
robić. Nie uskarżają się na zarob­
ki — teraz. Podwyżka, jaką dostały 
na początku roku przyniosła im 
300—600 zł wiecej miesięcznie.

W oddziale przygotowawczym pa- 
kulanym aż ciemno od pyłu, choć 
zainstalowane są urządzenia klima­
tyzacyjne. Starsza robotnica demon­
stracyjnie przysuwa cienką nitkę do 

brzegu wyciągarki. Nie łapie! — 
Sam minister obiecywał załatwić, 
bo to hałas zrobiliśmy o tą klima­
tyzację i nic nie pomogło — skarży 
się. I dziw to, że ludzie duszą się 
od astmy?

Pytam, czy pochodzi z Żyrardo­
wa. Nie, tu i w mokrej przędzalni 
najwięcej robi wsiowych — odpo­
wiada. „Żyrardowskie" nie chcą pra­
cować w takim zaduchu. Wiedzą 
czym to grozi, ich ojcowie za wiele 
zdrowia stracili w fabryce.

Bielnik przędzy. Powietrze prze­
sycone zapachem farb. Mieści się 
tu także farbiarnia Zakładów i far- 
biarnia fabryki pończoszniczej. Pa­
ra przesłania stłoczone jedne obok 
drugiego wózki z przędzą. W tym 
starym budynku, gdzie każdy kąt 
jest maksymalnie wykorzystany nie 
trudno o wypadek. Stropy przesy­
cone wilgocią walą się i trzeba było 
zbudować prowizoryczne rusztowa­
nie, aby spadające deski nie pora­
niły ludzi. A metody pracy? Boję 
się, że przestarzałe urządzenia 'wy­
kańczalni mają niemały wpływ na 
zmniejszenie zainteresowania ■wyro­
bami żyrardowskimi na rynku za­
granicznym.

Powiecie — tak krawiec kraje, 
jak mu materiału staje... Nie moż­
na było modernizować Żyrardow­
skich Zakładów, bo cały wysiłek 
skierowany był na budowę nowych 
obiektów.

„Tam trudno coś zobaczyć po­
przez te opary. A ludzie! Każdy 
wygląda jak by kilka dni z wody 
nie wychodził. I ten gorąc. Istne 
piekło". Żyrardowski bielnik tka­
nin utożsamiany z piekłem straszył 
po nocach dzieci. Minęło wiele lat, 
a opis bielnika wypada powtórzyć. 
Do końca dobiega jednak budowa 
nowego bielnika. Rozpoczął ją jesz­
cze okupant. W 1945 r. sprowadzo­
no do fabryki nowe maszyny dla 
bielnika. Zakończenie budowy zo­
stało jednak odłożone. Po pewnym 
czasie niezakończony budynek zaczął 
się walić. Trzeba było pośpiesznie 
pokryć go dachem. Zanim jednak 
podjęto ponownie decyzję o konty­
nuowaniu budowy — sprowadzone 
maszyny odbiegały już od pojęcia 
„nowoczesne". Opracowano nową 
dokumentację. W cztery lata później 
zmieniły się założenia rozwojowe fa­
bryki i budynek trzeba było prze­
budowywać. Ostatecznie nowy biel­
nik ma być oddany do użytku w 
tym roku. Zakłady otrzymają rów­
nież nową farbiarnię. W jasnych, 

przestronnych halach kończy się 
montaż nowoczesnych urządzeń,. 
Wzdłuż ścian wyłożonych glazurą 
biegną urządzenia klimatyzacyjne.

W najbliższych 7 latach stolica 
Iniarska zmieni swoje oblicze. W Ży­
rardowie dominować będzie, baweł­
na. Zmiana profilu Zakładów przy 
jednoczesnym wzroście produkcji 
tradycyjnej nastąpi w drodze mo­
dernizacji fabryki. Tkalnia otrzyma 
część automatycznych krosien, w 
przędzalni wymieniane będą wrze­
ciona skrzydełkowe na obrączkowej 
odmłodzony będzie oddział przygo­
towawczy. Największy nacisk poło­
żony jest na wprowadzenie no­
wej techniki w uszlachetnianiu tka­
nin. Sanforyzacja (zmniejszenie kur- 
czliwości tkanin po praniu), Stoso­
wanie apretury przeciw mnięciu; 
przeciwkurczliwe wykańczanie 
sztywników (płótno krawieckiej 
impregnacja brezentów wędo- 1 
ognioodporna, szerokościowe biele­
nie, stosowanie barwników pip cen­
towych — wszystko to zdecydowa­
nie poprawi wykańczanie tkanim 
Nowe maszyny wykańczalnicze kon­
struowane z myślą o zapewnieniu 
bezpieczeństwa obsługującym je lu­
dziom, przy wyposażeniu hal fa­
brycznych w aparaty klimatyzacyj­
no-wentylacyjne w zasadniczy spo­
sób zmienia warunki nracy. in- 
nvch oddziałach fabrycznych, zwłasz­
cza w tych, gdzie warunki pracy 
często określano jako wprost skan­
daliczne prowadzone są roboty nad 
instalowaniem urządzeń pyłochłon- 
nych. Niektóre oddziały jeszcze będą 
musiały czekać na urządzenia klima­
tyzacyjne.

Praca w fabryce wreszcie przesta- 
je być złem koniecznym. Po ostat­
niej podwyżce zaczyna się także 
opłacać. Może to mieć swoje odbi­
cie w zainteresowaniu młodych 
mieszkańców Żyrardowa iabryk<, w 
przełamaniu ich niechęci do wią­
zania swojej przyszłości z Zakłada­
mi.

Ustabilizowanie załogi i przyciąg­
nięcie do fabryki robotników re­
krutujących się z miejscowej lud­
ności, którzy nawyki i doświadcze­
nia przejmują w spadku po po­
przednim pokoleniu jest dla Zakła­
dów sprawą wielkiej wagi. M. im 
ze względu na możliwości podnosze­
nia kwalifikacji. Trudno przecież 
wymagać od ludzi, którzy wstają 
o 3 — 4 godzinie rano, by zdążyć 
na I zmianę w Zakładach, ażeoy 
podnosili swoje kwalifikacje zawo­
dowe. Zwłaszcza, gdy pracę w ta- 
bryce traktują jako coś w rodzaju 
przystanku. Poza tym ustabilizowa­
nie załogi i mocniejsze zaintereso­
wanie jej pracą fabryki pozwoli 
na zmniejszenie bardzo wysokiej 
absencji. Tylko w ubiegłym roku fa­
bryka straciła 18 800 roboczo-dni z 
tytułu absencji, w’ tym 10 tys. dni 
nieusprawiedliwionych.

Zmiana warunków pracy, jaka do­
kona się niejako automatycznie po­
przez szeroko zakrojoną moderni­
zację, nie może jednak zastąpić sta­
łej i bez cudzysłowu troski o ro­
botnika, tego, co stanowi najsilniej­
szą więź pomiędzy’ robotnikiem a 
fabryką. Uw’aga i dbałość dia ży­
wego człowieka przejawia się w 
tysiącach drobnych spraw, usuwa­
niu na codzień drobnych, a dokucz­
liwych niedogodności. Boję się jed­
nak, że tych umiejętności poświę­
cania człowiekowi tyle przynaj­
mniej czasu, co obsługiwanym przez 
niego masz., należy’ się dopiero 
uczyć. Niestety, często także rozwią­
zanie technicznych trudności utożsa­
miane jest z rozwiązywaniem spraw 
ludzkich, mniej lub bardziej obo­
lałych. Co prawda w Żyrardowskich 
Zakładach sprawy ludzi i techniki 
wzajemnie się uzależniając — two­
rzą wspólny krąg. Dlatego zamiasu 
reportażu o warunkach pracy ży­
rardowskich robotników w artykule 
tym powtarzam rzeczy znane i nie­
jednokrotnie omawiane przy innych 
okazjach. Na reportaż o robotni­
kach trzeba poczekać. Do czasu, gdy 
trudności techniczne i technologicz­
ne przestaną przesłaniać prawdzi­
we kontury obrazu.

NOWE ASORTYMENTY

W bieżącym roku targowa Hala Ludowa przy ul. 
Koszykowej w Warszawie obchodzi dziesięciolecie swo- 
iei służby w dziedzinie zaopatrzenią ludności stolicy. 
Ambicją Warszawskiej Spółdzielni Spożywców, która 
użytkuje ten obiekt, jest uczynię de z Hali Ludo­
wej nowoczesnej placówki handlowej. WSS nie jest 
jednak właścicielem Hali. Zgodnie z umową zawm tą 
w 1949 r z gminą miasta stołecznego Warszawy WSS 
miała korzystać z Hali do końca 1956 r„ chociaż za­
rząd WSS zabiegał o dzierżawę Hali przynajmniej na 
O1Ostatnioatżarząd Warszawskiej Spółdzielni Spożyw­

ców wysunął projekt przebudowy Hali na nowoczesny

Super-Market. Wiąże się to, rzecz jasna, z zawarciem 
długoletniej umowy na użytkowanie Hali, gdyż tylko 
wówczas WSS będzie zainteresowana przebudową Hali 
na własny koszt.

Jeżeli projekt ten zostanie przyjęty, w najbliższych 
latach nastąpi całkowita przebudowa Hali. Piwnice zo­
staną przebudowane na cele chłodnicze i magazyno­
we, plac przed gmachem pokryje się dachem ze szkła, 
wybuduje się piętro itp. Prawie na wszystkich stois­
kach sprzedaż towarów będzie się odbywała w formie 
samoobsługi i preselekcji.

Na zdjęciu: Ogólny widok Hali Ludowej po prze­
budowie,

■a v inał Już chyba bezpowrotnie okres bezkrytycznego IV „wyrywania" s-oble towarów. Wzrost produkcji i zapa- 
1^1 sów doprowadził do tego, że zwraca się coraz większą"uwagę 'na polepszenie jakości, podniesienie poziomu 

wzornictwa, lepsze wykończenie towarów, estetyczne opako- 
wanto lip. Coraz częściej producenci dążą do unowocześnienia 
^«produkcji, zwiększenia ilości artykułów w poszczegól­
nych grupach asortymentowych, wprowadzenia do produkcji 
artykułów dotychczas nie wytwarzanych oraz zastosowania 
nowych metod produkcji wykończalnictwa. ... -

„ust to ziawisKO barazo korzystne dla gospodarki narodo­
wej, pozwala bowiem na lepsze dostosowanie produkcji do po- 
trzeo nabywców, ograniczenie importu gotowych towarów 
l wykorzystanie rezerw rodzimych surowców.

A oto pierwsze sygnały z fabryk.
Wvkańczalnia Bielawskich Zakładów Przemyślu Bawełnia­

nego im.' II Armii Wojska Polskiego pracuje obecnie nad 
przygotowaniem nowej metody organdynouania w oparciu 
o surowiec krajowy — żywicę polską. Zakład ten wyproduko- 
wai juz pierwszą "partię małych usztywnionych tkaimn. Obec­
nie pracuje nad polepszeniem wzornictwa. Wzory zastosowa­
ne przy produkcji próbnej serii nie były zgodne z typem 
tnaniny dzięki czemu pozostawiały duże meusztywnlpne pola, 
co utrudnia użytltowan.e tkaniny. Chodzi o to, aoy cala P-asz- 
czvzna -.daniny pokryto drobnym, neutralnym wzorkiem była 
sztywna i w miarę przezroczysta. Ten typ tkaniny przyjęty 
zostanie przez rynek z dużym zadowoleniem ze względu na 
modne w tym sezonie szerokie i bufiaste suknie. Zwłaszcza, 
że niewątpliwą zaletą tej nowej tkaniny jest jej niska cena, 
wynikająca przede wszystkim z rodzaju użytego surowca — 
zwykłej tkaniny o splocie płótna ze sztucznego włókna.

innym przykładom zakładu dążącego do rozszerzenia i uno­
wocześnienia produkcji są Pabianickie ZPB Im. Rewolucji 
19to r., które juz w u kwartale or., jako jedne z pierwszy en 
rozpoezną produkcję tkanin o apreturze niemnącej tzw, „No 
iron" (nazwa handlowa tkaniny „Kalif"). Przeprowadzane 
próby laboratoryjne wypadły pomyślnie — wykazały" dość du­
żą wytrzymałość na gnleetnle 1 trwałość (szczególnie w cza­
sie prania) apretury niemnącej.

paSmii.t.ue z-in ptowauz., i.>wniez prace nad uszlachetnień 
niem tkanin wclńopodobnych. Dotychczasowa produkcja tka­
nin welnopotlobnyeh, przeznaczonych w głównej mierze na 
mundurki szkolne, nie była zadowalającej jakości. Tkanina 
ni.iuo taonego, grunatoweso k»,o.u 1 cech tkaniny niemnącej 
(np. wysoki kąt mięcia) odznacza alę maią xvytrzymalośęią na 
ścieranie i posiada nieprzyjemny połysk, nadający jej tandet- 
"ostagntęcie dobrych wyników przy produkcji tkanin welno- 
podobnych uzależnione jest od posiadania odpowiednich urza- 
dzeń,( takich jak suszarka bczńaplęciowa, pralnice wibracyj­
ne i piec polimeryzacyjny). Obecnie zakład nie dysponuje tym 
nowoczesnym sprzętom, produkcja wykonywana jest w opar­
ciu o stary park maszynowy. Jednakże jeszcze w roku bieżą- , 
cym spodziewany jest pierwszy transport podstawowych

urządzeń z Importu, co w ciąguznaczne podniesienie jakości tych artykulów. Dalszy postęp 
w tej dŁcazmie uzalezn.ony jest od realizacji •
planów perspektywicznych zakrojonych na lata 1959—19»a.

rrace nau rozszerzeniem produkcji i polepszeniem jakości 
tkanin wetoopodobnych prowadzą inne fabryki, m. In. ZPB 
ImTMarchlewskiego, ZPB im. Dzierżyńskiego, ZPB im. Har­
nama w Łodzi i ZPB im. II Armii Wojska Polskiego w Bie­
lawie. Te ostatnie przystępują juz do produkcji ' z° 
sztucznego włókna. Ryp» ten nadaje się doskonale na modne, 
miękko skrojone garsonki. >

jedno jest tylko zastrzeżenie do tej nowej tkaniny — a 
nowicle — zestawienia kolorystyczne nie uwzględniają ładnie 
stonowanych, pastelowych kolorów. Bardzo ubogo w kolekcji 
reprezentowane są odcienie modnych zieleni z odcieniem brą- 
zowym oraz butelkowe i oliwkowe. Należałoby również ioz- 
szerzyć najpopularniejszą w tegorocznym sezonie, gamę 
żółcieni i brązów. Bardzo są modne kolory słomki, odcienie 
starego miodu, rdzawy brąz wiewiórki, odcienie Kakao 
i mokki. .ZPB im. Harnama opracowały szereg nowych wzorów tka- 
Kin ze sztucznego włókna — krat kolorowo tkanych. Niektóre 

■ z nich bardzo ładne — zbudowane na zasadzie różnic waloro­
wych — czyli konstrukcja kraty utrzymana jest w jednym 
tonie, różne jest tylko nasycenie kolorem pasów tworzących 
kratę. Na podniesienie jakości i estetyki wyglądu wpływa do­
datnio specjalny sposób wykańczania, polegający na „drapa­
niu" powierzchni tkaniny, co nadaje jej pożądaną miękkość i 
łagodzi ostrość zestawień kolorystycznych. Również zakłady 
im. Harnama rozpoczynają produkcję kolorowo tkanej w pasy 
tkaniny, która doskonale nadaje się na modne szerokie i bar­
wne spódnice. Wiele słów uznania należy się również Prud­
nickim Zakładom Przemysłu Bawełnianego, które m. in. opra­
cowały nową metodę produkcji tkanin przeznaczonych na 
bluzki 1 koszule męskie.

Można by wymienić jeszcze wiele osiągnięć naszego prze­
mysłu bawełnianego, świadczących o postępie i chęci uno­
wocześnienia produkcji. Wydaje się więc, że mimo różnych 
trudności zrobiliśmy już duży Krok naprzód.

Dotychczasowa produkcja pokaźnej części nowo wywzorco- 
wanycli tkanin opiera się z konieczności o surowce zagranicz­
ne (np, włókno sztuczne Phrlx importuje się głównie z Austrii 
i NBD). Dopiero w okresie najbliższych 5 lat produkcja włó­
kien syntetycznych wzrośnie u nas 6,5-kratnie, co pozwoli na 
znaczne ograniczenie importu surowców zarówno syntetycz­
nych jak i naturalnych.

WIESŁAWA CZOPIEW3KA
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ÓOKONCZENIE ZE STR. 1

twa poznańskiego, które podajemy 
w tabeli 1. (Dane zaczerpnięto z 
pięciu GRN powiatu poznańskiego). 
Są to gromady położone w różnych 
odległościach od Poznania jako 
głównego źródła zarobkowania i o 
różnych możliwościach zatrudnienia

mieszkańców poza rolnictwem na 
miejscu).

Z liczb tabeli 1 wynika, że w 
1958 r. na jedno gospodarstwo przy­
padało 1,4 osób pracujących stale 
poza gospodarstwem. Dane te acz­
kolwiek odnoszą się do pięciu gro­
mad, znajdują potwierdzenie w przy­
bliżonych obliczeniach dla całego

Województwa; Z materiałów ogło­
szonych w Roczniku Rady Nauko- 
wo-Ekon<xnicznej przy Prezydium 
WRN w Poznaniu z 1957 r. wyni­
ka, że w woj. poznańskim w czerw­
cu 1957 r. pracowały stale poza 
gospodarstwem 159 663 osoby w wie­
ku powyżej 14 lat, co daje liczbę 
1,3 osoby pracującej stale poza go­
spodarstwem o wielkości do 5 ha,

TABELA 1

Obszar _____ _____ 1950 r. 1958 r.
gospo­
darstw 
w ha

Ilość Ilość osób Ilość osób Ilość Ilość osób Ilość osób
' gospod. powyżej 14 

lat prac, 
stale poza 
gospod.

przypadaj. 
na 1 gosp. 
pracuj .
stale poza 
gospod.

gospod. powyżej 14 
lat prac, 
stale poza 
gospod.

przypadaj . 
na 1 gosp. 
pracuj.
stale poza 
gospod.

0-1 661 1 078 1,6 847 1 155 1.3

1-3 189 275 1.4 240 363 1,5

razem od
0-5 850 1 353 1.5 1087 1 518 1,4

Przeciwdziałać tej tendencji moż­
na dwiema drogami. Jedna z nich 
szłaby w kierunku zwiększenia ob­
ciążeń gospodarstw pomocniczych, 
druga — w kierunku zmniejszenia 
obciążeń gospodarstw będących wy­
łącznym źródłem utrzymania rodzi­
ny^ Będą to w zasadzie gospodar­
stwa średniackie.

Wybierając pierwszą drogę można 
by przykładowo wszystkie działki 
powyżej 1/4 ha (działkę do 1/4 ha 
zaliczanj do typowo robotniczych) 
obciążyć stawką dostosowaną do do­
chodów łącznych pochodzących z 
gospodarstwa i spoza gospodarstwa. 
Jeżeli łączny dochód rodziny po­
siadającej gospodarstwo powyżej 1/4 
ha równałby się dochodowi go­
spodarstwa średniackiego, to obcią­
żenie tego gospodarstwa mogłoby 
być zbliżone do obciążenia gospodar­
stwa średniackiego (z uwzględnie­
niem łącznego nakładu pracy w jed­
nym i drugim gospodarstwie).

Zasada ta miałaby tę dodatnią 
stronę, że z jednej strony pozosta­
wiałaby obciążenie na dotychcza­
sowym poziomie dla wszystkich tych 
drobnych gospodarstw, które bądź 
to z braku źródeł pracy, bądź z in­
nych przyczyn nie mogą czerpać 
dochodów spoza gospodarstwa, a po 
drugie — prawdopodobnie — po­
łożyłaby tamę rozdrabnianiu go­
spodarstw mogących być wyłącz­
nym źródłem utrzymania rodziny, 
wpływając równocześnie na ich akty­
wizację, odbierając im bodziec do 
schodzenia do grup niższych.

Sprawy te jednak wymagają głęb­
szego przedyskutowania, odrębnego 
omówienia.

KLEMENS RATAJCZAK

MIMOCHO3EUD dużym przedsiębior­
stwie przemysłu ma­

szynowego — Fabryce H. 
Cegielski w Poznaniu — wy­
darzyły się w kwietniu dwa 
fakty. Oba są bardzo zna­
mienne dla naszej praktyki 
planowania.

Jednej fabryce tych za­
kładów zabrakło do wyko­
nania planu kwietniowego 
6 maszyn określonego typu, 
częściowo przeznaczonych 
na eksport. Plan asortymen­
towy nie został więc wyko­
nany. Jednakże — Jak dono­
si gazeta zakładowa przed­
siębiorstwa — „Nasza Try­
buna** z 9—15.V.59 „plan tej 
fabryki URATOWAŁO wy­
produkowanie w zamian po­
nadplanowo 9 maszyn**. By­
ły to, oczywiście Inne ma­
szyny, niż zaplanowano. No, 
ale plan został ponoć „ura­
towany". Ściślej mówiąc — 
uratowane zostały chyba 
przede wszystkim premie 
miesięczne...

Fakt drugi. Innej fabryce 
również zdarzyło się nie 
wykonać kilku poważnych 
asortymentów do planu

kwietniowego, lecz okazuje 
się, te — Jak tłumaczy gaze­
ta — NIE MA W TYM JEJ 
WINY, interesujące Jest 
wyjaśnienie tego stanowi­
ska: właśnie na te asorty­
menty brakło zamówień ze 
strony klienta, fabryka zre­
zygnowała więc z Ich pro­
dukcji.

I oto Jesteśmy w kłopocie. 
Fabryka planu produkcji 
towarowej nie wykonała, 
lecz winy rzekomo za to nie 
ponosi. Słusznie wprawdzie 
postąpiła, że nie rozwijała 
produkcji nie mającej szans 
realizacji, ale — z drugiej 
strony — czy nie powinna 
wyszukać asortymentu po­
szukiwanego przez rynek, 
skoro plan nie pokrywa się 
a Jego potrzebami? Czy 
przedsiębiorstwo nie powin­
no być takie obrotnym 
sprzedawcą swoich towa­
rów? Zasada samodzielno­
ści, zdaje się, tego wymaga.

Powyższe przykłady są ty­
powe. We wciąż obowiązu­
jącym systemie planowania 
rocznego i związanych z

nim bodźców — są one zja­
wiskiem naturalnym. Wska. 
źnikl narzucane formalnie 
samodzielnemu przedsię­
biorstwu, mają często wiele 
cech subiektywnych i stąd 
Ich niezgodność z potrzeba­
mi życia I z wymogami eko­
nomiki, które to zjawisko 
co złośliwsi nazywają „pla­
nowaniem sufitowym**- W 
tych warunkach łatwo ule­
gają zatarciu granice odpo­
wiedzialności przedsiębior­
stwa, gdyż co krok staje ono 
przed dylematem: co pre­
ferować — czy racje ogól­
nogospodarcze reprezento­
wane przez plan, czy 
własną kieszeń, tzn. premie 
za wykonanie planu.

Powyższą notę włączamy 
do kroniki walki o przyspie­
szenie istotnej reformy pla­
nowania centralnego, które 
— jak sobie wyobrażamy — 
winno uwoln‘ć przedsiębior­
stwa od hamletowskich na­
strojów, kierując ich wysił­
ki na rzeczywiste i najpeł­
niejsze zaspokajanie po­
trzeb gospodarki narodo­
wej. (wd)

Specjalizacja w handlu zagranicznym
Powstała nowa centrala handlu zagra­

nicznego „UN1VERSAL**, która zajmie 
się eksportem artykułów tzw. trwałego 
użytku, a więc radioodbiorników, telewi­
zorów, pralek, lodówek, rowerów, sprzę­
tu sportowego i muzycznego, naczyń ema­
liowanych itp. Równocześnie „Universal** 
będzie importował szereg artykułów kon­
sumpcyjnych pochodzenia zagranicznego 
Jak np. zegarki, wyroby jubilerskie, ale 
również radia, telewizory, lodówki i pral­
ki.

Powołanie nowej centrali — to wyraz

zmian organizacyjnych I rozwoju naszego 
handlu zagranicznego. Przecież w ciągu 
najbliższego 7-lecia obroty handlu zagra­
nicznego mają wzrosnąć o 46,3 proc. Wy­
konaniu tych zadań niewątpliwie pomoże 
podział Istniejących central handlu zagra­
nicznego na mniejsze, operatywne i bar­
dziej wyspecjalizowane placówki handlu 
zagranicznego. Pierwszym wyrazem tego 
rodzaju tendencji organizacyjnych Jest 
właśnie utworzenie centrali „Universal".

(wk)

Zakładając, że dochody rodzin o 
tym samym stosunku pracujących, 
o których mowa wyżej, wynosiły 
w grupie robotniczej już w 1956 r. 
1 740 zł miesięcznie, możemy przy­
jąć, że obecnie po dokonanych w 
ostatnich dwóch latach podwyżkach 
plac, kształtują się one przynaj­
mniej na poziomie 1 900 zł mie­
sięcznie. (Dochody rodzin pracują­
cych w administracji kształtowały 
się wyżej — por. St. Smoliński, 
Rocznik Rady Naukowo-Ekonomicz- 
nej). Otrzymujemy więc, że zarobki 
spoza gospodarstwa kształtują się w 
stosunku rocznym przeciętnie na 
poziomie 22 800 zł na gospodar­
stwo. Przyjmując, że dochód z go­
spodarstwa drobnego około 2 ha 
ze względu na minimalną produk­
cję towarową zmienił się w niewiel­
kim stopniu i wynosi około 13 000 zł 
(por. cyt. artykuł Solasza), stwier­
dzimy, że stosunek procentowy do­
chodu spoza gospodarstwa do do­
chodu ogólnego waha się w grani­
cach około 64%. Wynik ten mimo 
bardzo uproszczonego rozumowania, 
jest dość wiarogodny, gdyż uję­
liśmy w nim tylko pracowników 
stale zatrudnionych poza gospodar­
stwem. Nie ujęto natomiast pracu­
jących sezonowo oraz tzw. docho­
dów ubocznych.

Podane materiały wskazują, że 
stosunek dochodu spoza gospodar­
stwa do dochodu z gospodarstwa 
systematycznie przesuwa się na ko­
rzyść tego pierwszego. Chłop-ro- 
botnik z każdym rokiem staje się 
coraz bardziej robotnikiem, a gospo­
darstwo schodzi coraz bardziej do 
roli dodatkowego źródła dochodów. 
Należy się poważnie liczyć z wy­
żej omówionym zjawiskiem i dą­
żyć do tego, aby chłop-robotnik, 
który właściwie z punktu widzenia 
struktury i nawet wielkości zarobku 
jest robotnikiem, stał się nim w rze­
czywistości,

*

Twierdzi się, że przyczyną istnie­
nia u nas tak poważnej ilości chło- 
pów-robotników jest odziedziczone 
sprzed wojny duże rozdrobienle oraz 
duża ilość nadwyżki siły roboczej 
na wsi, która po wojnie zdobyła 
zatrudnienie (przeważnie w prze­
myśle). Stanowisko takie było do 
utrzymania tak długo, jak długo 
Ilość chłopów-robotników mieściła 
się w granicach ilości gospodarstw 
drobnych, odziedziczonych po woj­
nie i ilości. siły roboczej zatrud­
nionej poza gospodarstwem z tych 
gospodarstw, i

Nie jest ono jednak do utrzymania w 
obecnych warunkach, w których obser­
wuje się stały rozwój tej grupy społecz­
nej, a wraz z nią stały wzrost drobnych 
gospodarstw. Wystarczy przypomnieć, że 
na przestrzeni siedmiu lat, tj. od 1950— 
1957 r. przybyło nam prawie 300 tys. go­
spodarstw o powierzchni od 0,1 — 2 ha, ze 
szczególnym nasileniem na ziemiach od­
zyskanych. Nikt też w to nie wątpi, że są 
to właśnie gospodarstwa chłopów-robotat- 
ków. Poza tym dodać należy, że grupa ta 
wykazuje w dalszym ciągu silną dynami­
kę wzrostu.

Nie do utrzymania w obecnych 
^runkach jest również pogląd, że 

przyczyną istnienia tej grupy jest 
niska płaca i brak mieszkań w 
mieście. Z przeprowadzonego przez 
nas rachunku wynika, żę dochody 
chłopów-robotników pochodzące z 
pracy poza gospodarstwem' kształtu­
ją się na poziomie dochodów ro­
botników w przemyśle lekkim i śred­
nim. Nieco gorzej przedstawia się 
sprawa z budownictwem. Niemniej 
jednak chłopi-robotnicy budują sos 
bie mieszkania, lecz miast "budować 
je w mieście poprzez spółdzielnie 
czy inne formy, budują je u siebie 
na gospodarstwie. Dla przykładu po- 
daję, że w zbadanych gromadach 
na 117 wybudowanych domów chło­
pi-robotnicy wybudowali 77.

Z tego co powiedzieliśmy, wy­
nika, że głównej przyczyny rozwoju 
erupy chłopów-robotników należy

dopatrywać się w innych czynni­
kach. Popatrzmy na rolę drobnego 
gospodarstwa z punktu widzenia 
konsumpcji (budżetów rodziny) oraz 
obciążeń drobnych gospodarstw i 
kosztów produkcji. W takim ujęciu 
rola drobnego gospodarstwa poważ­
nie wzrośnie. Ze względu na stale 
jeszcze utrzymujący się dość niski 
poziom dochodów w Polsce w po­
równaniu z krajami wysoko rozwi­
niętymi, główną pozycję w wydat­
kach w budżetach rodzinnych sta­
nowią wydatki na żywność. (We­
dług obliczeń doc. St. Smolińskie­
go wynoszą one w zależności od 
dochodu 56 do 63 proc.). Uwzględ­
niając z kolei fakt, że głównymi 
produktami żywnościowymi są właś­
nie produkty wytwarzane w gospo­
darstwie, nie trudno zrozumieć, co 
jest główną przyczyną pędu do two­
rzenia drobnych gospodarstw. Go­
spodarstwo w granicach około 2 ha 
prowadzone względnie intensywnie 
zdolne jest nie tylko zaspokoić po­
trzeby rodziny, ale jeszcze dać nad­
wyżkę w postaci produkcji towa- 
rodowej, którą można przeznaczyć 
na zakup innych niezbędnych pro­
duktów żywnościowych.

Drobne gospodarstwa mają w naszych 
warunkach jeszcze inne zalety. Są one 
prawie całkowicie zwolnione z obciążeń 
na rzecz państwa. Wiadomo, że gospodar­
stwa do 2 ha zwolnione są z obowiązko­
wych dostaw, a stawka podatkowa jest 
również niewielka. Nie sprawiają one zbyt 
dużych trudności w gospodarowaniu. 
Uprawy w nich, ograniczające się w zasa­
dzie do zbóż i ziemniaków, wymagają tyl­
ko sezonowego nakładu pracy. Podobnie 
przedstawia się sprawa ze sprzętem. Na 
skutek dość szerokiego rozpowszechnienia 
agregatów omłotowych, zboże wymlaca 
się w zasadzie wprost z pola. Niewielkie 
są też nakłady na produkcję. (Nakłady w 
stosunku do osiągniętej produkcji wyno­
szą około 43 proc.).

Traktowanie generalnie każdego 
drobnego gospodarstwa jako bied- 
niackiego musiało doprowadzić do 
dużego ich uprzywilejowania, a co 
za tym idzie, do wielkiej koniunk­
tury na te gospodarstwa. Przywilej 
ten nie zatrzymał się na gospodar­
ce indywidualnej. Przeszedł on przez 
wszystkie formy własności. Jeśli 
spojrzymy od tej strony na spół­
dzielnie produkcyjne, zobaczymy, że 
uwaga spółdzielców jest zwrócona 
przede wszystkim na działki przy­
zagrodowe.

Porównanie produkcji zwierzęcej dzia­
łek przyzagrodowych spółdzielni II 1 III 
typu w 1955 r. z gospodarstwami średnlac- 
kiml wvkazalo. że lepiej postawione dział­
ki produkowały prawie tyle, co te gospo­
darstwa. Wykazuje to poniższe zestawie­
nie, w którym ujęto procentowo produk­
cję gospodarstwa przyzagrodowego w po­
równaniu do gospodarstwa średniacklego:

Okręgi

Zielona Góra — 
Wrocław

Szczecin — 
Koszalin

Olsztyn 
Białystok 
Kraków —

Rzeszów

zdemn. trzo- mleko jaja
da chi.

«7,2 84,1

37,8 85,4
67,0 84,0
53,5 82,6

23,0 48,5

69,5 92,8
80,5 100,0
64,4 88,1
97,4 122,0

48,0 86,4

Jak wynika ze sprawozdania VI 
Sesji Krajowej Rady Spółdzielczoś­
ci Produkcyjnej, do 1955 r. tylko 
1/7 spółdzielni nie prowadziła ze­
społowej hodowli, obecnie nie pro­
wadzi jej aż 1/3 spółdzielni. Nale­
żałoby stąd wyciągnąć wniosek, że 
produkcja jeszcze bardziej skoncen­
trowała się na działce przyzagro­
dowej.

Gospodarka zespołowa jest nie­
złym parawanem, za którym może 
się odbywać rzeczywista produkcja 
towarowa na działce. Uprzywilejo­
wane gospodarstwo przyzagrodowe 
zaczyna się coraz bardziej emancy- 
powąć podporządkowując sobie go­
spodarstwo zespołowe. Sytuacja dość 
paradoksalna. Działka, którą po­
winna posiadać znaczenie uzupełnia­
jące do właściwego ośrodka pro­
dukcyjnego, tj, gospodarstwa zespo­
łowego, zaczyna przekształcać się 
w centrum uwagi i produkcji, pod­
porządkowując sobie i zamieniając 
gospodarstwa zespołowe w gospo­
darstwa pomocnicze, pozostawiając 
troskę o te ostatnie państwu. Jest 
to zresztą dobrze przemyślany przez 
spółdzielców rachunek ekónomicz-

W naszej gospodarce nastąpiła 
więc koniunktura na drobne gospo­
darstwo niezależnie od formy włas­
ności. Z faktem tym należy się li­
czyć, gdyż będzie to miało poważ­
ny wpływ na opóźnienie wzrostu 
produkcji, mechanizacji, a w sumie 
na przebudowę ustroju rolnego.

Rzeczą powszechnie znaną jest 
mały udział drobnych gospodarstw 
bądź to w spółdzielniach produk­
cyjnych, bądź też w organizacjach 
samorządowych jak kółka rolnicze 
itp. Ten silny konserwatyzm nie 
jest wynikiem mało podatnej struk­
tury tych gospodarstw, lecz wynika 
z funkcji, jaką te gospodarstwa 
spełniają w naszym ogólnym syste­
mie rolnym. Gospodarstwa te — 
to w dużej mierze gospodarstwa 
chłopów-robotników. Ci zaś w za­
sadzie przestali być chłopami, a sta­
li się robotnikami, wykorzystujący­
mi uprzywilejowaną sytuację drob­
nego gospodarstwa.

Dzisiejszy robotnik-chłop przesta- 
je traktować gospodarstwo jeko że­
lazny nienaruszalny kapitał na czar­
ną godzinę. Forma własności, jak® 
trwała więź wiążąca właściciela z 
danym obiektem i zarazem gwaran­
tująca mu pewną pozycję, przestała 
odgrywać decydującą rolę. Robot­
nik-chłop wyciąga rękę po kawałek 
ziemi niezależnie od tego, czy bę­
dzie to jego własność, czy dzierża­
wa, i tak długo będzie to robił, jak 
długo będzie ona przy niewielkich 
nakładach dawać mu niepoślednie 
korzyści. Świadczy o tym duży 
wzrost gospodarstw dzierżawnych.

W zbadanych przez nas pięciu groma­
dach w grupie do 1 ha wskaźnik wzrostu 
w 1958 r. w stosunku do 1950 r. dla gospo­
darstw własnych wyniósł 106, a dla dzier­
żawnych 214. Ten gwałtowny wzrost dzier­
żaw, których ziemie pochodzą w zasadzie 
z Państwowego Funduszu Ziemi, Jest wy­
nikiem wzrostu liczby robotników wywo­
dzących się ze wsi, którzy dla uzupełnie­
nia swych dochodów prowadzą gospodar­
stwa pomocnicze, a które, Jak Już wspom­
nieliśmy, z punktu widzenia konsumpcji 
odgrywają w naszych warunkach niema­
łą rolę.

Dlatego nie ma podstaw liczyć 
na to, że użytkownicy drobnych 
gospodarstw posiadający stałą pra­
cę poza gospodarstwem włączą się 
w ogólny nurt rozwoju i przebudo­
wy naszego rolnictwa. Przystąpie­
nie takiego gospodarstwa do spół­
dzielni czy jakiejś innej podobnej 
formy zespołowego gospodarowania 
związałoby je w tę formę w spo­
sób bardziej trwały, a to z kolei 
wywarłoby niekorzystny wpływ na 
zasadnicze źródło dochodu, jakim 
jest praca poza gospodarstwem,

*

Analiza wykazała, że ośrodkiem 
zainteresowania stało się drobne go­
spodarstwo rolne. Na odcinku go­
spodarki indywidualnej wyraża się 
to w dążeniu do posiadania stałej 
pracy zarobkowej obok drobnego 
gospodarstwa przeważnie od 1 — 2 
ha, a na odcinku spółdzielni pro­
dukcyjnych — w posiadaniu wysoko 
towarowej działki, na usługach któ­
rej stoi gospodarka zespołowa. Nad 
skutkiem takiego stanu rzeczy dla 
ogólnego rozwoju rolnictwa, jego 
produkcji i przebudowie, w pers­
pektywie nie ma chyba potrzeby 
dyskutować.

Warto by jednak kilka słów po­
wiedzieć na temat środków zapobie­
gających dalszemu rozdrobnieniu 
gospodarstw indywidualnych oraz 
naprowadzeniu koniunktury w kie­
runku gospodarstw towarowych na 
odcinku własności indywidualnej i 
własności społecznej. Jest to tym 
bardziej konieczne, że jak przewi­
duje 15-letni plan perspektywiczny, 
ludność rolnicza powinna utrzymać 
się przynajmniej na obecnym po­
ziomie, tj. około 7 min. Jeżeli więc 
nie zmienimy dotychczasowej sy­
tuacji i każdemu wychodzącemu, z 
rolnictwa do innego zawodu bę­
dziemy dawać na wychodne intrat­
ną działkę, to za kilkadziesiąt lat 
staniemy się krajem działkowiczów. 
Pozostający zaś na wsi byliby po­
zbawieni zasadniczego warsztatu 
pracy.

PRAWNIK - EKONOMISTA
BOLESŁAW KASPROWICZImpuls do napisania tych kilku uwag płynie z kilku źró­

deł. „Życie Gospodarcze" poświęca zagadnieniu ekono­
misty, jego roli w społeczeństwie, jego uprawnieniom (a 

raczej brakowi uprawnień) dużą uwagę. W rubryce „Sprawy 
ekonomistów" glos zabierają w jednym z poprzednich nu­
merów Leszek Borcz 1 Józef Więcek. Autorzy Cl ograniczają 
się w swych wywodach do spraw bytu ekonomistów, nie ty­
le może bytu materialnego ile moralnego. Dopominają się 
oni o zrównanie zawodu ekonomisty z Innymi zawodami.

Problem nie jest nowy, nie powstał w Polsce Ludowej, lecz 
zaznaczył się już w pierwszych latach naszego stulecia. W po­
czątkach okresu międzywojennego został on nieco przytłu­
miony. Obecnie życie postawiło problem ten od nowa, w od­
miennych warunkach.

Historycznie ekonomia rozwinęła się w Europie jako nauka 
(a z nią tytuł naukowy ekonomisty) z nauk prawniczych; 
ekonomią zajmowali się na przełomie XIX 1 XX stulecia 
przede wszystkim prawnicy z wykształcenia.

Ojcowie ekonomii burżuazyjnej (Smith, Ricardo, socjaliścl- 
utoplści) nie byli prawnikami z wykształcenia. Jednak cała 
plejada ekonomistów na katedrach na przełomie XIX i XX 
stulecia na czele z tzw. szkołą austriacką była z wykształce­
nia, a więc z dyplomu czy doktoratu, a nawet habilitacji 
prawnikami. Ścisłe powiązanie Szkoły Historycznej w ekono­
mii ze studiami prawniczymi (np. „ojciec" młodszej Szkoły 
Historycznej Schmoller wydaje w 1881 r. „Jahrbuch fuer Ge- 
setzgebung, Verwaltung und Volkswirtschaft im Deutschen 
Reich"), powodowało, że aż po pierwsze dziesięciolecie XX w. 
patent na ekonomistów mieli prawnicy z wykształcenia. Jak 
dalece zrośnięte były te dwa zawody, o tym spośród dzie­
siątków przykładów może świadczyć okoliczność, że „raso­
wy" ekonomista, epigon szkoły historycznej o daleko idą­
cych teoretycznych ambicjach, Sombart (uchodzący zresztą 
za teoretycznego prekursora narodowego socjalizmu) rozpo­
czął swą karierę jako syndyk Izby Przemysłowo Handlowej 
w Bremie czyli jako jej dyrektor. Ekonomiczna działalność 
dyrektorów izb w Niemczech 1 Austrii była pokrywana do­
stojną togą prawniczą, syndyka czyli stałego doradcy praw­
nego.

Uniwersytety niemieckie wykazywały bardzo różnorodny 
układ studiów ekonomicznych. Berlin, Halle i inne uniwersy­
tety miały studia ekonomii na wydziale filozoficznym. Eko­
nomista uzyskiwał doktorat filozofii. Uniwersytet w Mona­
chium miał osobny „Wydział Gospodarki Państwowej" i da­
wał stopień doktora ekonomii. Uniwersytety te dawały tylko 
doktoraty. Dyplomów zawodowych analogicznych do dyplo­
mów apllkancklch na studiach prawa, na studiach ekono­
micznych nie było, bez względu na to, w ramach jakiego 
wydziału uniwersyteckiego studia te się odbywały. Toteż za­
częły powstawać wyższe szkoły handlowe z reguły nieakade- 
mlckle.

Przełom na drodze do ostatecznego odseparowania się stu­
diów ekonomicznych od prawniczych w Niemczech stano­
wiło przeistoczenie się trzech wyższych uczelni handlowych 
(we Frankfurcie nad Menem, Hamburgu 1 Kolonii) w uni­
wersytety z osobnymi wydziałami ekonomii. Tym samym 
weszła na uniwersytety nauka o przedsiębiorstwie 1 dzisiaj 
wykłada się tę naukę na każdym „szanującym się'* uniwer­
sytecie NRF.

Separacji zawodów prawnika i ekonomisty w byłej dzielni­
cy pruskiej sprzyjało Jeszcze w pierwszych latach po I woj­
nie światowej wielkie zapotrzebowanie na pracowników 
szczególnie adwokatów i sędziów, w obliczu emigracji zawo­
dowych niemieckich prawników do Reichu.

Równocześnie polonizacja życia gospodarczego 1 admini­
stracji gospodarczej stwarzała popyt na ekonomistów. Podaż 
pochodziła z sekcji ekonomicznej Uniwersytetu Poznańskie­
go oraz rozwijającej się w kierunku akademickim SGH 
w Warszawie, Podaż ta jednak nie była wystarczająca. To­
też powstała w 1925 r. Akademia Handlowa w Poznaniu. Po­
dobnie powstały (wywalczając sobie z trudem prawa oby­
watelskie w społeczności akademickiej) Akademia Handlowa 
w Krakowie i Akademia Handlu Zagranicznego we Lwowie. 
Była dzielnica austriacka mająca niższą, niż dwie inne dzieli

nlce kulturę gospodarczą, zachowała najdłużej supremację 
studiów prawniczych nad ekonomicznymi. Długo Jeszcze błą­
kała się w Polsce teoria prawno-ekonomiczna melanżu za­
wodowego, rodem z Krakowa. Wprawdzie 1 na Uniwersyte­
cie Warszawskim nie było formalnych studiów ekonomicz­
nych, tylko studia prawnicze, na których również wykłada­
no ekonomię 1 przyjmowano doktoraty z tematyki ekono­
micznej. Lecz obecna SGPiS wytrwałym rozwojem nauko­
wym i dydaktycznym zdobywa sobie szybko „palmy akade­
mickie".

W okresie międzywojennym Uniwersytet w Poznaniu 
1 SGH w Warszawie wychowały szereg „czystych" ekonomi­
stów stojących po dziś dzień w służbie nauki ekonomii i po­
lityki gospodarczej. Świadczą o tym nazwiska takich „poz- 
nańćzyków" na katedrach ekonomii czy ekonomik, czy też 
na fotelach ministerialnych jak: Barciński, Dembiński. Die­
trich, Kotllckl, Kulikowski, Lubowlskl, Skrzywan, Rączkow- 
skl, Trąmpczyński, Waszak, Zakrzewski i inni. Wśród absol­
wentów SGH w Warszawie takie nazwiska jak: Bobrowski, 
Drewnowski, Grodek, Jastrzębowski, Krynicki, Modrzewski, 
Rapacki i wielu innych.

Poprzez uczelnie małopolskie weszło na katedrę ekonomii 
szereg wybitnych ekonomistów będących z formalnego wy­
kształcenia prawnikami. Wychowawca całej generacji nau­
kowców 1 polityków gospodarczych — prof Edward Taylor — 
jest „z wykształcenia” prawnikiem, bo habilitował ■ się na 
wydziale prawa w Krakowie. Przecież profesorowie: Biliń­
ski, Czerkawskl. Dunajewski, Głąbińskl, Michalski. Weinfeld 
byli z wykształcenia doktorami „prawa i ekonomii". Tak sa­
mo jest nim nestor ekonomistów polskich proL Adam Krzy­
żanowski. Przecież magistrami prawa (ale Już doktorami 
ekonomii) są profesorowie: Czarkowski, Oyrzanowski, Zsis- 
wieki, ponieważ kończyli studia w Krakowie albo we Lwo­
wie. Doktorem prawa jest statystyk prof. Rosset i inni pro- 
wesorowie jego generacji. Wszyscy oni mają ekonomiczny 
pryzmat patrzenia, nie zaś prawniczy. I to jest decydujące.

W Polsce Ludowej obserwujemy proces odseparowania stu­
dium prawa od studium ekonomii. Reforma studiów z 1950 r. 
zlikwidowała Jedyne studium ekonomii na Uniwersytecie 
w Poznaniu. W 1955 r. Jednak otwarto znowu studium eko­
nomii na Uniwersytecie Warszawskim. Jakiekolwiek były 
pobudki tego kontredansu, to nie stabilizował on niewątpli­
wie autorytetu studium ekonomii w opinii publicznej. Prze­
niesienie studiów ekonomicznych prawie całkowicie na od­
rębne uczelnie ekonomiczne wyrobiło bezkrytyczne, niesłusz­
ne mniemanie, iż studium prawa, to studium „lepsze", bo 
czysto uniwersyteckie.

Drugim momentem, który nie przysporzył nauce ekonomi! 
autorytetu naukowego, to podawanie jej Jako nauki w daw­
kach popularyzacyjnych przez niekompetentnych wykładow­
ców. Zweryfikowanie kadry ekonomlstów-naukowców (przez 
CKK) uporządkowało ten odcinek znakomicie. Dla szarlata­
nów nie ma już w ekonomii miejsca. W praktyce gospodar­
czej, zawód, czy stopień ekonomisty w pragmatyce służbo­
wej, odpowiada mniej więcej temu co określano w osresie 
kapitalizmu mianem pomocnika lub pracownika handlowe­
go. Nikt nie będzie określał mianem prawnika kancelisty 
sądowego, albo pracownika więziennictwa. Dlaczego więc 
„ekonomistą" może być każdy? Przecież ekonomista przygo­
towuje się do swego zawodu tyle lat co prawnik.

Były obiektywne powody, które dawały ustabilizowanym 
studiom prawniczym (wobec płynnych studiów ekonomicz­
nych) pewną przewagę w opinii publicznej. Dzisiaj punkt 
ciężkości leży w stabilizacji zawodu ekonomisty w umoc­
nieniu jego uprawnień 1 ochronie jego tytułu. Wówczas nie 
będzie podstawy do dyskryminacji ekonomisty z wykształ­
cenia.

Sprawa powinna znaleźć się na forum Sejmu, skoro, głosy 
Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego nie znajdują' echaL 
Czy nie byłoby rycerskim gestem prawników naukowców 
obdarzonych przez społeczeństwo funkcjami poselskimi za­
siadających w Komisji Nauki Sejmu, gdyby w swoje ręce 
wzięil inicjatywę uporządkowania palącego pi obłemu upraw­
nień ekonomisty w Polsce Ludowej?.



FRANCUSKI 
krok wstecz

JEAN PRONTEAUHistoria zapisze rok ubiegły we Francji, jako 
rok, w którym dokonał się w wielu dziedzi­
nach krok wstecz. Pod osłoną propagandy 
wokół piątej republiki riły reakcyjne utwo­
rzyli' nowe władze polityczne o znamionach 
autorytatywnych i w postępowaniu swym no- 
s^ące cechy monarchistyczne. W gruncie rzeczy kapi- 

. ' "nansowy i wielka burżuazja w oparciu o armię 
i technokratów bezceremonialnie sprawuje kierow- 
metwo nad całul ształtem polityki i gospodarki naro­
dowej bez jakiejkolwiek formy kontroli parlamentar-

W grudniu ub. r. i w styczniu br. podjęto w trybie 
rozporządzeń szereg decyzji w zakresie monetarnym, 
handlowym i budżetowym. Decyzji tych było tak wie­
le, były one tak ważne i obejmowały tyle dziedzin, 
ze w chwili obecnej trudno jeszcze ocenić w stopniu 
dostatecznym ich skutki. Pierwsze wszakże wyniki 
zow pcsuni?ć dotknęły już dzisiaj większość Francu-

Przede wszystkim podwyżka cen: równocześnie z 
czynszami w sposób gwałtowny podwyższone zostały 
ceny chleba, mleka, wina i wielu innych produktów 
spożywczych codziennego użytku; podobnie rzecz ma 
się z papierosami, opłatami pocztowymi, transportem, 
gazom i elektrycznością.

W stosunku do klas pracujących podatki bezpośred­
nie i pośrednie zostały wydatnie zwiększone. Równo­
cześnie zmniejszono zdobycze socjalne uzyskane przez 
piacujących bezpośrednio po drugiej wojnie światowej 
(zwrot znacznej części kosztów lekarstw i opłat za le­
czenie, dodatki rodzinne itp.) Ucierpieli nie tylko ro­
botnicy i urzędnicy sektora publicznego i prywatnego. 
Równocześnie drobne i średniorolne gospodarstwa sta­
nęły' w obliczu zmniejszenia subwencji państwowych i 
ci e y tow na zakup materiałów rolniczych, nawozów 

Sztucznych, materiałów pędnych oraz zniesienia nie­
których gwarancji w zakresie cen zi produkty rolne.

Dla ogółu Francuzów niepokojące perspektywy7 
otwiera dewaluacja franka oraz wejście w życie 
Wspólnego Rynku.

Ludzie pracy w miastach i na wsi ze swej strony 
widzą jasno, że mają do czynienia z polityką, która 
W sposób zdecydowany nastawiona jest na zmniejsze­
nie ich konsumpcji i poziomu życiowego. Tak oto 
przedstawiają się przy konfrontacji z codzienny’m ży­
ciem przejawy polityki rządu,

*

Jeżeli chciełibyśmy przeanalizować decyzje rządo­
we i pokazać ich źródła to należałoby je uszeregować 
jak następuje:

1) Szereg posunięć walutowych, budżetowych, fi­
skalnych i socjalnych mających na celu wykorzysta­
nie wzrastających kosztów ciężarów wojny algierskiej 
w interesie wielkiego kapitału. Klasę robotniczą i kla- 
sv pośrednie, które te ciężary ponoszą zachęca się do 
złożenia ofiary na ołtarzu „odnowy narodowej" i do 
zadowolenia się obietnicami lepszej przyszłości.

2) Szereg posunięć handlowych, wypływających z 
wprowadzenia w życie postanowień traktatu o Euro­
pejskim Wspólnym Rynku, jak też z presji pozosta­
łych krajów kapitalistycznych. Zmierzają one wszy­
stkie do dostatecznie szerokiego otwarcia francuskich 
granic dla produktów zagranicznego przemysłu i rol­
nictwa. Jednakże niektóre gałęzie gospodarki narodo­
wej chronione są w dalszym ciągu (przy pomocy kon­
tyngentów7). Dotyczy to zwłaszcza większej części prze­
mysłu włókienniczego i maszynowego (obrabiarki) oraz 
przemysłu samochodowego. Skutki liberalizacji będą 
tym bardziej dotkliwe, że dotyczą one znacznej części to­
warów produkowanych przez sektor mało skoncen­
trowanego i mało zmodernizowanego przemysłu, jak 
również większości produktów rolnych. Na dłuższą 
metę wynikiem ich będzie przyśpieszenie koncentra­
cji wzmacniającej monopole w przemyśle oraz wielką 
i średnią własność ziemska w rolnictwie.

Tak w7ięc „walec przetoczy się“ po rzemieślnikach 
I średnich producentach przemysłowych oraz drob­
nych producentach rolnych.

Na krótką metę rząd spodziewa się, że dostatecznie 
szeroki dostęp towarów zagranicznych, tańszych od 
towarów francuskich będzie czynnikiem stabilizacji 
cen krajowych, przeciwdziałającym zwyżce i uczyni 
możliw7ą do zniesienia politykę zamrożenia płac.

3) Dewaluacja ma na celu popieranie eksportu pro­

duktów francuskich przez obniżenie ich cen dla kup­
ców zagranicznych.

Oczekuje się, że obniżenie wartości franka o 17,5% 
przyniesie prawdopodobnie poprawę bilansu handlu 
zagranicznego i bilansu płatniczego. Z dewaluacją i 
częściową wymiennością franka splatają się w jedną 
całość posunięcia ułatwiające przypływ kapitałów za­
granicznych. Kroki te powinny zachęcić obce kapitały 
do inwestowania we Francji, nawet gdyby to było 
wbrew najbardziej słusznym interesom narodowym.

Szeroki zakres tych posunięć wymaga, by je rozwa­
żyć w świetle zobowiązań i traktatów międzynarodo­
wych łączących Francję z gospodarką sześciu krajów 
Wspólnego Rynku. Czynniki te przyśpieszyły pewne 
decyzje i podsunęły szereg innych:

1) Wymienialność walut postanowiona przez trzy­
naście krajów europejskich była z punktu widzenia 
ekonomicznych stosunków kapitalistycznych najważ­
niejszym wydarzeniem końca ubiegłego roku. Według 
jednego z komentarzy „New York Herald Tribune" 
jest ona jednym z „etapów na drodze, która wiedzie 
do jedności europejskiej w dziedzinie gospodarczej, 
militarnej i politycznej.. Pokazuje, że dawne rywali­
zacje, dawne kłopoty ustąpiły miejsca zrozumieniu 
konieczności wolnej Europy, która buduje swą jed­
ność w obliczu zagrożenia ze strony wojującego ko­
munizmu i ze strony konkurencji nowyeh narodów, 
z drugiej strony oceanu".

Rząd francuski, mimo szczególnie niekorzystnej sy­
tuacji (stały brak równowagi bilansu płatniczego, 
szczupłość rezerw złota i dewiz) nie miał innego wyj­
ścia, jak tylko iść w ślady innych. Po wprowadzeniu 
wymienialności funta i marki wprowadzenie częścio­
wej wymienialności franka stało się nieuniknione.1) 
Przyznanie poważnych pożyczek przez banki niemiec­
kie i amery kańskie uczyniło to znośnym na tym- 
cza.em.

2) Traktat powołujący Wspólny Rynek zobowiązuje 
Francję do respektowania swych klauzul. Jedna z 
klauzul traktatu przewiduje stopniowe obniżenie ceł. 
Wynik tej obniżki będzie zresztą w 1959 r. niewielki: 
około 2% ceny importowanych towarów. Inna klauzula 
podnosi kwoty importowe dla każdego towaru do wy­
sokości 3% krajowej produkcji danego towaru; jej 
skutki mogą być poważne.

W obliczu tych decyzji i zobowiązań zewnętrznych, 
rząd dysponował wąskim polem manewru, tym bar­
dziej ograniczonym, że finansowe i gospodarcze koszty 
wojny w Algierze nie przestają wzrastać. Rząd nie był 
w stanie sprostać tym koniecznościom bez ucieknięcia 
się, prędzej czy później, do dewaluacji franka. Ponie- 
waż ceny francuskie były wówczas, ogólnie rzecz bio- 
rąc, wyższe o 8 do 10% od cen zagranicznych, utrzy­
manie dotychczasowego kursu franka zahamowałoby 
import i w końcu doprowadziłoby do zastoju handlo­
wego i gospodarczego.

Owe zobowiązania międzynarodowe i naciski zagra­
niczne, jeśli nawet nie tłumaczą wszystkiego, to jed­
nak jeszcze raz obnażyły p dstawową słabość pozycji 
Francji w łonie zachodnich sojuszów,

*
Sama struktura francuskiego przemysłu, mniej roz­

winiętego niż przemysł Niemiec i Anglii, czyni z 
Francji również, mimo pewnego postępu, kraj o sła­
bym eksporcie gotowych produktów i o silnym im­
porcie surowców i źródeł energii. Odkrycie poważ­
nych złóż naftowych na Saharze prawdopodobnie zo­
stało uznane przez imperialistów francuskich jako 
szansa jeśli nie usunięcia, to złagodzenia owego nie­
doboru energetycznego i deficytu dolarów oraz fun- 
tów szterlingów, jaki on za sobą pociąga. Jednakże 
jest rzeczą jasną, że przedłużanie się wojny w Algie­
rze oraz potężne wtargnięcie amerykańskich trustów 
naftowych na Saharę mogą przekreślić te nadzieje.

Oczywiście można było ten strukturalny brak równo­
wagi w poważnym stopniu naprawić od czasu drugiej 
wojny światowej. Wymagało to jednak znacznie więk­
szego wysiłku w dziedzinie industrializacji, lepszego 
ustawienia wymiany handlowej (zwłaszcza śmielszego 
rozszerzenia handlu z krajami socjalistycznymi) a 
przede wszystkim bardzo poważnego zmniejszenia nie­
produktywnych wydatków militarnych. Wielka burżua­
zja francuska, zaangażowana w wojny kolonialne i w 
NATO, kierując się swymi interesami klasowymi, wy­
brała inną drogę, której wynikiem mogą być tylko 
kłopoty dla społeczeństwa francuskiego,

Biorąc pod uwagę rozwój francuskiego kapitalizmu 
1 zmiany w nastawieniu kierowniczych kól francu­
skiego kapitału finansowego, należałoby również ob­
jaśnić 1 inne motywy polityki gospodarczej wytyczo­
nej w grudniu ub. r.

Wiele ostatnich posunięć, niezależnie od międzyna­
rodowej koniunktury, która je przyśpieszyła, wypły­
wa z określonej linii politycznej i ekonomicznej. Zo­
stały one opracowane od dawna i zakładały zmiany 
w układzie sił między poszczególnymi klasami społecz­
nymi we Francji. Przyśpieszały je. Wypadki majowe 
1958 r., postawienie u steru państwa bezpośrednich 
przedstawicieli wielkich banków, wprowadzenie auto­
rytatywnej konstytucji i wyborczy sukces reakcji z li­
stopada ub. r. — wszystko to dodało kapitalizmowi 
francuskiemu nowej śmiałości i agresywności.

Wielka burżuazja jest przekonana, że może — po 
raz pierwszy od dziesiątków lat — prowadzić otwar­
cie swą własną politykę, w sposób nieprzejednany i nie­
mal bez najmniejszego kompromisu z jakąkolwiek inną 
klasą społeczną, że może sobie pozwolić w przyszłości 
na posunięcia całkowicie niepopularne, ale niezbędne 
do tego, co burżuazja ta uważa za konieczne dla „sa­
nacji" gospodarki francuskiej. Chodzi o wydatne 
zwiększenie wyposażenia i mocy produkcyjnych wiel­
kich przedsiębiorstw przemysłowych, o umocnienie 
pozycji monopoli, o przyśpieszenie modernizacji nie­
których gałęzi i zlikwidowanie całego sektora drob­
nych i średnich przedsiębiorstw.

Nawiązanie bardziej bezpośrednich kontaktów, po­
szukiwanych i budzących zarazem obawy, z konku­
rencją zagraniczną oraz szereg umów kartelowych za­
wartych w ramach Wspólnego Rynku — wszystko to 
świadczy o owej chęci ekspansji wielkiego kapitału. 
Aby to osiągnąć, wypada mu utrzymać — co właśnie 
czyni obecny budżet — wysoki poziom inwestycji pań­
stwowych — i równocześnie stwarzać korzystne tva- 
runki dla inwestowania kapitałów francuskich i za­
granicznych; jednym słowem chodzi o utrzymanie i 
zwiększenie zysków gałęzi najbardziej zmodernizowa­
nych.

*

Gospodarka francu/-. i nie jest w stanie wytrzymać 
brzemienia wojny w Algierze, ciężarów NATO, obcią­
żeń wynikających z modernizacji w obliczu zagranicz­
nej konkurencji i równocześnie zapewnić wzrost czy 
chociażby tylko utrzymanie obecnego poziomu życio­
wego mas. Nie była tego w stanie .uczynić w ostatnich 
latach, jak tylko za cenę inflacji, niebezpiecznej na­
wet dla samego kapitału oraz wzrastającego zadłu­
żenia. Należało podjąć decyzję. Decyzję tę właśnie 
podjął kapitał i nigdy decyzja taka nie została podję­
ta równie otwarcie wbrew ludziom pracy. Ci, którzy 
tę decyzję podjęli, nie ukrywają, ze dwa najbliższe 
lata będą nadzwyczaj ciężkie i mogą doprowadzić do 
wielkich ruchów społecznych, do protestów i walki 
w mieście i na wsi. Są jednak przekonani, że będą w 
stanie stawić czoła szerokiemu atakowi sił postępo­
wych, które są politycznie c łócone.

Są oni przekonani, że za cenę utrzymania określo­
nego stopnia bezrobocia, zahamowania lub nawet 
zmniejszenia rozwoju gospodarczego, przez sięgnięcie 
do pożyczek i kapitałów zagranicznych, będą mogli 
doczekać czasu, gdy uruchomienie na wielką skalę bo­
gactwa Sahary spowoduje względne uzdrowienie im­
perializmu francuskiego (w porównaniu z sojusznika­
mi, którzy równocześnie są jego rywalami).

Jeśli robotnicy i demokraci francuscy zjednoczą się, 
jeśli potrafią narodowi przedstawić perspektywy- praw­
dziwej odnowy ekonomicznej i demokratycznej, ta 
awanturnicza polityka, pełna ryzyka na arenie mię­
dzynarodowej i tak nieznośna dla naszego narodu, 
może spalić na panewce.

Nowe statki

PROBLEMY PLANOWANIA NA CEJLONIE

na Atlantyku
W roku ubiegłym po raz pierwszy od 

czasu wojny liczba podróżujących stat­
kami morskimi prziz północny Atlan­
tyk uległa w stosunku do roku po­
przedniego zmniejszeniu, podczas gdy na 
liniach lotniczych liczba pasażerów 
wzrosła. Tak szybki wzrost liczby po­
dróżujących samolotami zmusza Unie 
okrętowe do ciągłego ulepszania komu­
nikacji morskiej, do szybszej zamiany 
starych statków nowoczesnymi oraz do 
gruntownej modernizacji statków star­
szych. Francja n.p. do obsług; półno­
cnego Atlantyku buduje kosztem 77 
min dolarów nowy wielki statek pasa­
żerski o pojemności 53 tys. ton. Holan­
dia jeszcze w bieżącym roku uruchomi 
statek „Rotterdam” o pojemności 40 
tys. ton (koszt budowy 40 min doi.); 
Wiochy wykańczają budowę statku 
„Leonardo da Vinci" o pojemności 32 
tys. ton (keszt budowy około 25 min 
doi.). Norwegia 1 Szwecja już wprowa­
dziły do eksploatacji dwa nowe statki, 
a NRF dokonuje gruntownej przebu­
dowy posiadanych statków.

We Włoszech i Francji budowę no­
wych statków subsydiują odnośne rzą­
dy. Pierwsze miejsce, pod tym wzglę­
dem, zajmują Stany Zjednoczone. Ostat­
nio np. w USA zamówiono statek pa­
sażerski o pojemności 53 tys. ton, któ­
rego budowa zosanie zakończona w 
19ó. roku. Satek ten typu luksusowe­
go „United States" zamieni okręt .„Ame­
rica" (33 tys. ton. mając}- już 20 ’at 

życia). Rząd amerykański pokryje ok. 
70 proc, kosztów budow-y, które wynio­
są około 150 min doi.

Koszty budowy statków w stoczniach 
amerykańskich są O jakieś 50 proc, 
wyesze niż w zakładach europejskich 
i tym się tłumaczy niezwykle wysoki 
koszt budowy nowego statku amery­
kańskiego.

W Anglii towarzystwo okrętowe Cu- 
nard zaplanowało na Jesień 1S53 roku 
przys-ąpienie do budowy nowego stat­
ku, który by zastąpił „Britannic" (27 
tys. ton) zbudowany w 1930 roku, ąje 
wobec pogorszenia się sytuacji finan­
sowej wymienionej kompana, termin 
budowy przesunięto na później. Nato­
miast kosztem 1 min funtów poddano 
gruntownemu odnowieniu dwa wielkie 
transatlaniyki („Queen Elizabeth" 1 
„Queen Mary"), które zbliżają sit mz 
do końca swojego żywota. W ter 
sob Cunard ma nadzieję przedłuż; iy - 
cie obu „królowych" o dalszych kitka 
lat.

Wymiana wielkich statków oceanicz­
nych pociąga za sobą olbrzymie koszty 
i trwa normalnie około 4 lat.

Aby móc walczyć ze wzrastającą sta­
le konkurencją Unii lotniczych nowa 
statki muszą być szybkie oraz mieć 
wszelkie możliwe udogodnienia dla pa­
sażerów. W związku z tym w kolach 
morskich Anglii rozważa się sprawę 
budowy statków o napędzie atomowym. 
Większość jednak ekspertów jest zda.. 
n:a. że uruchomienie stoczni do okrę­
tów atomowych nie nastąpi przed upły­
wem 5—10 lat. Amerykański bowiem 
atomowy7 statek pasażerako-towarowy 
„Savannah", którego budowę rozpcczę- 
to w 1958 roku, pomimo dużego do­
świadczenia specjalistów amerykań^rich 
na polu budowy atomowych’ okrętów 
podwodnych, zostanie wykończony do­
piero w końcu 1960 roku albo nawet 
w 1961 roku. Wydaje się, że Cunard za­
decyduje racząj budowę statków kon­
wencjonalnych niż atomowych, w celu 
zastąpienia 1 „Queen Elizabeth” i 
„Queen Mary".

Z doświadczeń zatem wielkich linii 
oceanicznych wynika, że kompełenlne 
czynniki polskie powinny jak najrvch- 
lei powziąć decyzje co do terminu bu­
dowy nowego statku, mającego z-sta- 
pić sędziwego już ..Batorego” jak rów­
nież ustalić typ tego s‘atku. aby rasz 
nowy ..Batory" czy ..Sobieski.*'  mógł 
wvtrzymac konkurencję z luksusowymi 
statkami innych krajów. (HP)•) Por. art. Z. Grabowskiego, „Życie Gospodarcze” nr 8.

waga
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posiadają jeszcze na składzieNiedawno w czasopiśmie 
„Far Easl Trade” (April 
1959( zajmującym się eko­
nomiczną problematyką 

krajów Dalekiego Wschodu u- 
kazal się ciekawy artykuł o 
zagadnieniach planowania w 
Cejlonie.') Artykuł ten zasłu­
guje na uwagę polskiego czy- 
tclnika, ponieważ wiele pro­
blemów wzrostu gospodarczego 
tego kraju — mimo że znajduje 
się on na Innym szczeblu roz­
woju — współbrzmi 2 naszymi 
problemami i trudnościami o- 
łaz dlatego, że pokazuje on 
Szeroki zasięg I załączenie cen­
tralnego planowania w orga­
nizmach gospodarczych krajów 
zacofanych, pokazuje specy­
ficzną drogę rozwojową tych 
krajów, niepodobną w wielu a- 
spektach do „klasycznych form 
uprzemysłowienia”.

W artykule tym znajdujemy 
wysoką ocenę działalności 
prof. Oskara Lange w charak­
terze doradcy ekonomicznego 
rządu cejlonskiego oraz przy­
chylny stosunek do jego idei 
i koncepcji długofalowego pla­
nowania rozwoju gospodarcze­
go.

przed Cejlonem, podobnie 
jak przed innymi zacofanymi 
krajami stoi zadanie szybkie­
go uprzemysłowienia. Dla rea­
lizacji tego zadania konieczna 
jest koordynacja w rozmiesz­
czeniu szczupłych i rozproszo­
nych zarobków kapitałowych 
dokonywana przez centralny 
organ, innymi słowy, koniecz­
ny jest całościowy plan roz­
woju gospodarki narodowej. 
Jak dotychczas Cejlpin takiego 
planu nie ma, co oczywiście 
utrudnia harmonijny rozwoj 
jego gospodarki.

Brak pełnego perspekty­
wicznego planu rozwoju, czy­
tamy w artykule, jest co naj­
mniej dziwny W warunkach, 
kiedy kierownicy rządu uwa­
żała siebie co najmniej za so­
cjalistów: w kraju, gdzie ist­
ni-je Rada Ekonomiczna Bkla- 
daiaca się z czołowych ekono­
mistów, w kraju, który jest 
odwiedzany przez ekonomistów

tej miary co J. Robinson, N. 
Kaldor, G. Myrdal i inni.

Niedawno na zaproszenie 
rządu cejlońskiego przybył 
specjalny doradca ekonomicz­
ny rządu polskiego dla spraw 
planowania prof. Oskar Lange. 
Jego idee i stanowiska zostały 
w Cejlonie bardziej ciepło 
przyjęte niż innych zagranicz­
nych doradców, co zdaniem 
autora należy tłumaczyć fak­
tem, że prof. Oskar I.ange jest 
głęboko związany teoretycznie 
i praktycznie z problemami 
planowania, z sukcesami i nie­
powodzeniami w tej dziedzi­
nie oraz dlatego, że w stopniu 
większym od innych ekonomi­
stów rozumie polityczną i e- 
konomlczną potrzebę długofa­
lowego centralnego planowa­
nia.

Unikał on także rad co do 
ograniczenia nadmiernej stopy 
przyrostu naturalnego, uwa­
żając iż w procesie uprzemy­
słowienia i urbanizacji stopa 
ta przystosuje się sama do po­
trzeb rozwojowych społeczeń­
stwa tak, Jak to miało miej­
sce w przeszłości, w innych 
krajach w procesie wzrostu go- 
spodar czego.

Prot. Oskar Lange, zdaniem 
autora artykułu, słusznie uwa­
żał, że plan pięcioletni jest 
planem zbyt krótkim, aby 
mógł skutecznie służyć za pod­
stawę rozwoju gospodarczego 
kraju. Do tego celu lepiej na- 
daje się plan 10-letni, który 
może ulec pewnym korektom. 
Nio należy się jednak spodzie­
wać, aby taki wszechstronny 
długofalowy plan mógł pow­
stać w Cejlonie, przed 1960 ro­
kiem, natomiast szkic (zarys) 
takiego planu będzie gotowy 
wcześniej.

Prof. Oskar Lange nalegał, 
aby ten długofalowy szkic 
planu stanowił podstawę tzw. 
„Natychmiastowego Programu 
Działania” („Immediate Aetion 
Programme”), który rozwiązał­
by nabolale problemy: inwe­
stowania w dziedzinie energe­
tyki, irygacji i transportu, po­
lityki rolnej, handlu zagranicz­

nego, polityki oszczędzania 
itp. Działanie według powyż­
szego programu pozwoli sko­
ordynować i podporządkować 
przedsięwzięcia gospodarcze 
kraju zgodnie 2 założeniami 
jednego centrainego planu e- 
konomicznego. Realizacja róż­
norodnych zadań przestanie 
mieć przypadkowy charakter, 
jak to miało miejsce dotych­
czas. „Natychmiastowy Pro­
gram Działania” stanie się cen­
tralną osią, wokół której będą 
się kształtować plany szczegó­
łowe. Przyjęcie takiego planu 
nta także poważne znaczenie 
dla przyzwyczajenia i zapozna­
nia społeczeństwa z zadaniami 
i wymaganiami planowania.

Dla gospodarki Cejlonu, dla 
jej możliwości rozwojowych 
Jest niezwykle ważne oprócz 
zmniejszenia importu (cemen­
tu, nawozów sztucznych), tak­
że zwięltszcnie wartości eks­
portowej produkcji (kauczuku, 
kopry i innych) drogą rozsze­
rzania dalszych ogniw prze­
twórstwa. Z tego punktu wi­
dzenia ważne też jest przyspie­
szenie mechanizacji przemysłu 
rybnego, pozwalającego na u- 
sunięcle absurdalnego zjawiska 
importu do kraju, który jest 
otoczony wodami niezwykle 
bogatymi w ryby.

Zdaniem autora 5-letni plan 
rozwoju rolnictwa powinien 
także być objęty „Programem 
Natychmiastowego Działania”, 
ci, pozwoli integralnie związać 
rozwój rolnictwa z rozwojem 
całej gospodarki, umożliwi u- 
zysknnie środków z tej gałęzi 
dla uprzemysłowienia kraju w 
sposó” planowy.

Trzeba powiedzieć, iż sytua­
cja i charakter rolnictwa w 
Cejlonie, jak i jego pozycja w 
eksporcie niektórych płodów 
rolnych, stwarza dobre warun­
ki dla uprzemysłowienia. Do- 
chady z eksportu herbaty, 
kauczuku i orzechów kokoso­
wych sap dość pokaźne, stano­
wiąc poważną część nadwyżki 
niezbędnej dla uprzemysłowie­
nia. Wykorzystanie tej nad­
wyżki dla celów rozwoju za­

kłada oczywiście, że nie będzie 
cna wydatkowana na dobra 
luksusu i na import dóbr, któ­
re można wytwarzać w kraju.

W związku z potrzebami u- 
przemysłowlenla przewiduje 
się osiągnięcie samowystarczal­
ności w zakresie takich pło­
dów rolnych, jak pieprz, cebu­
la. kartofle. Zakłada się stoso­
wanie plodozmianu, zwiększe­
nie produkcji zwierzęcej, zwię­
kszenie - produkcji podstawo­
wych płodów rolnych herbaty, 
kauczuku i orzecha kokosowe­
go. Dane za 1958 r. wykazują 
wzrost produkcji herbaty do­
tychczas nie notowany w tym 
kraju.

Mimo sprzjJaJąceJ sytuacji 
w rolnictwie poważne kontro­
wersje w tonie rządu wywo­
łuje problem znalezienia środ­
ków finansowych dla pokrycia 
potrzeb wzrostu gospodarcze­
go. Bardziej konserwatywni 
ministrowie w gabinecie Ban- 
deranalkl uważają, iż finanse 
są czynnikiem niezależnym od 
rzeczowych elementów wzro­
stu i w związku z tym mogą 
one hamować rozwój gospo­
darczy. Nie zgadzają się oni z 
koncepcją Nehru, Langego i 
premiera Cejlonu, iż tylko za­
soby naturalne i zacofane 
dziedzictwo stanowią granicę 
dla rozwoju gospodarczego.

Artykuł kończy się konklu­
zja, że jedną z centralnych 
zasad planowania ekonomicz­
nego w Cejlonie powinno być 
podporządkowanie elementów 
planu zadaniom uprzemysło­
wienia kraju. Świadomość klu­
czowej pozycji uprzemysłowie­
nia kraju nie oznacza oczy­
wiście, aby uważać industria­
lizację ra Jakiś ideał sam w 
sobie. Jest ona tylko środkiem 
dla zapewnienia pełnego za­
trudnienia, wykorzystania du­
żych nadwyżek siły roboczej w 
celu rozszerzenia produkcji I 
podniesienia standardu życio­
wego wzrastającej ludności.

H.
>) „Problems For Ceylons 

Planners (Action Programe In 
the oiiing)” str. 499.
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cena 95 zł.
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Komunikacyjnych Warszawa, yl. Kazimierzowska 52



odchodzi nowy sezon 
| % { w produkcji ogrodniczej, 
| -¾ a rekordowe zbiory ubleg- 
j w lego roku są do dziś jesz-

■a cze nielada problemem.
Jesienią 1958 roku wystę­

powało masowe zjawisko marnowa­
nia się owoców „na pniu" na sku­
tek braku odbiorców lub oferowa­
nia producentom cen nie pokrywa­
jących nawet kosztów zbioru. Obec­
nie obserwujemy narastanie rema­
nentów przetworów owocowych w 
handlu i niebezpieczeństwo psucia 
się niektórych z nich.

Niewykorzystanie w pełni zbio­
rów dla celów konsumpcyjnych wo­
bec niskiego u nas spożycia jest 
zjawiskiem paradoksalnym. Spoży­
cie owoców w Polsce jest bowiem 
wciąż jeszcze niskie w porównaniu 
z innymi krajami. W latach 1956 — 
1951' wynosiło ono od 14 do 25 kg 
na jedną osobę, podczas gdy np. 
w roku 1956 analogiczne liczby dla 
niektórych krajów są następujące: 
NRF — 60 kg, Francja — 47 kg, 
Anglia — 46 kg.

Charakterystyczne jest, że spoży­
cie świeżych owoców dochodzi w 
Polsce do 10 kg na osobę rocznie.

OWOCOWE
kłopoty trwają

I
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Wynika z tego, iż ponad połowę 
owoców spożywamy w formie prze­
tworów. A zatem przemysł owoco­
wy odgrywa istotną rolę i proble- 
my tego przemysłu — a jest ich 
wiele — muszą skupiać uwagę dzia­
łaczy gospodarczych.

Trudności z przetwarzaniem owo­
ców mają' swe źródła głównie w 
zmienności zbiorów. Plony owoców 
są bardzo różne w poszczególnych 
latach, co powoduje nadmiar lub 
brak surowca dla zakładów, które 
mają — rzecz jasna — określoną, 
stałą zdolność produkcyjną.

Dla ilustracji — zbiory w latach 
1953 — 1958 kształtowały się na­
stępująco:

Rob Produkcja 
W tys. ton

Wskaźnik
1953 r = 100

1953 434 100
1954 370 85
1955 304 70
1956 547 128
1957 385 88
1958 700 161

Zapotrzebowanie handlu na owo­
ce świeże charakteryzuje się małą 
zmiennością i mimo niskiego spoży­
cia jest wciąż niewielkie. Główną 
tego przyczyną są niezmiernie skrom­
ne możliwości przechowywania o- 
woców przez przedsiębiorstwa han­
dlowe.

Obowiązek zabezpieczenia 1 zużyt­
kowania wysokich zbiorów ciąży 
więc prawie wyłącznie na przemy­
śle, jakkolwiek i ten nie posiadając 
odpowiedniej bazy technicznej czę­
sto nie wykorzystuje wielu tysięcy 
ton owoców. Jedynym wyjściem z 
impasu jest właściwe wyposażenie 
zakładów przemysłu państwowego 
w niezbędne urządzenia do produk­
cji i przechowywania pulp, mosz­
czy i przecierów. Wydaje się, że 
pewną rolę mogłaby odegrać rów­
nież rozbudowa chłodni. Dostawy 
owoców mrożonych na rynek za­
mykają się liczbą zaledwie kilku­
nastu dekagramów na osobę rocz­
nie.

Drugą poważną przyczyną trud­
ności przemysłu owocowego jest nie­
właściwa lokalizacja zakładów. Sze­
reg przedsiębiorstw znajduje się na 
terenie województw: wrocławskiego, 
gdańskiego i poznańskiego. Tereny 
te w znikomej części zaspokajają po­
trzeby surowcowe przemysłu. Spro­
wadzanie owoców z odległych tere­
nów podraża i tak już deficytową 
produkcję, powodując jednocześnie 
obniżanie jakości surowca w czasie 
długiego transportu. Z drugiej stro­
ny województwa warszawskie 1 rze­
szowskie, mające wyjątkowo zasob­
ną bazę surowcową, posiadają bar­
dzo słabo rozwinięty przemysł owo­
cowy. Tak więc lokalizacja przemy­
słu owocowego nie jest powiązana 
z bazami surowcowymi,

Obecne warunki techniczne 1 orga­
nizacyjne w przemyśle owocowym 
nie zapewniają również dostarcza­
nia na rynek towarów wysokiej ja­
kości, mimo, że koszty produkcji są 
wysokie. Potęguje to trudności w 
zbyciej

Istnieje i od dłuższego czasu jest 
przedmiotem wzmożonej uwagi za­
interesowanych Instytucji. Warto 
bliżej przyjrzeć się temu zagadnie­
niu.

Ceny detaliczne przetworów owo­
cowych w stosunku do roku 1938 
są dziś stosunkowo niskie.

Relącje cen detalicznych niektó­
rych artykułów w r. 1938 i 1958 
ilustruje tabela' na końcu artykułu.

A zatem ceny przetworów owo­
cowych są obecnie trzykrotnie niż­
sze w stosunku do słoniny i masła, 
a dwukrotnie w stosunku do cukru 
niż przed wojną. Moglibyśmy być 
dumni z tak niskich cen gdyby wy­
nikały one z niskich kosztów pro­
dukcji. Lecz niestety. Obecne ceny 
nie pokrywają w większości kosztów 
produkcji. Przeciętne straty w ostat­
nich latach np. na 1 kg marmolady 
wynosiły ponad 3 zł, a soku słodzo­
nego około 6 zł. Niskie ceny owo­
ców w ubiegłym roku zapewniły 
rentowność jedynie przy niektórych 
kompotach i płynnych owocach.

W tym stanie rzeczy produkcję 
deficytowych artykułów poza prze­
mysłem kluczowym podejmują (no­
ta bene bardzo niechętnie) tylko te 

zakłady przemysłu terenowego, któ­
re mają zapewnioną dotację wy­
równawczą, a dotacje te otrzymuje 
tylko państwowy przemysł tereno­
wy i spółdzielczość pracy. Poza za­
sięgiem dotacji pozostaje m. in. mo­
gąca odegrać poważną rolę spół­
dzielczość ogrodnicza.

Dotacje skarbu państwa na finan­
sowanie deficytowych produkcji 
przemysłu owocowego sięgają rzę­
du stu kilkudziesięciu milionów 
złotych. Umożliwiają one co praw­
da produkcję, ale nie likwidują 
szeregu ujemnych zjawisk wynika­
jących z deficytowości cen.

Jednakże na urentownienie cen 
obecnie liczyć nie można, ponieważ 
trudno dziś znaleźć możliwość obni­
żenia cen odpowiednich artykułów, 
które zrekompensowałyby wzrost 
wydatków ludności z tytułu podwyż­
szenia cen przetworów owocowych. 
Ale nie tylko. Podwyższenie cen 
zmniejszyłoby i tak przecież nie du­
ży popyt na te przetwory.

Warto natomiast zbadać możli­
wość i celowość wprowadzenia 
zmian w systemie finansowania 
przemysłu owocowego. Mamy tu 
na uwadze sprawę wprowadzenia 
ustalonej z góry (podobnie jak usta­
la się ceny) dotacji wyrównawczej 
na 1 kg poszczególnych wyrobów. 
Może zlikwidowałoby to szereg u- 
jemnych reperkusji powstałych w 
wyniku nierentowności cen.

Niemniej w zakresie zagadnień 
cenowych pewne problemy wyma­
gają szybkiego rozwiązania. Poda­
liśmy na wstępie liczby obrazujące 
wielkość produkcji. Zmienność jej 
tworzą nie tylko wskazane uprzed­
nio skutki i trudności w przemyśle, 
ale kształtuje ją też określona sy­
tuacja w handlu owocami, która 
w pewnym stopniu wpływa na po­
ziom cen surowca dla przemysłu.

Wielkość sprzedaży owoców w 
handlu jest bardzo zmienna. Odpo­
wiednie liczby przedstawiają się na­
stępująco. W roku 1955 sprzedano 
98 tys. ton owoców świeżych, w 
1956 r. 173 tys. ton, w 1957 r. — 
91 tys. ton i w roku 1958 — 140 tys. 
ton.

Tego rodzaju sytuacja -wywiera 
znaczny wpływ na kształtowanie się 
popytu na przetwory owocowe i 
trudno liczyć, aby w 1956 roku lub 
1958, kiedy podaż owoców była

Tabela

Artykuł cukier * ICO słonina b 100 masło ■ 100
1938 1958 1938 1958 1938 1958

Marmolada 200 87 110 38 52 15
Dżemy 26? 133 1+7 59 69 23
Soki słodeons 550 182 194 81 91 51
Płynny owoo 150 60 83 25 39 10

* ZAWIADOMIENIE

duża, konsument usilnie poszuki­
wał kompotów czy innych przetwo­
rów, jeżeli ich ceny nie są odpo­
wiednio zrelacjonowane z cenami 
owoców na rynku. Ceny przetwo­
rów owocowych od pięciu lat nie 
ulegały zmianom, natomiast ceny 
owoców kształtowały się na róż­
nym poziomie.

W tej sytuacji utrzymywanie cen 
przetworów owocowych na pozio­
mie niezmiennym wydaje się być 
nielogiczne. Postulowane od dawna 
ustalanie cen sezonowych zsynchro­
nizowanych z sytuacją na rynku 
owocarskim powinno doczekać się 
wreszcie realizacji. Nie dlatego głów­
nie — jak niektórzy dowodzą — że 
dyktują to kształtujące się. na' różnym 
poziomie ceny skupu owoców dla 
przemysłu, co stwarza 'fzekomo 
znaczne zmiany kosztów produkcji, 
ale przede wszystkim dlatego, aby 
zmiany cen korygowały we właści­
wym kierunku kształtowanie się po­
pytu zmieniającego się zależnie od 
podaży i cen owoców świeżych w 
handlu.

Ceny skupu owoców dla przemy­
słu nie ulegają tak znacznym wa­
haniom jak ceny detaliczne, a po­
nadto (wskazywaliśmy to uprzed­
nio) najniższe praktycznie dziś ce­
ny owoców jako surowca nie zli­
kwidują wysokiej deficytowości (po­
głębionej ostatnio przez wzrost cen 
opakowań szklanych). Możliwość 
obniżki cen podyktowanej obniżką 
kosztów produkcji występuje tylko 
w wypadkach sporadycznych (np. 
w roku bieżącym przy kompotach).

Trudno jest sugerować, aby kon­
sument był narażony na silne wa­
hania cen marmolady zależnie od 
sytuacji na rynku owocowym. Ale 
utrzymywanie na niezmienionym 
poziomie przeważającej większości 
przetworów owocowych nie ma u- 
zasadnienia ekonomicznego, nato­
miast momenty poza ekonomiczne 
nie wydają się tu być decydujące, 
tym bardziej, że byłyby to sezono­
we zmiany niektórych cen zarówno 
w kierunku podwyższania jak i też 
obniżania.

Wskazaliśmy jedynie na niektóre 
problemy przemysłu owocowego, 
których rozwiązanie wydaje się być 
bardzo pilne, tym bardziej, iż do­
tychczasowe trudności mogą się w 
dalszym ciągu pogłębiać,

*

wymagajq remontu
Polsce, gdzie Istnieje 
bardzo silny głód mie- 

> / szkaniowy, obserwuje
>'/ '/ się od lat dwa zjawiska:

>-! ‘‘ z jednej strony pęd do
uzyskania mieszkania 

w nowym budownictwie, a z dru­
giej — nagminne zwlekanie z prze­
prowadzaniem kanitalr ch remon­
tów w istniejących budynkach mie­
szkalnych.

Przejdźmy do konkretów i po­
patrzmy, j."' ta ostatnia sprawa 
wygląda w województwach war­
szawskim i katowickim.

W woj. warszawskim pozostało w 
ub. roku ponad 2 min zł. niewyko­
rzystanych kredytów na remonty 
i 54 budynki niewyremontowane.

Jeżeli budynki te wejdą do pla­
nu w bieżącym roku, to koszt ich 
remontu będzie znacznie większy od 
kwoty, jaka w ub. roku pozostała 
niewykorzystana. Z powodu bowiem 
niewielkich limitów finansowych, 
do planu remontów wstawia się tyl­
ko te budynki, których naprawa 
jest naprawdę bardzo pilna. A więc 
ich stan jest już naprawdę alarmu­
jący. Dalsze niszczenie budynków 
będących w takim stanie, następu­
je już w tempie przyśpieszonym. 
Niemal każdy tydzień przynosi no­
we, lub zwiększa dawne straty.

W woj. katowickim sytuacja była 
odmienna o tyle, że tam roczne kre­
dyty przeznaczone na remonty bu­
dynków mieszkalnych w pełni wy­
korzystano, ale jednocześnie nie 

zdążono wyremontować 437 domów 
w stosunku do założeń planu. Suk­
ces jest więc właściwie połowicz­
ny. Cóż bowiem za pociecha dla 
obywateli takich miast Śląska, jak 
np. Bielsko, Cieszyn, Mysłowice, 
Zawiercie i wiele innych, że w skali 
województwa w ub. roku „przero­
biono" — jak to się fachowo okreś­
la — 278 milionów zł., kiedy w ich 
miastach wykonanie planu remon­
tów wahia się od 44 do 74%.

— Kto ponosi odpowiedzialność za 
taki stan rzeczy?

Z pytaniem tym zwracamy się do 
kierownika komórki Prezydium 
WRN w Katowicach, kontrolującej 
akcję remontową. ’

— Przede wszystkim miejscowe 
MPRB — pada zdecydowana odpo­
wiedź — a następnie władze powia­
towe i miejskie, które w bardzo nie­
dostatecznym stopniu kontrolują po- 
stęp robót i całą działalność gospo­
darczą' tych 'przedsiębiorstw.

Rzeczywiście miejskie przedsię­
biorstwa remontowo-budowlane, czy 
to w Pruszkowie, czy Wołominie, czy 
w Świętochłowicach, wszelkie re­
monty traktują jako swego rodza­
ju „dopust boży". Wolą bowiem wy­
konywać roboty bardziej popłatne— 
wznoszenie domów. Przy budowie 
nowego obiektu o wiele łatwiej bo­
wiem uzyskać akumulację, wypraco­
wać fundusz zakładowy itp.

Dodać do tego trzeba brak dobrej 
organizacji pracy w czasie przepro­
wadzania robót, niedostateczną dy­
scyplinę pracy większości robotni­
ków, oraz częste kradzieże materia­
łów.

Nie należą do rzadkości fakty nie­
właściwego wykorzystywania sum 
przeznaczonych na remonty. Np. dy-
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Przedmiotem szczególnego zainteresowania pracowni­
ków łódzkich zakładów pracy są obserwowane tendencje 
zwyżkowe cen.

Pracownicy ZPDz. „Olimpia'' zapytują, kiedy nastąpi 
stabilizacja cen 1 plac.

Pracownicy Elektrowni łódzkiej pragną wiedzieć, jakie 
są przesłanki do stabilizacji cen na artykuły podstawowe 
dla utrzymania rodziny pracowniczej.

Podobne pytania stawiają też pracownicy ZPW im. 
>tWiosny Ludów" i ZPB im. „Dywizji Kościuszkowskiej" 
oraz wielu innych zakładów.

Na ukształtowanie ogólnego poziomu cen detalicznych 
najbardziej Istotny wpływ wywierają przede wszystkim dwa 
czynniki: wielkość produkcji dóbr konsumpcyjnych oraz 
wysokość wypłat pieniężnych na rzecz ludności (wypłaty 
na place, wypłaty z tytułu skupu produktów rolnych, renty, 
zasiłki, fundusz zakładowy itp).

W chwili gdy wzrost wypłat na rzecz ludności nie znaj­
duje pokrycia w odpowiednim wzroście produkcji dóbr kon­
sumpcyjnych lub w chwili, gdy następuje obniżenie pozio­
mu produkcji tych dóbr przy niezmienionym poziomie wy­
płat na rzecz ludności, ceny zazwyczaj muszą nieodwołalnie 
wzrosnąć. I to niezależnie od tego czy ceny wyznaczone 
przez komisję cen zostaną podwyższone czy nie. Wówczas 
bowiem, gdy ceny urzędowe porastają niezmienione, jest 
znacznie więcej chętnych do nabycia wielu artykułów niż 
można ich dostarczyć na rynek. Pojawiają się więc kolejki 
I rozwija spekulacja, tj. wykupywanie przez przekupki towa­
rów ze sklepów lub od producentów wiejskich i sprzedaż na 
bazarach, po cenach znacznie wyższych niż urzędowe.

Obserwowany u nas od szeregu lat wzrost cen jest właśnie 
wynikiem zachwiania owej proporcji pomiędzy wzrostem 
produkcji na potrzeby rynku a wzrostem wypłat pieniężnych 
na rzecz ludności. Bądź to w wyniku wzrostu zatrudnienia 
przy produkcji środków produkcji, lub też w administracji, 
obronie narodowej, oświacie itp., czyli w dziedzinach gospo­
darki nie przyczyniających się bezpośrednio do zwiększenia 
masy towarów na rynku, jak to miało miejsce poprzednio; 
bądź też w wyniku rozluźnienia dyscypliny plac, czyli nie 
uzasadnionego wzrostem wydajności pracy wzrostu płac, jak 
to-miało miejsce w ostatnich latach.

Obserwowany od pewnego czasu wzrost dyscypliny płac 
i prawidłowe rozmiary oraz proporcje struktury inwestycji, 
znajdujące m. in. wyraz w trosce o prawidłowy rozwój pro­
dukcji artykułów na potrzeby ludności, stwarzają warunki dla 
stabilizacji poziomu cen detalicznych,

W tym też kierunku działają nowe metody zarządzania, 
znajdujące m. in. wyraz w decentralizacji decyzji ekonomicz­
nych i w bardziej elastycznym planowaniu gospodarki, umo­
żliwiając lepsze dostosowanie struktury produkcji do potrzeb 
ludności.

Od połowy 1958 r. nastąpiło więc wyraźne zahamowanie 
dynamiki wzrostu ogólnego poziomu cen. W I kwartale 1958 r. 
ceny w porównaniu z I kwartałem 1957 r. wzrosły o 6,6% 
w H kwartale 1958 r, w porównaniu z odpowiednim kwarta-

TADEUSZ GORZKOWSKI

rektor MPRB w Pruszkowie „wy­
remontował" sobie na koszt miasta 
własne mieszkanie, które absolutnie 
takiego remontu nie wymagało.

Podobnie szeroki gest wykazało 
Prezydium MRN w Sosnowcu, gdzie 
pod płaszczykiem remontu nadbu­
dowano w prywatnej nieruchomości 
całe piętro. Co prawda uzyskano w 
ten sposób parę izb, ale kosztem 
tych mieszkańców Sosnowca, którzy 
w dalszym ciągu będą przychodzić 
do Prezydium z prośbami o przepro­
wadzenie wreszcie odkładanego sta­
le remontu ich mieszkań. Jeszcze 
bardziej rażący jest przykład Czę­
stochowy, gdzie władze miejskie 
pewne kwoty pieniężne przewidzia­
ne na remonty, zużyły na pokrycie 
niedoborów finansowych miejsco­
wego handlu uspołecznionego.

Do 100% wykonania planu finan­
sowego w województwie katowic­
kim przyczyniły się także prakty­
kowane dość często: rozszerzanie 
robót w trakcie realizacji i płacenie 
rachunków przedsiębiorstwom re­
montowym za roboty niewykonane, 
jak to np. miało miejsce w Zabtzu.

W wojewódzwie katowickim naj­
gorsza sytuacja w zakresie cemen­
tów panuje w Bielsku. A oto wy­
jaśnienia komórki, zajmującej się 
tą sprawą w Prezydium MRN:

— Zaczyna się od tego, że przy­
znane nam limity finansowe na re­
monty budynków mieszkalnych, to 
kropla w morzu naszyto potrzeb — 
wyjaśniał kierownik — mimo to, ro­
bimy jednak co możemy, a że w ta­
kim stanie rzeczy niewiele możemy, 
to świadczy już sam fakt niewyre- 
montowania w ub. roku 100 bu­
dynków na zaplanowanych 180. 
Przyczyna tego, to przede wszyst­
kim brak robotników, szczególnie 
posiadających kwalifikacje murar­

skie, ciesielskie itp. W jesieni ub. 
roku sprowadziliśmy ludzi aż z Lu­
belskiego. Zdążyli tylko przezimo­
wać i już nie ma po nich śladu. 
Wiosna, zaczynają się roboty w po­
lu, uważają że ma wsi są bardziej 
potrzebni. Prawdopodobnie mają 
rację, ale nam to bardzo kompliku­
je sprawę. Na naszym terenie o bu­
dowlanych bardzo trudno. W bliż­
szej i dalszej okolicy wznosi się no­
we obiekty mieszkalne i przemysło­
we, a do Rybnika, Tych, czy nawet 
Oświęcimia nie jest tak daleko i 

tam ciągną wszvscy fachowcy i nie­
fachowcy. .

W ub. roku we wrześniu, ; gdy 
stwierdziliśmy, że opierając się tyl­
ko na naszym MPRB nie wykorzy­
stamy przyznanych kredytów, zle­
ciliśmy roboty przedsiębiorstwom 
prywatnym i spółdzielczym. Poza 
tym nawiązaliśmy współpracę z 
przedsiębiorstwem budowlanym 
miejscowych zakładów przemysłu 
wełnianego. W ten sposób kredyty 
jakoś wykorzystało się, ale na tym 
koniec.

W tym roku na remonty mamy 
przyznane ponad 12 min złotych, 
może jakoś je wykorzystamy, ale 
jeśli z przewidzianych planem 230 
budynków wyremontujemy połowę, 
to będzie dobrze.

Nie pozbawiony swoistej pikan­
terii jest fakt, że deski w pokoju 
kierownika uginały się jak klawisze 

w fortepianie. Generalny remont te­
go pomieszczenia odbywał się .2 
miesiące temu...

Tak oto w dużym skrócie przed­
stawiają się cyfry, fakty i opinie lu­
dzi, dotyczące „remontowego pro­
blemu". Dodać do tego trzeba jesz­
cze i to, że w przeszłości przez sze­
reg lat w ogóle żadnych remontów 
nie dokonywano. Problem ma więc 
poważny ciężar gatunkowy zarów­
no w skali ogólnogospodarczej, jak 
i społecznej. Jakie wobec tego wy­
ciągnąć wnioski?

Przede wszystkim prezydia raa 
narodowych powinny zwrócić więk­
szą uwagę na pracę swych wydzia­
łów gospodarki komunalnej i na pra­
cę przedsiębiorstw remontowo-bu­
dowlanych. Brak bowiem należytej 
kontroli prezydiów nad tą gospodar­
ką, a przede wszystkim nad działal­
nością przedsiębiorstw remonto­
wych w terenie jest wstępnym kro­
kiem do wielokierunkowego rozluź­
nienia dyscypliny w tych przedsię­
biorstwach.

Uaktywnienia kontroli ze strony 
wydziałów gospodarki komunalnej 
wymaga zwiększenie ilości pracow- 
ników, posiadających odpowdeanie 
kwalifikacje. Dotychczas uposażenie 
kierownika takiego referatu czy wy­
działu (choćby nawet inżyniera czy 
technika) jest zawsze o kilkaset — 
do tysiąca złotych niższe, od uposa­
żenia dyrektora podległego mu 
MPRB. Wydaje się, że powinno po­
zostawać przynajmniej w’ jednako­
wej wysokości, pomijając już fakt, 
że w normalnych warunkach zwierz­
chnik ma zawsze wyższe uposażenie 
od podwładnych.

Wydaje się również, że trzeba dą­
żyć, aby przeprowadzane remonty 
były kapitalnymi nie tylko z nazwy; 
Kapitalny remont w całym tego sło­
wa znaczeniu, choć jest kosztowniej­
szy, bardziej się opłaca (wystarczy 

na co najmniej 10 lat) niż dorywcza 
łatanina.

Do omówionych wyżej problemów 
dodać trzeba konieczność remontów 
tzw. domków jednorodzinnych. Dom­
ki te, wyłączone spod publicznej go­
spodarki lokalami, remontowane są 
tylko w nielicznych wypadkach; 
Przeprowadzają remonty ci (i to r.ie 
wszyscy) prywatni właściciele, któ­
rzy mieszkają w swych domach. In­
ni — a tych jest przeważająca więk­
szość — 'uważają, że przy obecnym 

__ poziomie czynszów, .nie ma sensu 
przeprowadzanie remontów7, nawet 
w wypadku otrzymania na ten cel 
państwowej pożyczki. Takicn dom­

ków jest w Polsce kilkadziesiąt ty­
sięcy. I tu sytuacja jest bardzo zła, 
bo ogromna większość z nich z roku 
na rok coraz bardziej niszczeje. Sy­
tuację tę charakteryzuje powiedze­
nie górnika z Szopienic, który ma 
taki zrujnowany przez ząb czasu 
i lokatorów domek w Bielsku: 
„chciano zniszczyć kamienicznikóWj 
a zniszczono kamienice".

A tymczasem w tych „kamieni­
cach" mieszkają setki tysięcy ludzi, 
którym coraz bardziej dosłownie 
„wali się dach nad głową". Dlatego 
bardziej generalne niż dotychczas 
rozwiązanie tego problemu stało się 
już sprawrą palącą.

Gdziekolwiek poruszane są spra­
wy przemysłu owocowego tam zaw- x 
sze powraca się do problemu cen 
przetworów, Istotnie problem taki

Wszelkie ogłoszenia do „2yc|a Gospodarczego" należy kiero­
wać pod adresem: Wydawnictwo ,.Prasa Krajowa", Warszawa, 
ul. Wiejska 12, tel. 21-48-57.
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tale 1958 r. już tylko o 0,6%

Może się oczywiście wydarzyć, że w stosunku do niektó­
rych grup towarowych aktualny poziom produkcji nie bę­
dzie w stanie pokryć zapotrzebowania wzrastającego wraz ze 
wzrostem dochodów ludności. I wówczas, aby nie dopuścić 
do rozwoju spekulacji, konieczne będzie pewne podwyższe­
nie cen owych artykułów, ażeby społeczeństwo zachęcić do 
szczególnie oszczędnego gospodarowania nimi. Tak jak to 
miało nr. miejsce z wyrobami ceramicznymi i szklanymi 
w ub. r. Obecnie jednak, gdy posiadamy poważne zapasy 
wielu ważnych artykułów rynkowych i dysponujemy wielo­
ma możliwościami dalszego rozwoju ich produkcji, podwyż­
ka cen na jakąś grupę artykułów wcale nie musi, oznaczęó 
wzrostu kosztów utrzymania. Może bowiem być z nadwyżką 
zrekompensowana przez obniżkę cen innych artykułów, któ­
rych produkcję można szybciej rozwinąć. Tak. ażeby w su­
mie owa operacja prowadziła nie tylko do zmiany struktury 
zakupów ale i do obniżenia kosztów utrzymania ludności. 
Np. podwyżka ceny masła zrekompensowana przez obniżkę 
ceny innych tłuszczów zlikwidowała permanentne braki 
masła w sklepach i spekulację tym artykułem oraz ułatwił*  
upłynnienie zmagazynowanych zapasów innych tłuszczów.

Rysujące się obecnie możliwości szybszego rozwoju pro­
dukcji wielu wyrobów przemysłowych niż artykułów żyw­
nościowych każą się zastanowić nad wieloma zmianami 
relacji cen pomiędzy tymi dwoma zasadniczymi grupami to­
warowymi. Tak, żeby ceny żywności zachęcały lepiej sytu­
owane grupy do oszczędnego gospodarowania tym artykułem. 
Operacja tego rodzaju wcale nie musi jednak prowadzić do 
wzrostu kosztów utrzymania, a Jeśli rekompensata będzie 
dość wysoka — może nawet przyczynić się do pewnej ich 
obniżki.

Stabililizacja kosztów utrzymania ludności zależna jest 
więc głównie od zachowania właściwych proporcji pomiędzy 
rozwojem produkcji środków produkcji i środków konsump­
cji. Od utrzymania na właściwym poziomie wydatków n*  
sferę nieprodukcyjną oraz od pokrycia wzrostu plac przez 
odpowiedni wzrost wydajności pracy i wreszcie w pewnej 
mierze od... elastycznej polityki cen.

W zależności od tego jak umiejętnie będziemy posługiwali 
się owymi elementami w ostatniej instancji kształtującymi 
ceny — tak będzie się kształtował ogólny poziom kosztów 
utrzymania rodziny. Konieczne warunki dla ich stabilizacji 
został'’ stworzone. Czy potrafimy je wykorzystać — przy­
szłość pokaże.

Wszystko to nie zapobiega oczywiście dążeniu niektórych 
przedsiębiorstw do obniżania jakości produkcji oraz podno­
szenia ceń przy ograniczaniu produkcji, tj. wykorzystywaniu 
sytuacji monopolistycznej. Walka z tymi zjawiskami fest 
jednak o wiele łatwiejsza w uregulowanej sytuacji rynko­
wej i nrzy właściwym układzie bodźców ekonomicznych. Nie 
oznacza to jednak, źa zbędne są środki administracyjne, za­
pobiegające windowaniu cen przez przedsiębiorstwa i obniża­
niu jakości wyrobów. Sprawy te wymagają jednak odrębne­
go omówienia. (pis)
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